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ŁUŻNE UW AGI.
I.

jb Ł O W O  D O  K R A JU .

Gdy dwa lata  temu rozpoczynaliśmy wy­
dawnictwo „Tygodnia,“ wiedzieliśmy bardzo do­
brze, z jakiemi trudnościami przyjdzie nam wal­
czyć. Urodzeni i wychowani w Galicji, mieliśmy 
możność poznania dobrze tej części dawnej Pol­
ski. Szlachta czyta u nas bardzo mało, twierdząc, 
że literatura jest jej niepotrzebną; stan mieszczań­
ski stoi jeszcze na bardzo niskim stopniu oświa­
ty, a inteligencja po miastach jest znowu tak 
nieliczną i biedną, że trudno żądać, by ona sama 
podtrzymywała całą literaturę. Z  powodu tych 
smutnych stosunków, perjodyczne piśmiennictwo 

Galicji znajduje się w tern położeniu, że każdy 
dziennik jest u nas utrzymywany ofiarnością 
jednostek.

Gdyby te jednostki, zniechęcone naganną 
obojętnością kraju, usunęły się nagle z widowni— 
^  Galicji zapanowałaby cisza grobowa.

Tak jest niestety — ale tak dłużej trwać 
nie powinno.

Cokolwiek krótkowidzący mówią przeciwko 
literatom i publicystom, żaden człowiek rozumny 
nie zaprzeczy, że literatura i dziennikarstwo są 
w dzisiejszym wieku najważniejszą siłą każdego 
narodu. Nawet w krajach jak Anglja i Francja, 
które nagromadzonemi miljonami światu impo­
nują, nawet tam prasa perjodyczna jest potęgą 
największą; a cóż dopiero mówić o kraju biednym 
J®k nasz, który odarty przez obcych i żebracze- 
mi trzęsąc łachmany, musiałby chyba utonąć 
^  fali zapomnienia, gdyby nie miał jednostek, 

°rę słowem drukowanem przed światem woła- 
Ryjemy! U takich narodów prasa ma prawo 

3 ac> aby ją uznawano i popierano.
Uczeni są chwałą przyszłości — literaci i 

,v 5ŚCi niosący światło w najniedostępniejsze 
zau i, są siłą teraźniejszości. Ivto tego nie czuje 
1 n.ie lozuniie — ten albo jest człowiekiem złej 
wo i nie pragnącym lepszej przyszłości dla wła­
snego narodu, albo tak ślepym, że już nie myśleć 
o jego wyleczeniu.

T . I V . s .  1.

Prasa galicyjska ma jeszcze tę  wielką za­
sługę, że do tej chwili w jej organizmie nie ma 
żydowskiego żywiołu. Literaci i wydawcy walczą 
u nas prawie z nędzą, a mimo to nie idą w służbę 
Krezusów dziewiętnastego wieku. Za zasługę im 
to poczytujemy, za prawdziwą zasługę, bo jak­
kolwiek między żydami są jednostki zacne—ogół 
tego plemienia działa prawie zawsze ujemnie na 
organizm narodu, wśród którego żyje, i prasa 
w jego  ręku staje się  najczęściej brudną i sprze- 
dajną. Że prawdę mówimy, dowodem na to więk­
szość prasy wiedeńskiej.

Po tern cośmy powiedzieli — rzucimy kilka 
słów, pierwszych na tern miejscu o naszem wła- 
snem piśmie.

Rozpoczynając przed dwoma laty wyda­
wnictwo „Tygodnia,“ wiedzieliśmy bardzo dobrze, 
że ciężkie ofiary będziemy musieli ponosić. Z od­
powiednim zasobem moralnym i materjalnym 
wzięliśmy się do dzieła, ufając, że prędzej lub 
później kraj pozna się na pracy rzetelnej, która 
przedewszystkiem jemu pożytek przynosi. Na 
obojętność moralną skarżyć się też nie możemy; 
chwalono nas powszechnie nie tylko w kraju, 
ale i za granicą. Nawet wiele pism zagrani­
cznych, chociaż zarzucały nam z przekąsem, że 
stoimy zbyt wyłącznie na gruncie narodowym, 
z czego dumni jesteśmy, przyznawały równocze­
śnie, że „Tydzień" jest wydawnictwem, jakiego 
Galicja potrzebuje. Ale czy z poparciem moral- 
nem szło także poparcie materjalne ?... Pozwolą 
Czytelnicy, że na to nie odpowiemy.

Zamknąwszy pierwszą serję „Tygodnia" 
złożoną z trzech tomów, rozpoczynamy teraz no­
wą, i numer obecny posyłamy każdemu, kto czy­
tać umie i powinien, aby się przekonał, jaki duch 
wieje z naszego pisma, jak jest redagowanem, 
i o ile jego istnienie jest koniecznem.

Nie żądamy współczucia, bośmy dość silni, 
by się bez niego obejść; nie żebrzemy litości, 
bośmy na to za dumni; nie prosimy o jałmużnę, 
bo nawet w razie ustąpienia, w każdym innym 
zawodzie potrafilibyśmy korzystnie pracować — 
ale domagamy się poparcia, na które nasza praca 
zasługuje.

Niech osobiście nam niechętni gniewają się 
na nas za te słowa — my na ich gniewy nawet 
uwagi nie zwrócimy. Ci, którzy wiedzą, jak nie­
zbędnym jest dla narodu dorabiającego się lepszej 
doli, rozwój piśmiennictwa, pojmą nasze wystą­
pienie, i według sił poprą rzetelne usiłowania.

Tego się też po nich spodziewamy.

Z E L I G A .
Powieść

J ó z e f a  [g n ą c e g o  K r a s z e w s k i e g o .

Część pierwsza.

Ow  człowiek podżyły już, którego 
znano w Chełmskiem pod imieniem Zeligi, 
a o którym później tak dziwne chodziły 
wieści, że je nieledwie za bajki poczytać 
było można, przyszedł cale niespodzianie do 
państwa Barcińskich do Barcina i przyjęto 
go zrazu jako podróżnego na nocleg wedle 
starego obyczaju i daw-nego przysłowia 
,,gośc w dom, Bóg w dom .“  Cóż dopiero 
gdy  tym  gościem był człowiek zmęczony 
drogą, potrzebujący wypoczynku, ubogi?

Żeliga przyszedł pieszo, z kijem w ręku, 
tłumacząc się tein, że mu szkapa w  drodze 
zdechła, a innej nie trafiło się kupić, łub się 
z niemi, korzystając z jego biedy, nad miarę 
drożono. A że naówczas szlachcic ze szlach­
cicem, bądź co bądź zawsze z sobą byli 
krewni, i składali wszyscy jakby  jednę ro ­
dzinę, choć przybyły  nie bardzo jasno ze 
swych kolligacyj i pochodzenia się tłumaczył, 
z jego rozm owy poznać było można, że nie 
ladajakim był karmazynem.

Mienił się on być obywatelem w oje ­
wództwa Kijowskiego, ale szczegółowo o p o ­
wiadać się wzdrygał, jak  i po Co wędrował 
ztamtąd i przybył w  Lubelskie. Przyciśnięty 
mocniej, począł nawet prosić, aby go o nic 
nie badano, gdyż ślub był uczynił o tych
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awach nie mówić nikomo, a łamać go 
chciał. Szanując to zobowiązanie i pan 

-cin Barcmski i pani Marcinowa już mu 
pokój, i o nic więcej nie dopytywali. 
Wieczór spłynął na bardzo miłej g a ­

łce, gdyż podróżny mimo pozornej i ubo- 
powierzchowności miał o czem mówić 

idział dużo świata, jak się to z jego roz- 
wy okazywało. Wyznaczono mu bardzo 
żądną izbę w oficynie na nocleg, a na- 
itrz rano w dalszą miał wyruszyć drogę, 

i ’ ,egnał się był nawet z gospodarzem i go- 
'dynią z wieczora, pragnąc odejść o świ- 

ale i pan Marcin oparł się temu s tanów - 
/ i pani Marcinowa, rada że tak miły gość 

:?rwał tęskną czasem wiejską samotność, 
ra zdawała się niekiedy ciężyć panu Bar­
skiemu.

—  Ależ proszęż cię, miły panie a bra- 
—odezwał się do przybysza, —  jeśli cię

nic w  szyję nie pędzi, po cóż się masz 
z wać do dnia, wypocznij sobie do woli.

—  I bez ciepłego śniadania nie ucie- 
:ie mi proszę —  dodała jejmość, —  każę

. n piwa grzanego przygotować, bo ranki 
wają dobrze chłodne.

G dy wyszli na ganek, bo gospodarz 
„ ć  ubogiego gościa odprowadził na kwa- 
. :, aby się przekonać jak mu tu nocleg 
'ysposobiono, przystanął pan Marcin, i 
>nął cicho do Ż e l ig i , ujmując go za 

kę:
—  Słuchaj bracie kochany, ja się wasz- 

iic i  o nic nie dopytuję, ale nie będziecie
mieli za złe, gdy  się dowiem, czyjesteś- 
przy zapasie? bo to w drodze mospa- 

;ku wyczerpuje się., nie ma w tern wstvdu 
dzy swoimi, ho die m iki, eras tibi. Nie 
em ja  bogacz, ale tem lepiej ci znam 
zkie potrzeby. Gdybyś był łaskaw, a przy - 

odemnie kilka talarów na wypadek...
. dzo by mi służyć wam  miło było.

Że tam  jakoś w  izbie trochę ciemnawo 
o, nie dostrzegł pan Marcin, jakie wraże- 

\ te w yrazy  uczyniły na Żelidze, ale uści- 
ł pana Marcina serdecznie i zawołał gło- 

u wzruszenia pełnym :
—  Bogdajmy się nam tacy ludzie na 

•neniach rodzili, ze złotemi sercami bra- 
kiemi, jak  wasze. Bóg zapłać... nie! nie!

./ała Najwyższemu, mam jeszcze tyle gro- 
ile mi go potrzeba... przyjmijcie dzięki 

ieczne.
W  oficynie znalazło się posłanie wy- 

k 1'lne i co tylko mógł potrzebować podróżny; 
i iiga był atencją gospodarzy dla ubogiego 

■częgi prawie rozrzewniony.
-— Ale cóż to wy, —  rzekł ze łzami 

oczach i głosie, —- tak biednego czło- 
•ka porządnie przyjmujecie, dla mnie byle 
ik, byle barłóg, abym  się tam jako tako 
espał, to i dosyć... a w y  jak jakiego wo- 
odę w  te kotary  mnie kładziecie, człek 
tylko tam popsuje i rozpieści.

—  Mój bracie — odezwał się pan Mar- 
—  powiem ci rzecz jednę. G dy do mnie 

lki, a znaczny gość jaki zawita, nie tak 
w  ja  bardzo troszczę się o n ie g o ; ma on 
obą swoją służbę, pościele i sam się też 
ści, da sobie rady, mnie o to g łowa nie 
i ; ale uboższemu bratu posłużyć, to praw-

' wa gościnność, bo o nim nikt nie p a ­
ta ,  bo on sam o siebie nie wiele się t ro ­

szczy, a ludzie też nasi niezbyt spieszą, gdzie 
się datku nie spodziewają. Tem u to wygoda 
należy od nas bo się o nią nie upomni, a 
więcej jej potrzebuje.

Żeliga ukryw ał wrażenie, jakie te w y ­
razy czyniły na nim, pożegnali się oba, czu­
jąc ku sobie skłonność. P. Marcin w  istocie 
był człowiekiem rzadkiego serca.

Nazajutrz rano jakoś mżyło, deszczyk 
popruszał, dzień był wilgotny, wstał do dnia 
pan Marcin i zaraz poszedł do* oficyny: —  
zastał właśnie gościa nad stołem odzianego 
już, bo mu była jejmość troskliwa przysłała 
p iwa ogrzanego z dobremi grzankami. P ow i­
tali się oba wesoło

—  E ! słuchajcie —  rzekł gospodarz —  
gdzie waść tam po tej ślizgawce i po bło­
cie będziesz się wlókł, odpocznij dzionek 
z nami, mamy na objad barszcz z rurą  i flaki... 
bośmy wołu zabili... Zjesz co Bóg dał... i 
siły nabierzesz...

Żeliga nie dając się długo prosić p rzy ­
stał na to. Okazało się że dobrze zrobił, bo 
się jakoś zaniosło na srogą niepogodę, ranny 
ów wietrzyk wkrótce zmienił się na szczerą 
słotę, na kapuśniaczek, k tó ry  u nas zwykle 
trzydziestkę wróży.

Poszli więc z panem Marcinem na g a ­
wędę do dworu, przegadali o tem i owem 
nie spostrzegłszy się cały czas do objadu, a 
po barszczu i flakach z majerankiem, które 
były przedziwne, grali w  warcaby do wiecze­
rzy. W ieczorem , gdy  znowu począł się 
żegnać i dziękować państwu Marcinostwu za 
gościnność Żeliga, spodziewając się, że na­
zajutrz choć cokolwiek się rozjaśni, pani 
Marcinowa, żwawa kobiecina, ani mówić nie 
dała o odejściu, jeśliby pora nie była po 
temu. Rada była niezmiernie, że jej męża 
rozruszał i rozw eselił, i że jeg o m o ść  ani 
drzemie we dnie, co jest rzecz po objedzie 
nie zdrowa, ani gderać, ziewać i w  szybę 
palcami bębnić, przeklinając słotę, co jest 
rzecz nudna, nie okazywał ochoty. A g o ­
dzili się cudownie, jakby  lata przeżyli.

—  Co do waszego jutrzejszego wyjścia 
—  odezwała się pani Marcinowa, dając mu 
rękę do pocałowania —  szeroko o tem D a ­
wid pisał... zobaczymy... zobaczymy... tym  
co powozami przyjeżdżają, koła zdejmują, a 
pieszemu gościowi postawimy wartę i bę­
dziesz jegomość w areszcie... abyś się na 
deszcz nie wyrwał.

Nie dziw, że się Żeliga powszechnie 
podobał wszystkim, bo choć per pedes apo- 
stolorum się przywlókł i nie zbyt wspaniale 
w szaraczkowej kapocie wyglądał, poznać 
było łatwo, że człek niepospolity, o tarty  ze 
światem i koło wyższych klamek, dużo w i­
dział, słyszał, zapamiętał i myślał, miał też 
co powiedzieć i na podziw do rzeczy. Całej 
rzeczypospolitej familje i ich kolligacje znał 
na palcach, kto kogo rodził, kto z kim był 
spow inow acony; ludzi znakomitszych, zdaje 
się że osobiście nawet i poufale miał gdzieś 
zręczność wybadać i stosunki krajowe, p o l i ­
tykę, nawet zagraniczne państwa i p anu ją ­
cych ilekroć wspominał, to tak jakby  się o 
nią otarł, sądził jak praw dziw y statysta. 
Rzucił też czasem i łacińskiem słowem w roz­
mowie i sentencją jakąś, znać uczył się i 
czytywał. Słowem pod tą  szaraczkową k a ­

potą, ciężko się było coś podobnego spo­
dziewać.

Mimowrolnie uczuli gospodarstwo dla 
tego ubożuchnego wędrowca jakieś poszano­
wanie, choć był skrom ny nader, potulny a 
wszędzie się ostatniego miejsca dopraszał. 
Trzeciego dnia wstał Żeliga rano i przeko­
nał się ze smutkiem, że co wczora mżyło 
tylko, dzisiaj już lało. Napraw dę pieszemu 
człowiekowi ruszyć się nie było podobna —  
psa by za wrota nie wypędził. Aż nadszedł 
znowu i gospodarz do oficyny pod ogrom nym  
na trzcinie osadzonym parasolem, śmiejąc się 
ze swojego gościa, który  przez wszystkie 
szyby upatryw ał pogodniejszego kąta na 
niebie.

—  A co —  rzekł —  nie dobry ze 
mnie prorok?  nie widzisz asindziej, że leje 
jak  z c e b ra :1 a ja jegomości mówię, że to 
jeszcze tak ju tro  będzie.

—  O ! niechże pan Bóg uchow a! —  za­
wołał Żeliga ręce składając.

—  Pewien jestem, że dopiero pojutrze 
rano wybierze się na piękną pogodę. Księżyc 
się opłakuje, trzeba mieć cierpliwość.

—  Ale ja  państwu łaskawym  dobro­
dziejom moim załogą jestem... zawołał skło- 
potany przybysz.

—  No ! n o ! dajcie temu p o k ó j! to nam 
wiedzieć... moja jejmość aż się śmieje z r a ­
dości, a co ja  o sobie to już nic nie mówię. 
Chodź asindziej do mnie na śniadanie i nie 
m ówm y już o tem.

Stary  spojrzał niespokojnie przez okno, 
ale niebo całe powleczone było jakby je ­
dnym szarym obłokiem, ani nadziei, żeby się 
rychło rozjaśnić mogło, wiatru najmniejszego 
a deszcz nie padał, ale lał spokojnie z chmur 
prostopadłemi strugami na ziemię. Ledwie 
pod parasolem wielkim dostali się cało do 
dworu. D osyć że i ten dzień przegawędzili 
wesoło: nad wieczór przeciwko przepowiedni 
pana Marcina, z wielką gościa pociechą t ro ­
chę się obłoki rozjaśniać zaczęły i deszcz 
niby ustał, słońce zaszło jaskrawo, ale za­
chodząc, jak  to u nas zowią obejrzało się. 
Pomarańczowe jego promienie cudownie po ­
złociły całą okolicę, obm ytą  świeżą ulewą 
co widząc Żeliga, k tóry  jako pieszy podróżny 
a zapewne niegdyś i gospodarz znał się na 
pogodzie, pokręcił g łową na to, i zarówno 
z p. Marcinem zmiarkowali, że nazajutrz 
znowu deszcz padać musi. T ak  się też stało: 
zrana było pochmurno, wietrzno, chłodno i 
dżdżysto, nie ruszył się jeszcze i tego dnia 
Żeliga, wielce upokorzony tem, smutny, m il­
czący. Grali gawędząc, w  marjasza, na zdro- 
waśki za dusze zmarłe. Dopiero z południa 
dobrze rozeszły się chmury ostatecznie, błę­
kit niebios zasiany złotemi obłoczkami się 
pokazał, i już śmiało wróżyć można było że 
podróżny wyruszy nazajutrz rano.

Pak nawet zrobiło się pięknie, że sie­
dli w  ganku z p. Marcinem i tu im p. 
Agnieszka przyniosła wódeczkę, pierwszą 
przed wieczerzą. Miał bowiem zwyczaj pan 
Barciński, zresztą nie lubiący trunków, pijać 
przed jedzeniem dla konkocji dwa kieliszki 
małe wytrawnej gdańskiej wódki, ale jeden 
na wpół godziny wprzód, drugi siadając do 
stołu. Przepiwszy nim do Żeligi, a zakąsiw­
szy kawałeczkiem toruńskiego piernika, uści­
snął gościa swego.



—  Ej kochany Żeligo —  rzekł —  co 
cię tam tak korci ta dalsza droga, powiedz 
bo mi szczerze? masz tam co tak pilnego?

—  Pilnego tak  dalece —  odparł Że- 
liga —  Bogiem a p raw dą nie mam nic, ale 
muszę iść.

—  Po co? jak pana mojego kocham— 
zawołał Barciński —  tak mi z jegomością 
dobrze, wesoło, jakby mi Pan Bóg rodzo­
nego dał brata, jejmość także zw aszecikon- 
tenta... wszyscy w domu radzi, łaskę nam 
prawdziwą zrobisz, gdy u nas sobie jakiś 
czas spoczniesz i przemieszkasz... daj się nam 
namówić i uprosić.

Żeliga się uśmiechnął, ale łzy w oczach 
mu stały.

—  Co wam  z takiego jak  ja niedo­
łęg i?  — rzekł puw oln ie— na co ja się wam 
zdam darmojad i nudziarz.

—  N o! no! to już nam powiedzieć!—  
począł p. -Marcin, —  c ich o ! c icho ! mówię 
wam zabawcie, spocznijcie, a gdy  się znu­
dzicie, toć to nie turecka niewola, pójdziecie 
gdy  zechcecie.

-Tak został Żeliga na tydzień, z czego 
pani Marcinowa nadzwyczaj była rada, a po 
tygodniu, choć ubogi węzełek podróżnego 
słał jeszcze zawsze nie rozpakowany, jakoś 
już m owy o podróży nie było. Dziwnie bo 
podróżny ów przystał do tego domu i ludzi, 
a tak prędko zrósł się z nimi, jak gdyby 
się tu rodził, lub do rodziny należał.

Coś tak upłynęło bodaj czy nie parę 
miesięcy. Żeliga przyjęty po bratersku, jak 
brat się też wysługiwał państwu Barcińskim, 
a nie był to człek prosty i nie taki próżniak 
jak najczęściej rezydenci, co się tylko w g o ­
dzinie stołu regularnie do talerza stawiali. 
Znał się na wszystkiem bardzo dobrze, a 
szczególniej na koniach i stadzie, lubił też 
ogród i myśliwstwo, miał mnóstwo znać 
z doświadczenia nabytych sposobów i recept 
skutecznych na końskie słabości i różne ło­
wiectwo znał doskonale, a ze psami ogarami, 
ba i ptakami, umiał się obchodzić jak nikt. 
D o gawędki też i opowiadania starych dzie­
jów nie miał sobie równego, słowem był to 
nieoszacowany przyjaciel w  domu, a co dzi­
wniejsza nietylko u państwa, ale u czeladzi 
1 najmniejszego człowieka umiał sobie miłość
zaskarbić.

Najczęściej się trafia, źe gdy  się nowa 
postać zjawi we dworze, szukają na niej plam 
gwałtem, boją się ulubienicy stracić trochę 
miłości pańskiej, zazdrośnie patrzą starsi słu­
dzy, szepcą, donoszą i usiłują czernić. Kto 
zna donrowe sprawy wiejskiego dworu i ży- 
c,a. ten wie jak tu każdy nowy przybysz 
szpiegowany jest przez oczów tysiące, jakby 

zi wszyscy co przeciw niemu wynaleźć.
s'ad Î . n^ °  to 1 P- Żeligę, ale ci co się nań 

zili ze wstydem odeszli, bo przy najści- 
s jsze) pilności nic znaleźć nie mogli, coby 
mu w oczach państwa krzywdę robiło. I jak 
to zawsze po takich próbach bezskutecznych 

? T a ’ • 2rp uszeni do poszanowania ludzie, 
nis ’o się jnż kłaniali Źelidze, k tóry  niżej je­
szcze im się odkłaniać miał zwyczaj.

e bo też przeciwko temu biednemu 
cz owie ’owi trudno było coś wynaleźć, tak 
życie jego było jawne, a czyste, tak niezmo- 
żonej był cierpliwości, pogody umysłu i w e ­
sela niezachwianego. Żle się może wyrażam,

zwiąc to weselem, wesołym bowiem właści­
wie mówiąc nie był Żeliga, prędzej tęsknie 
zamyślonym, ale w  mowie jego nigdy się 
ból ten wewnętrzny uczuć nie dawał. L u ­
dziom zdawać się mogło, gdyby mu w oczy 
i na czoło patrzyli, że był najszczęśliwszym. 
Dopiero gdy  sam na sam, a z boku nań kto 
popatrzał z nienacka, wydała się posępna 
myśl na sfałdowanem czole. T o  pewna, że 
coś na duszy tego człowieka leżało, nie 
świeża to snać rana była, ale bolesna. Pa­
nował on nad sobą, ale wysiłek niekiedy się 
zdradzał; zamyślał się głęboko, nie słyszał 
co doń mówiono, chodził posępny a w  tych 
chwilach pogrążenia dziwne mu się trafiały 
dystrakcje. Przybierał minę jakąś butną, pań ­
ską, siadał na pierwszem miejscu, wyrwało 
mu się słowo rozkazujące, ale oprzytom nia­
wszy sam się z tego śmiał i przepraszał. 
Gdy go co zniecierpliwiło, mieniła mu się 
twarz straszliwie, ręce dygotały, mimo to 
z zaciśniętych ust słowo się nigdy gorętsze 
nie wyrwało.

Po dłuższym pobycie u Barcińskich, sam 
p. Marcin i żona, polubiwszy go jakoś, p ró ­
bowali nieraz wybadać coś od niego z prze­
szłości, napróżno jednak: albo ich zbywał 
żarcikami, albo usiłował zmienić rozmowę 
lub milkł zupełnie. Więc też dali pokój, 
przekonywając się coraz mocniej, że tam nie- 
zagojona była blizna, której się dotykać nie 
dopuszczał.

Gdy się już miało ku zimie, wieczorem 
raz, a była w pokoju u komina i pani M ar­
cinowa i on sam, stanął Żeliga przy oknie i 
rzecze:

—  A toć by już przecie czas dalej.
—  O czem to mówicie ? —  zapytał p. 

Marcin.
—  Domyśleć się łatwo, bo to zawsze 

jedno po głowie mi krąży o mojej podróży.
A w tern pan Marcin śmiać się począł.
—  Jużbyś temu dał pokój —  zawołał 

rubasznie —  po cóż ci to, co znowu zakor- 
ciło? Zapomnieliśmy i my, żeś waszmość 
obcy i w y  powinniście już byli zapomnieć, 
że to był dom cudzy, trzymajmy się tak 
kupką, kiedy nam dobrze... Bo że nam do­
brze —  dodał —  to kwestji nie ma, chy- 
baby...

—  Ale cóż znowu ? mnie tu z wami 
jak  w raju —  podchwycił Żeliga — ale kto 
kiedy wnijdzie w  raj a praw a do niego nie 
ma, toż kiedyś wyjść musi, albo go wkońcu 
wyrzucą.

— Ani mi mówcie o tern —  przer­
wała żywo pani Marcinowa, z właściwą so ­
bie prędkością, bo była kobieta szparka, 
otwarta i brzydząca się wszelką obłudą.

—  A to pięknie! toćbyśmy z tęsknoty 
po was wszyscy pochudli, pozagryzali się, 
pomarli, przecież nie chcesz nam być p rzy ­
czyną śmierci. Mój Marcin za waszmością 
przepada, ja się aż wstydzę, żem się tak do 
was przywiązała, Justysia już płacze na samą 
groźbę, a cóżby się dało powiedzieć o i n ­
nych.

T u  odchrząknęła, było to wielkiego 
znaczenia i bodaj czy się nie stosowało do 
wielkiej przyjaźni pana Żelig i, dla panny 
Agnieszki, o której niżej się powie.

Łzy  w oczach stanęły znowu biednemu 
Źelidze, począł po rękach całować panią

Marcinowę, a p. Marcin go ściskać, i [usty- 
sia się też uczepiła mu do rękawa. Tak  się 
to na niczem skończyło, że potem długo już  ' 
wcale o podróży wzmianki żadnej nie by ło .

I ta izba, k tórą  mu byli pierwszego 
dnia dali na nocleg, została już nadal jego  
mieszkaniem: nazywano ją  nawet pokojem 
Żeligi, bo choćby najparadniejszego w  domu 
miał gościa p. Barciński, nigdy ztamtąd przy­
jaciela ruszyć nie pozwolił.

Dziwna też rzecz, dawniej w gospodar­
stwie różnie się wiodło, a nie bardzo szczę­
śliwie państwu Marcinostwu, odkąd zaś p rzy­
był do nich nieznany człowiek, wszystko po ­
częło iść po maśle. Czy to że teraz dozór 
był pilniejszy, bo Żeliga nie mając co robić 
ciągle się włóczył od kąta do kąta, czy że 
zdrowej nie skąpił rady, czy że z sobą isto t­
nie przyniósł jakieś błogosławieństwo Boże, 
dość, że skutek ten od czasu jak zamieszkał 
w  Barcinie był bardzo widoczny i wszyscy 
to uznawali. Ale gdy  czasem pan Marcin 
śmiejąc się coś o tem, przy nim wspomniał, 
Żeliga się obruszał.

—  Dajcież pokój, dajcie pokój— mówił 
-— jak może człek z sobą to przynieść, 
czego nigdy w życiu nie miał.

(C. d. n.)

Z dziedziny nauk przyrodniczych
przez

JDr . jZ' j k o Ś C I S Z E W S K I E G O .

j^ R Z E M Y S Ł  Z W I E R Z Ą T .

D ie u  fa it bien to u t  ce q u ?il ta i t .
La Fontaine.

Na tej wielkiej widowni, którą przyrodą 
zowiemy, każde zwierzę żyć musi tak, jak mu 
organizacja jego, jego budowa ciała i zdolności 
psychiczne z nią połączone, na to pozwalają. 
Praw a rządzące przyrodą są w takim porządku 
i mierze, tak  jednakowe i niezmienne, a tak  od­
powiednie i konieczne, że korzysta z nich za­
równo dumny człowiek w pałacu, wspaniały ptak 
podzwrotnikowego nieba, jak  najlichszy robaczek 
w ziemi, lub wstrętny pasożyt cudzemi sokami 
żyjący. K ażda z tych stworzeń odmienną ma na 
świecie rolę dla siebie do odegrania, każde wy­
pełnia ją z taką doskonałością, jakby jej się 
uczyło przed przejściem na ten świat boży, każde 
jednak o tyle lepiej ją odegra, o ile odpowie­
dniejszą do przeznaczenia swego ma organizację. 
Człowiek swojej organizacji doskonałością prze­
wyższa inne na ziemi stworzenia, to też rola 
jego sięga zenitu w porównaniu z rolą pasożyta, 
przeznaczonego do żywienia się cudzym kosztem; 
lecz życie obydwóch zależnem jest zarówno od 
praw rządzących naturą, jak  zależnem jest od 
nich przyświecające dziś nam słońce, lub miljardy 
gwiazd migocących na niebie! Je s t to rzecz 
uznana powszechnie, każdemu wiadoma od chwili, 
gdy zaledwie wyszedł z spowicia, a jednak ileż 
rzekomych, nie uzasadnionych panuje pojęć pod 
względem szlachetności zajęć zwierząt, pod wzglę­
dem stopnia ich godności, jakby każde innym 
podlegało prawom, jakby nie równo na natury 
opiekę zasługiwały, jedne mając szczególne jakieś 
przywileje, inne przeznaczone będąc na pogardę! 
Lecz zkąd ta  niesprawiedliwość, zkąd fałszywy 
ten sąd o rzeczy? Oto z małej między naszą 
publicznością znajomości przyrody i jej praw,



które w pojęciu wielu dla każdego niemal stw o­
rzenia są odmienne! Ilu ż to między nami jest 
takich, którzy najkardynalniejszych praw natury  
nie znają i zdają się nawet nie chcieć je p o­
znać ! ?

N atura matką jest wszystkiego na świecie, 
a  gdy w każdej sekundzie miljardy istot usuwa 
ze  sceny, to w  tejże samej chwili innych nie- 
tnniejszą ilość do życia powołuje, rozkazując im 
żyć tak samo jak żyli ich poprzednicy, postępo­
w a ć  tą  drogą, którą sama im utorowała.

D la  w szystkich istot jeden i ten  sam za ­
pas żywności w  wielkiej spiżarni przyrody się 
znajduje, i z równą szczodrobliwością dla w szyst­
k ich  się rozdziela, względnie tylko do kuchar­
skiej umiejętności każdego rodzaju zw ierząt, ta- 

vy lepsze lub gorsze spożywa potrawy. W szy- 
ie tlenu, wodoru, azotu, w ęgla i mineralnych 
iści do swej egzystencji potrzebują, choć 
zystkie nie w jednakowej formie, lecz dla 
żdego rodzaju zw ierząt odpowiednio zastoso- 
nej, dla każdego niemal w odmiennej, do or- 
aizacji, do budowy najlepiej odpowiadającej 
staci.

Studiowanie w celu poznania formy poży- 
enia każdego zwierzęcia —  badanie sposobu 
zystencji każdego rodzaju, stanowi jednę z naj- 
ęcej zajmujących gałęz i historji naturalnej, 
iżde zw ierzę na św iat przychodząc, już ma 

. i siebie przeznaczony szereg potraw, ma spi- 
lą kartę, choć nie zawsze dla ludzi znanemi 
loskami; lecz dla badacza przyrody odczytanie 

karty nie w iększą przedstawia trudność, jak 
i archeologa odcyfrowanie z zamierzchłej prze- 
ości heroglifów na odkopanym jakim pomniku, 
i czyta z kości, z łuski, z piór, lub z drobnych 
pinek nasion, czyta  ze w szystkiego, co znaj- 

' ie w  przyrządzie trawienia nie zupełnie jesz- 
e zniszczonego. K ażdy ślad, każda organiczna 
obca cząsteczka w tym  przyrządzie jest dla 
igo  alfabetem, który zręcznie zestawiony, opo- 
ada mu cały sposób utrzymania się  zwierzę- 
i, przedstawia „spis potraw“ do jego rozpo- 
ądzenia będących. B a  naw et dla badacza „spis 
traw" tych zw ierząt, które już skamieniały, 
órych tylko resztki pozostały ukryte we wnę- 
zu ziemi —  czytelnym  jest z zachowanych 

, >prolitów i często wyraźnemi zgłoskami opi- 
ny, wskazówką jest i objaśnieniem w wielu 
ologicznych kwestjach.

N ie  w szyscy naturaliści dokładnie przed- 
awiają stosunek zależności, jaki między zwie- 

r :ęciem a jego pokarmem istnieje —  stosunek, 
|c hrego poznanie w iele by cennych dało wska- 

wek, w iele jasnych odkryło punktów na ciern­
ym dla ogółu naszej publiczności horyzoncie 
ituralnej historji. —  Owóż każdy organizm  

ogólności, czy to mech, czy wodorost, czy 
vad, czy ssak — każdy jednakowem u ulega lo- 
>wi, każdy zdobyczą jest jakiegoś zw ierzęcia; 
iżda organiczna materja, płynna czy stała, czy  
:ęścią jest ona zw ierzęcia, czy rośliny, krwią, 

~zy roślinnym sokiem, rogiem lub piórem, liś ­
ciem, czy mięsem, albo kością — każda podpada 
pod rubrykę zw ierzęcego pożywienia, a dla każ­
dej cząstki wybornie urządzone istnieją narządy, 
które pochłonąć i straw ić je potrafią. Stosunek  
ten organicznych tworów do sposobu żywienia 
się zw ierząt, koniecznym jest do utrzymania tych  
ostatnich przy życiu, do istnienia przeróżnych  
ich rodzajów!

Dokładnie rozejrzawszy się w zwierzęcym  
św iecie bez wątpienia znajdziemy tysiące ana-

logij z naszem społeczeństwem , a nawet powąt­
piewać można, czy ludzkie społeczeństwo w czem- 
kolwiek mogłoby nie znaleśó podobieństwa, a n a­
wet zupełnego niemal sobowtóru u zw ierząt.

H arting z U trechtu wskazał niedawnemi 
czasy uczonemu św iatu, iż w iększa część rze­
miosł, któremi ludzie się zajmują, zupełnie jest  
znaną zwierzętom. I  rzeczyw iście; mamy pomię­
dzy niemi górników i murarzy, cieśli i fabry­
kantów papieru, tkaczy a nawet zajmujących 
się wyrobem koronek, i wielu, wielu innych 
rzemieślników, a w szyscy oni dla siebie i swego 
potomstwa pracują. Są między niemi tacy, k tó ­
rzy ziemię kopią, a inni niepotrzebną odnoszą 
dalej; są tacy, co sklepiena wykuwają, inni pod­
ziemnym tym robotom dodają mocy, zupełnie jak 
nasi górnicy; mamy zwierzęta, budujące domy 
i pałace podług zasad budowniczej sztuki, to 
znów inne, które wtajemniczone są we wszystkie  
sekrety wyrobu papieru, płótna i koronek, a w y­
roby ich śmiało mogłyby wytrzymać konkuren­
cję z najlepszemi produktami francuskich i bel­
gijskich fabryk tego rodzaju. K tóż  nie podzi­
w iał doskonałej budowy pszczolego ula, lub m ie­
szkania mrówek, kogo nie zastanowiła delikatna 
przędza naszego pająka ?! Doskonałość niektó­
rych dzieł sztuki rozumu zwierzęcego świata, 
je st tak w ielka, że człowiek jej wyrównać nie 
może. Gdy astronom np. potrzebuje delikatnej 
i cienkiej nici do swojego teleskopu, nie szuka 
jej m iędzy ludzkiemi wyrobami, boby jej nie zn a­
lazł, lecz zwraca się do nędznego pająka, by ten  
mu jej dostarczył! Lub gdy inny badacz przy­
rody chce dobroć swoich mikroskopów porównać, 
albo gdy miary dla nieskończenie małych przed­
miotów potrzebuje, to nic używa do tego na 
setne lub tysiączne części podzielonego milime­
tra, lecz okrzemka (diatomea) pancerza, jego domka 
tak małego i nie wyraźnego, że miljonów dom- 
ków tych potrzeba by było, aby ułożyć z nich 
kupkę, dla gołego oka widoczną! L ecz nie dość 
na tem, delikatność ich wyrobów sięga jeszcze  
dalej!.,.

Zaledwie najlepsze, najznakomitszych fa­
bryk św iata mikroskopy są w  stanie przedstawić 
oczom naszym delikatność rysunków, któremi 
ten  naród liliputów  pancerz swój zdobi —  za­
ledwie te  instrumenta, na których wykonanie, 
zręczność i rozum ludzi się wysila, mogą nam 
wykazać cały wdzięk i piękność, któremi dziwne 
te  organizmy mieszkania swe kraszą! A  ile  
ukrytych jeszcze prawdopodobnie przed niedos­
konałością naszych drobno widzów istnieje zw ie­
rzęcych talentów, ile ich skrzętne badania przy­
szłych pokoleń wykryć mogą —  tego dziś nawet 
najśmielszy um ysł ludzki obliczyć nie może! 
W szak niedawno dopiero H . Ph. Adan zdarł 
nam z oczu zasłonę, wykazawszy mikroskopem  
ten nieskończenie drobny św iat piękna w  przy­
rodzie, o którym pojęcia nie mieliśmy przedtem, 
a ciągłe, choć powolne kroczenie naprzód i udo­
skonalanie się przyrządów badawczych, niepłonną 
zapewne żyw ią nas nadzieją, że z każdym dniem, 
z godziną niemal każdą nową niespodzianką, n o­
wym przyczynkiem w  tym w zględzie może nas 
obdarzyć liczny św iat uczonych badaczy.

I  zkąd to najpierwsze fabryki miast ludz­
kich czerpią materjał do swoich wyrobów, zkąd 
go mają fabryki Lyonu, Verviers, Gandawy lub 
M anchester, kto dostarcza im jego, jeżeli nie 
zw ierzęcy lub roślinny organizm? Kaden dotąd 
nie znalazł się genjusz ludzki, któryby wełnę, 
jedwab, lub bawełnę mógł naśladować; żadna

dotąd nie stanęła przędzalnia lub tkacka fabryka 
na ziemi, któraby materjału do swych wyrobów  
sama sobie dostarczała, choć ci pracownicy na­
tury nie skrywają zazdrośnie przed ludzkim  
wzrokiem sposobów, których w pracowniach swych  
używają, lecz do każdej z tych ostatnich drzwi 
otworem stoją , do każdej przystęp je st  do­
zwolony!

M y mamy naukę, mamy parę i kolosalne 
maszyny, z których sprawiedliwie możemy być 
dumni, lecz brakuje tego wszystkiego zw ierzę­
tom, które jedynie swojego ciała narządami i in­
stynktem  dostarczają wyrobów, wprowadzających 
w  zdumienie inteligentny św iat ludzi —  wyro­
bów, których człowiek z całym  zapasem swych 
wiadomości, rozumu i zręczności wyrównać nie 
zdoła, nie myśląc nawet często o tem, iż stąpa­
jąc po ziemi nieraz nogą zadepce, zniszczy ży­
wą maszynę, na naśladowanie której próżno wieki 
całe rozum swój wysilają.

Jakkolwiek wielkim jest przemysł całego  
zwierzęcego świata, to jednak najdoskonalszym  
i wytwornością wyrobów zadziw iać nas zawsze 
będzie tak nędzny na pozór św iat owadów. Tam  
wszystko odbywa się w porządku, każdy osobnik 
względnie do swojej organizacji, do budowy sw o­
ich narządów, pewien oznaczony stanowi motor 
w wielkiej maszynie, pewien sta ły  dział czyn­
ności ma sobie przeznaczony, a w ypełn iają  z naj­
większą dokładnością.

"Weźmy za przykład pszczołę —  owad, który  
dziecku nawet znany jest i przez matkę za przy­
kład pracowitości i doskonałości wykonywanej 
pracy jest przedstawiany. Tam porządek w na­
stępstw ie czynności, system atyczność i regular­
ność w robocie nie mniejszą jest, niż w maszynce, 
którą zowiemy zegarkiem, a które tylko m oże- 
bne są w obec tak doskonale odpowiedniej organi­
zacji zwierzęcia do wykonywanej roboty, jaka  
u pszczół ma miejsce i nadto przy podziale pracy 
między osobniki, który także w  pszczół państwie 
z nadzwyczajną starannością jest pielęgnowany.

N a czele roju stoi królowa, w najciaśniej- 
szem pojęciu tego wyrazu m atka całego narodu. 
A  naród to liczny, którego jedna kasta robotni­
ków 20.000 i więcej osobników wynosi, trutni 
zaś kilka set, lub kilka tysięcy, względnie do 
tego, czy osada pszczół ludzkiej podległa opiece, 
czyli też samopas rzucona na łaskę i niełaskę 
natury.

pszczoły  nasze (apis melifica), jak wiadomo, 
odznaczają się  budową krępą, tłem ciała bru­
natno czarnem, nierównem pokrytem włoskami, 
żółtawej, lub brunatnej barwy w rozmaitych od­
cieniach, włoskami, które najobficiej na głow ie, 
tułow iu występują, tworząc poprzeczne siw o-żółte  
prążki na przednich skrajach półpierścieni grzbie­
towych odwłoka.

Jak  w szystkich owadów i ich ciało składa 
się z głow y (caput) z tułowia (thorax) na któ­
rym wyrastają skrzydła (alae) odnoża (peles) 
i z odwłoku (abdomen). Zewnątrz pokryta jest 
pszczoła chitinowym kośćcem, składającym się 
z pierścieni, czyli segmentów, albo obrączek ru­
chomo, lub stale z sobą połączonych. L ecz pil­
niej przypatrzyw szy się budowie tych owadów, 
natychm iast w oczy nam wpadną odmienne 
kształty  trzech przedstawicieli pszczolego pań­
stw a: królowej, trutnia i robotnicy — zaraz się 
uwydatnią charaktery, w łaściw e każdej z tych 
trzech form pszczolego rodu. Ju ż k szta łt i ocię­
żałość matki i trutnia w porównaniu do rozmia­
rów i krępego układu pszczoły roboczej, wyra-



'/nie okazują, że truteń i matka są przedstawi­
cielami klas uprzywilejowanych pniowej rzeszy, 
że zaś na barkach niedoksztatconej samicy spo­
czywa cała praca w ulu. Gdy ziemskie uciechy 
i używanie życia są tamtych udziałem, walka, 
znój i praca mozolna są robotników przeznacze­
niem. Roskosze miłości tylko dla królowej i jej 
dworu istnieją, ona z swą świtą tylko o zalu­
dnieniu państwa myśli; troski wychowania mło­
dzieży, trudy w dostarczaniu środków do życia 
wszystkim mieszkańcom osady, starania o wy­
godę należą do roboczej klasy. Przykry też los 
jest robotnicy. Znojna ją  praca czeka w ulu. 
Budowa mieszkań, zaopatrzenie ich w spiżar- 
niane zapasy, wychów i edukacja potomstwa 
płodnej królowej, a także walka w obronie ca- 
łeS° roju od napadu, słowem cała administracja 
Wewnętrzna i zewnętrzna polityka, policja i 
obrona od napadu, w ręku roboczej klasy spo­
czywa. Królowa jest matką rodziny, ona ją do­
starcza, z pracy jej ciągnie korzyści, i rezu lta­
tem błogich uciech roskosznej miłości się cieszy! 
— Trzecia klasa tru tn i — to tylko letnie pnia 
mieszkańcy, ich działalność potrzebna tylko 
w czasie rójki, skoro zaś ta ustaje i przed zimą 
przygotowania w ulu się czynią, potężne kupy 
trupów trutniowych około każdego ula świadczą, 
że pracowity ród pszczoli postanowił pozbyć się 
niepotrzebnych darmozjadów ze swego państwa, 
nieposłusznych swoim rozkazom na śmierć ska­
zując!...

Ipoiriżf p  wrspacti Oceanii.
L isty

jJa n a  J G j b a r e g o .

Zanim zapoznamy czytelników z ciekawemi 
wiadomościami z listów Jana  Kubarego z A u ­
stralji, powiemy słów kilka o ich autorze.

Ja n  Stanisław K ubary, W arszawianin, od 
wczesnej bardzo młodości miotany był burzli- 
wemi wybrykami losu, co mu jednak nie p rze­
szkodziło do ukończenia kursów gimnazjalnych 
w W arszawie. Szczególniej rok 1863 wpłynął 
na wyrobienie się i wzmocnienie charakteru jego 
i energji, które tak  mu potrzebnemi okazały się 
w niedalekiej przyszłości.

i>0 kilko-letnicli medycznych i przyrodni­
czych studjach w byłej warszawskiej Szkole głó­
wnej, wiedziony chęcią podróżowania zwidził 
- lemcy, Francję i Anglję, ale nie tu było pole 

a ,e*°. ja rz e ń  i projektów. Szukał tu tylko 
sposobności do dalekich zamorskich naukowych 
po lóży, aż znalazł takową w Hamburgu 1869 r.

Tutaj zapoznał się z P . Janem Cezarem 
o eftroy, głową wielkiego domu handlowego 
• . Godeffroy i Syn w Hamburgu, który  prócz

_e£°> jako miłośnik nauk przyrodzonych, od lat 
już ] założył muzeum płodów przyrody 
A ustralji i tego wszystkiego, co się odnosi do 
tej tylko części świata.

Dzielnie dopomagali mu do tego tacy lu­
dzie jak Dr. Graeffe, dzisiejszy inspektor c. k. 
zoologic2nej stacji w Tryeście, Anaren Garret, 
były zbieracz dla Smithsonian Institution, Amalja 
Dietrich i inni, którzy od wielu lat podróżowali 
po stałym lądzie Nowej Holandji i po wyspach 
Oceanu Wielkiego.

Naukowe te poszukiwania bujnym uwień­
czone planem, miał poprzeć nie pomału rodak

nasz Jan  Stanisław Kubary, któremu P . Go­
deffroy polecił bliższe zbadanie Mikronezji, t .  j. 
wysp ciągnących się na północy równika na 
Oceanie Spokojnym, zwanych archipelagiem K a ­
rolin Wielkich, archipelagem Marschall’a itd.

W  tym celu Kubary w roku 1869 opuścił 
Europę, i po pięcioletniej działalności naukowej 
na wyspach Oceanji, działalności której nauka 
zawdzięcza dzisiaj wiele nowych odkryć i szcze­
gółów z dziedziny przyrody, etnografji i lilologji. 
K ubary, którego nazwisko stało się głośnem 
w Niemczech i Anglji, zapragnął powrócić na 
czas krótki do Europy dla odwidzenia matki i 
siostry, które zostawił w W arszawie i kilku bliż­
szych przyjaciół, nadto, aby zaopatrzyć się w le­
psze i niezbędne przyrządy do następnej po­
dróży. Na wiosnę 1875 r. przybył do Hamburga 
przywitany otwartemi rękoma przez panów Go­
deffroy z uznaniem zasług jego dla ich mu­
zeum i dla ogólnej wiedzy. W  tym czasie, jeden 
z bliższych przyjaciół Kubarego bawiący we 
Lwowie, z którym tenże przez pięć lat pobytu 
na Oceanji, stale i często korespondował, z k tó ­
rej to właśnie korespondencji dzisiaj korzystać 
zamierzamy, zaproponował Kubaremu spotkanie 
się we Lwowie, tern bardziej, że przypadł w ła­
śnie czas drugiego zjazdu lekarzy i przyrodni •
ków polskich.

Komitet zjazdu ze swojej strony posłał doń 
zaproszenie do współudziału, jakoż dnia 23 Lipca 
1875 r. Kubary przyjechał do Lwowa i był po­
żądanym uczestnikiem zjazdu.

W  dowód uznania zasług jego dla nauki, 
ofiarowano mu godność sekretarza zjazdu a z a ­
razem uproszono, aby zechciał zaznajomić ucze­
stników choć po krotce z pracami i spostrzeże­
niami swojemi w Australji, co też Kubary na 
pierwszem posiedzeniu sekcji przyrodniczej w in­
teresującym wykładzie uczynił, objaśniając przy- 
tem wiele rzeczy na przywiezionych okazach 
i fotografjach. Po kilku dniach pobytu we Lwo­
wie powrócił do Hamburga, zkąd we W rześniu 
tegoż jeszcze roku, zaopatrzony w kosztowne a 
liczne przybory, odpłynął znów do Australji.

Za nim wiadomości o nim i o jego dal­
szych badaniach nas dojdą, dzielimy się dzisiaj 
z czytelnikami korespondencją Kubarego z 5ciu 
lat poprzednich jego podróży, z tern zastrzeże­
niem, że są to tylko urywki z listów prywat­
nych, które starano się jednak o ile możebnem 
to było, w pewną całość opowiadania połączyć.

Upału, na Archipelagu wysp Żeglarskich (Samoa).
D nia 3 Października 1860 r.

Jako współpracownik wielkiego muzeum 
P . Jana  Cezarego Godeffroy w Hamburgu, m u­
zeum reprezentującego Australję pod względem 
historji naturalnej, etnografji itp. nauk, wypły­
nąłem z przystani hamburgskiej dnia 1 Maja 
1869 r. w kierunku Oceanu Wielkiego, czyli 
Spokojnego, dla zbadania Archipelagu Karolin 
Wielkich.

Jedenastego dnia podróży wpłynęliśmy na 
Atlantyk. Jako naturalista łowiłem morskie istoty 
i ptaki, lecz pod względem naukowym nie wiele 
tu  miałem pożytku. Po miesiącu dosyć szczęśli­
wej podróży, ujrzałem z daleka pierwszy ląd. 
Były to brzegi Ameryki południowej, mała wy­
sepka St. Fernando de Noronchy. Minęliśmy ją  
i zwracając się ku wschodowi pod wyspą St. 
Heleny okrążyliśmy przylądek Dobrej Nadziei,

schodząc aż do 45 stopni szerokości południowej. 
Upały równika i zwrotników zamieniły się w do­
tkliwe zimno. Weszliśmy w dziedzinę zimy, pełną 
burz i nawałnic. Przez cały Ocean Indyjski mie­
liśmy jednę burzę, a przy zachodnim końcu A u­
stralji, pochwycił nas Cyklon w tany. Dzięki 
jednak dzielności kapitana i doskonałej budowie 
naszego olbrzymiego okrętu, wyszliśmy cało a 
w początkach czwartego miesiąca ujrzeliśmy pół­
nocny koniec Nowej Zelandji i wpłynęliśmy na 
Ocean Spokojny. W  pierwszych dniach września 
leżała przed nami wyspa Upału, jedna z wysp 
Żeglarskich, zwanych po krajowemu Samoa.

Flagi konsulów na lądzie nas powitały 
i chmry dzikich kanaków jak ćmy nas opadły. 
Po 130 dniach stanąłem nogą na lądzie. K ra j 
tutejszy jest cudny, zwłaszcza pierwsze jego uj­
rzenie. Kilkanaście wysokich gór obok siebie, 
pokrytych zielenią do samego szczytu, o stopy 
których rozbijają się Oceanu bałwany. W śród 
kęp palm kokosowych, bananów, pomarańcz, cy­
tryn i chlebowego drzewa, kryją się małe okrą­
głe chaty krajowców. Dróg nie ma, wszystko dzi­
kie i swobodne, wszystko olbrzymie i wspaniałe.

Ludność ciemno-brunatna o rysach łagod­
nych, z wyrazem pewnej inteligencji, jest po 
większej części nawróconą już przez katolickich 
i protestanckich misjonarzy. Pomimo tego swo­
bodne te dzieci natury są dzicy, chodzą nago, 
uzbrojeni w spisy i bynajmniej nie chcą się cy­
wilizować tak, jak sobie Europejczycy życzą. P o  
części mają słuszność, bo Europejczycy przyby­
wają tu  jedynie dla zysku, a misjonarze naw ra­
cają ich i cywilizują dla tego — aby nauczyć 
ich zbytku, co ich demoralizuje tylko, nadto dla 
tego jeszcze, aby wyzyskiwać bajeczne sumy za 
błahostki. Dzicy jednak są bardzo rozsądni, nie 
kupują europejskiej odzieży, a tylko bron, ty toń, 
różne i praktyczne narzędzia, a czasem książki 
do nabożeństwa i różańce, zresztą zupełnie są 
dzicy. Bo i cóż tutejszy mieszkaniec potrzebuje? 
N atura daje mu wszystko, kokos, chlebowe drzewo, 
banany, taro, wieprze i kury dzikie, gołębie i 
ryby. Ciepło zastępuje mu ubiór, gęste włosy 
chronią głowę od słońca, fartuchy i liście dopeł­
niają ubrania. Wonne kwiaty, muszle i jagody 
dostarczają mu świątecznych ozdób.

Więcej ucywilizowani noszą fartuch z płó­
tna i parasolem od słońca się zasłaniają, m ają 
biblję, bo wielu umie czytać a nawet pisać 
w swoim rodzinnym języku.

Mowa tuziemców nie jest bynajmniej tak  
dziką, jakby się to wydawać mogło. W szystkich 
trzech familij języków, na jakie podzielona jest 
mowa Oceanji tj. polinezyjska, melanezyjska i 
mikrenezyjska, mowa tutejszych mieszkańców 
czyli Samoanów Polinejczyków jest typem i cha­
rakteryzuje ją przewaga samogłosek a ubóstwo 
spółgłosek. Sylaby i wyrazy muszą się kończyć 
na samogłoski, a dwie spółgłoski nie mogą stać 
obok siebie. Dla tego mowa ta  jest bardzo śpie­
wną i miękką.

W szystkie tajemnice podzwrotnikowej po­
ezji, silne na myślącym Europejczyku czynią wra­
żenie. Cudno-pióre ptaki, wyniosłe palmy, so­
czyste ananasy, słodkie biało-mleczne kokosy, 
pyszne banany, pomarańcze i cytryny, zdobne 
wonnym kwiatem i obfitym owocem, tu otaczają 
go do koła. Ciemne wysokopienne lasy palmowe, 
obfitemi splotami powojów, lijanów i wanilii 
obwite, witają wszędzie bogatą zielonością, wzy­
wając przybysza, by dążył w wilgotne i gorące 
ich knieje.



Ponieważ okręt który mnie poniesie jeszcze 
1000 mil dalej, ma przytyć dopiero w Grudniu, 
przeto zagospodarowałem się tutaj na dobre. 
Przy pomocy kilku dzikich, którzy są dla mnie 
z wielkim respektem, wzniosłem sobie śliczny 
choć skromny domek o trzech izbach w czaru- 
jącem położeniu. N ie chcąc tracić czasu, zaraz 
pierwszych dni wybrałem się na ekskursję, ale 
tylko myśliwską. Z dwoma objuczonymi krajow­
cami jakich na żołd mój zaciągnąłem, wyruszy­
łem w drogę o 6 rano. Droga w głąb wyspy 
jest niemożliwą, z powodu gąszczy i bagnisk, 
musiałem więc obejść 5 mil angielskich, nim sta­
nąłem przed murem zieloności, zwanym u nas 
dziewiczym lasem. Parę rzek przebyliśmy w bród, 
słońce paliło jak ogniem, lecz nie chciałem spo­
cząć póki nie wedrę się w gąszcz, gdzie nikt 
jeszcze nie był prócz wężów i dzikich gołębi. 
Pomimo ogromnego zmęczenia musiałem gwizdać, 
aby dać dobry przykład ustającym ze znużenia 
kanakom, żeby mi nie uciekli.

Ażeby dostać się w głąb lasu, musiałem 
wrębywac się krótkim lecz ciężkim pałaszem, i 
około południa spocząłem na wilgotnem acz 
miękkiem posłaniu z olbrzymich paproci i powo­
jów. Pomimo południa, ani jeden promyk słońca 
nie mógł się przedrzeć do mnie przez chaos 
pni, liści i lijanów, olbrzymie te strumienie 
światła nie zdolne były przeniknąć tej gąszczy, 
a człowiek z ciała i kości nie spotkał oporu, ja­
kiego by zwalczyć nie mógł.

Tu nowe widoki i wrażenia; pomimo tego 
ż''m y sobie drogę wyrąbywali, niepodobna było 

rzedz śladu naszego przejścia. Olbrzymie 
e pnie powywracane w różnych kierunkach, 
ryte niezliczonemi porostami i pasożytami, 
rzą wszędzie szańce i barykady, czasem nie- 
obne do przebycia, naturalna więc rzecz, że 

; mogliśmy daleko się posunąć, kąpiąc się 
v. /tern w wilgotnej a parnej atmosferze. Kilka 

:nych ptaków padło ofiarą mej ciekawości. 
)n zdradliwych zamiarów czołgam się mię- 

gąszczami siejąc śmierć i zagładę mię- 
spokojne dotąd śpiewaki boru. Tu szmara- 

wy Ptilinopus, zwabiony fałszywym głosem, 
lie znał dotąd zdrad ludzkich, wesoło trze- 
i skrzydłami i pokukuje wabiąc samiczkę, 
erć ich pewna, ale naturalista wprzód obser- 
i jak się względem siebie zachowują, gdzie 
c ścielą gniazdeczko, ile składa samiczka 
o, co jedzą itd. Bez litości naturalista spe- 
je z palcem na cynglu, z bronią gotową 
ciąć szczęsną nić życia niewinnych. 

Naturalista powinien kochać naturę, cho- 
/  nauka poznaje ją niszcząc. "Wiele ptaszyn 

gotało swą piosnkę nie wiedząc, że czarne 
»ty dubeltówki gromem śmierci przerwą ich 
akę i życie. W iele takich ptaszyn puściłem 
rciem. Zachwycony ich widokiem i wdzięczny 
braz prawdziwej swobody, zapominałem, żem 
ralistą. W iele znowu martwych legło u nóg 
h, by wzbogacić naukę i ozdobić europej- 
muzea. Takie polowanie choć na ptaszyny 

wiele powabów, choćby ze względu na miej- 
gdzie się odbywa, a jeśliby kto wyrzekł: 
ie sztuka zabić kruka, odpowiem: że na 
iczęście lwów i tygrysów tu nie ma, choć 
i ich nie jeden z książkowych podróżników 
tygodników dziesiątkował. Szczur prócz świń 
tu największym z ssących. A le włóczenie 

j o  tych wilgotnych kniejach, gdzie za każ- 
krokiem można spaść w głębokie szczeliny 

•zepaści, czołganie się między powojami

uzbrojonemi w ciernie, w okół panujące milczenie, 
szmer wytryskujących gdzieniegdzie i po liściach 
spadających zdrojowisk, brzęk owadów, niezro­
zumiałe dla człowieka rozhowory ptaków, szum 
wiatru kołyszącego lasu korony, owo skradanie 
się za tęczowym ptakiem, wreszcie huk wy­
strzału co okropnym niepokojem i trwogę całą 
przyrodę napełnia, wszystko to przemawia do 
duszy, zadowala i cieszy.

Odwrót również był trudnym i ledwie żeś­
my późno wieczorem zdążyli wyjść z lasu i sta­
nęli nad brzegiem morza. Niepodobna było znu­
żonym wracać pieszo, zwłaszcza, żeśmy spot­
kali nad brzegiem wysmukłe kanoe, to jest czółno 
wypalone z jednego pnia drzewa, w jakiem trzech 
zaledwie ludzi pomieścić się może. Pomimo mo­
żliwego niebezpieczeństwa na tak wątłej nawie 
wobec wzburzonego Oceanu, dzięki szalonej zrę­
czności kanaków, którzy takiemi skorupami kie­
rują jak Aigonauci, przybiliśmy szczęśliwie do 
mojego brzegu.

Miłym był wówczas spoczynek w chacie 
mojej na miękkich liściowych i łykowych matach, 
przyglądając się bogatym, z takim trudem lecz 
i uciechą zdobytym łupom.

 (C. d. n.)

Zarys Mstorji b i t y  i  issji.*)
W edług  Szaszkowa skreślił

Dr.  J a n  S t e l l a  S a w i c k i  

I.
Ciężki i nie do zazdrości był los kobiety 

w Rossy i : wiele ona łez przelała na drodze hi- 
storyczmego istnienia, wiele smutku, poniżenia 
i niewoli przecierpiała w rodzinnem i społecz- 
nem życiu, nie okupiwszy mąk swoich niczem 
coby ją mogło podnieść i dać miejsce w liistorji 
ludzkości. Niezależnie od zupełnej politycznej 
niewoli i bezwarunkowego poddania się rodzinie, 
idea niższości kobiety przesiąknęła starożytną 
historję Rossji, uświęcona religją, zwyczajami 
i prawem.

N ie będę przechodził z autorem czasów 
czysto słowiańskiego życia narodu, który w dal­
szym rozwoju swych dziejów zlał się z azjatyc- 
kiemi plemionami, biorąc od nich zwyczaje, oby­
czaje i prawa, a zostając tylko przy dawnym 
języku. Charakter słowiański zaciera się w Mos­
kalach pod wpływem innej cywilizacji, stosunki 
społeczne przerabiają się tak, że w 14 i 15 
wieku już nie podobna było w nich dopatrzeć 
cech życia słowiańskiego. Swoboda kobiety i jej 
wpływ na społeczność, tak dobitnie występujące 
w wiekach średnich, rycerski stosunek mężczy­
zny do płci pięknej, nie przeszły do Moskali, bo 
tam gniótł ją patrjarchalny pierwiastek azja­
tycki, poniżający kobietę do stanu domowego 
zwierzęcia. Tradycja dawnego marzenia i swo­
body słowiańskiej kobiety (Wanda, Lubusza 
i Olga) znikły w Moskwie z chwilą popadnięcia 
kraju w jarzmo Mongołów, z którego gdy się 
lud wydobył, już w nim nic słowiańskiego oprócz 
mowy nie pozostało.

Patrjarchalno-rodowe zasady znalazły w Mo­
skwie tak żyzną glebę dla pełnego rozwoju, ja­
kiej nie miały nigdzie w zachodniej Europie, i 
puściły tak głębokie korzenie w życiu narodu,

*) Pod tym  tytułem  w yszła w  Petersburgu nad­
zw yczajnie ciekaw a praca p. Szaszkowa w 1872 r. którą 
w streszczeniu podajem y czytelnikom .

że Moskwa 16 i 17 wieku była więcej patrjar- 
chalna jak Japonja i Chiny. W  zachodniej E u­
ropie, która kształciła się' pod wpływem rzym­
skiej cywilizacji, bardzo wcześnie zaczęła rozwi­
jać się osobistość ludzka. Moskale zaś zlewali 
się nie z cywilizowanymi Rzymianami, a z na 
wpół dzikimi azjatyckimi patrjarchałami. Meria, 
Czudy, Muroma, Połowcy, Berendei, Mongoly i 
Tatarzy łącząc się z Moskalami, i mięszająe 
krew swą z krwią słowiańską, wpłynęli na język, 
zwyczaje, pojęcia, charakter i religję, podtrzy­
mując i rozwijając ten patrjarchalno rodowy po­
rządek pod którym żyli sami w ciągu wielu ty­
sięcy lat w swych brudnych ułusach. N a ten  
czysto azjatycki rozwój społeczności ogromnie 
jeszcze wpłynęła Bizancja z jej pół azjatycko-cy­
wilizacją. "Wschodnie pojęcia o małżeństwie, ro­
dzinie i społecznych stosunkach, oddziałały na 
publiczne i prywatne życie, na szkoły, prawa 
i kościół.

Jednostką dawnej społeczności była rodzina, 
która pozostając nierozdzielną zawierała w sobie 
nie tylko rodziców i dzieci, ale wszystkich krew­
nych, oprócz dziewcząt wydanych zamąż, i prze­
mieniała się w ród. "Wtedy daleko częściej jak 
teraz, pod władzą naczelnika rodu grupowały 
się jego dzieci, bracia i kuzynowie ze swemi ro­
dzinami. Takie wielkie rody, które dotychczas 
można spotkać w różnych miejscach Moskwy, 
miały wspólny majątek i nazywały się dworem. 
Pobór podatków z dworu, czyli gospodarstwa, 
łączył rodziny w jedno i przydawał im charakter 
rodowy. U ludzi bogatych w skład takiej ro­
dziny oprócz krewnych wchodziło jeszcze wiele 
obcych osób: niewolników, sług, wojska i t. d. 
Dwór taki, czy to należał do biednego właści­
ciela ziemi, czy do bogatego kupca, czy do sil­
nego bojara, przedstawiał jak by oddzielne pań­
stwo pod absolutną władzą głowy rodu czyli: 
ojca, którego wszyscy zwali panem, hosudarem  
Ojcowska jego władza według prawa, w prak­
tyce, według ludowego przekonania i nauki cer­
kwi była nieograniczoną. "W" ciągu wieków oj­
cowie używali wszelkich sił do utwierdzenia 
władzy swej w rodzinie; w ciągu też wieków 
popierało ich w tej dążności duchowieństwo z bi­
zantyjskiej szkoły, które opierając się na patry- 
jarchalnych ideałach rodzinnego życia, przedsta­
wiało i z religijnego punktu konieczność podo­
bnej nieograniczonej władzy ojca.

"W kazaniach, w książkach, w naukach du­
chowieństwo nauczało nieustannie, że ojciec jest 
panem, apostołem swego domu, że on odpowiada 
przed Bogiem za wszystkie swe dzieci i za ich 
postępki; wola więc jego powinna być prawem 
dla dzieci, obowiązanych do ślepego posłuszeń­
stwa. Ojciec zaś dla należytego kierownictwa 
rodziną pod względem religijnych obowiązków, 
powinien słuchać rad kościoła. Popierając abso­
lutną władzę ojcowską, duchowieństwo łatwiej 
mogło propagować swe doktryny i obrządki. N ie  
tylko więc dawniej, ale i dziś jeszcze ojciec ro­
dziny jest nietylko panem wszystkich w skład 
jej wchodzących, lecz i kierownikiem w sprawie 
zbawienia duszy. Ucząc ojców, że trzymając ostro 
swe dzieci odbiorą nagrodę na ziemi i w niebie, 
duchowieństwo pocieszało dzieci tern, że staną 
się i oni ojcami, a za życie niewolnicze w mło­
dości będą wynagrodzeni bezwarunkowem posłu­
szeństwem swych dzieci. Młodemu niewolnikowi 
za dobrowolne poddanie się władzy starszego, 
obiecywano w nagrodę nieograniczoną władzę 
nad niewolnikami, których wniesie mu żona....



■^°jaźń przekleństwa rodzicielskiego i piekielnych 
^ k  za nieposłuszeństwo, była także ważną po­
budką zmuszającą ludzi do bezwarunkowego sy­
nowskiego posłuszeństwa. Te patrjarchalne po­
glądy tem łatwiej mogły puścić korzenie , że 
w Moskwie dawniej szkół nie było, a jedynym 
nauczycielem swych dzieci był ojciec. Obawa róz­
gi, pałki lub nahaja, była podstawą ówczesnej pe­
dagogiki. duchowieństwo zajmujące się ułożeniem 
książek naukowych doradzało w nich ojcom być 
srogimi i bez serca dla dzieci: „Kie szczędźcie 
pałki, łamcie żebra, mnóżcie rany, trzymajcie 
dzieci w grozie1' wołali popi do ojców „Bijąc 
■ciało, wybawiacie ich duszę od śmierci." „T rzy ­
maj w grozie córkę twoją, żeby zachowała czy- 
s os( cielesną, była posłuszną i nie miała swej 
wo i, a tylko twoją." Tenże system strachu był 
zas osowany do zony, sług i niewolnic, które 
\ s,;worz^ ’ uteBóg też oddał ci je w usługę." 
r  ie miłość lecz bojaźń powinna być podstawą 
stosunku ojca do dzieci"—uczą ówczesne książki, 
uważane za święte.

Nic więc dziwnego, że przy takim kierunku, 
pizy takich dążnościach rodzina stała się rodza­
jem aiesztanckiej roty, którą trzyma w porządku 

y o stiach pałki lub nahaja, a ojciec stał się 
■giozą wszystkich domowników, władcą, który w do­
mu swoim mógł robić co tylko mu się podobało.

W ychowany pod jarzmem ojcowskiej samo-
J  ’ widząc od urodzenia tylko niewolników i
i espotów, wierząc w konieczność tego porządku
łzeczy, syn który oswobodził się z pod ojcowskiej
opieki i stał się niezależnym,zmieniał się na ta '

iegoż samego despotę jakim był ojciec jego.
awszy się głową rodziny nie chciał znać praw

innych, oprócz swej woli często dzikiej i praw-
1 Zlwie zwierzęcej. Te patrjarclialue zasady prze-
nikły całą społeczność m oskiew ską od dołu do
S0I7, i to czem był Iwan Groźny w państwie,
tem był każdy ojciec w rodzinie swojej. Według
■ówczesnych pojęć, ojciec mógł robić ze swemi

Z1ećmi co mu się podobało, i ta  idea nieograni-
cz°ności władzy ojcowskiej przechodzi przez całą
moskiewską historję, a posłuszeństwo młodszych
s aiszym daje mu tę siłę, która imponuje całej 
muropie.

W edług prawa państwowego, wydanego 
lnzez cara Aleksieja Michajłowicza, zabójstwo 

zieci przez rodziców jest tydko grzechem, a nie 
rodnią; co sję zag tyczy bicia, kaleczenia i 
r y °  wania dzieci, tego ani prawo, ani opinja 

1 mzna rodzicom nie zabraniały Patrząc przez 
n. Ct na *yranję ojcowską, prawo srogo karało za 

, niej sze przekroczenie dzieci przeciwko tej 
. z^' zabójstwo rodziców wydawano na 
0 I0Pniejsze męczarnie, a za nieposłuszeństwo 

d z ia ^  nakazy wało ich knutem bez miłosier- 
liły ’• tak Samo Prawo karało dzieci jeżeli ośmie­

l ę  zanieść skargę na tyranję rodziców, 
ciec i em * przyszłością dzieci rozporządzał oj- 
nieC * °W. ° ^ e: zend  syna, -wydawał za mąż córkę 
jU, ł Py , ąc icłl z&°dy, pozbawiał spadku, wypę- 
1 z z omu, oddawał na służbę, lub sprzedawał 
^  n̂ Wa0l<?' ° J ciec cztery razy sprzedać

,̂ 'na * tylko po czwartej sprzedaży tracił 
piawa swoje nad nim. Przedawano też nie tylko 
w cza"a° głodu, ale i wtedy gdy ojciec nie miał 
pieiuę; - ha pijaństwo. Taka sprzedaż dzieci 
1S f i , ™  -Z.'Ś j eszcze- M- niższych warstwach 

,,„°JClevC ?ddaje wierzycielowi syna, żeby 
pracą s sp acił dług jego, lub oddając syna
d0 pracy zakera sobie jego zarobek.

(C. d. n.)

S T U D J A  E S T E T Y C Z N E
Y^OJCIECHA HR. pZIEDUSZYCKIEGO.

Słowo wstępne.
Od kilkudziesięciu już la t estetyka budzi 

u nas największe po liistorji zajęcie. Gdy inne 
nauki mało ogół obchodzą, gdy książki poważne 
iunej treści z trudnością nakładców znajdują , 
— każda prawie książka o estetyce znajduje chę­
tnych nabywców, a wszystkie dzienniki są pełne 
artykułów, zostających w bliższym lub dalszym 
związku z estetyką i historją sztuki. Wreszcie 
rozkwit sztuki polskiej w ostatnich leciech do­
wodzi jasno, że owo zajęcie nie jest jałowem.

Mimo to publiczność nasza mało wie o spo­
rze estetycznym toczącym się na Zachodzie. 
Nauka zachodnia stanęła i co do estetyki na 
rozdrożu, i nie jest pewną jaką wypadnie jej 
obrać drogę. Pozytywiści nawołują na zupełnie 
nowe tory, a przeciwnicy ich, broniąc dawnych 
tradycyj ze zgrozą wskazują dziwaczne teorje, 
które się wylęgły w głowie niejednego proroka 
estetycznego pozytywizmu.

Pozytywizm jest najpierw metodą. Oa żąda 
żeby wiedzę na faktach oparto. Pozytywizm filo­
zoficzny, mniej więcej tak mówi o metodzie este­
tycznej, czyli o sposobie zdania sobie sprawy 
z natury wrażeń pięknych. Estetyką zowiemy 
naukę o pięknie. Pięknem nazywamy to co czyni 
na człowieku miłe wrażenie, choć nie podrażnia 
niższych zmysłów, choć nie pokrzepia ciała, i nie 
obiecuje polepszenia bytu.

Potraw a smaczna jest miłą, ale piękną nie 
jest. Dom może być doskonale postawionym i 
bardzo wygodnym, a jednak nie pięknym.

To co wywołuje chwilowe, przyjemne po­
d rażn ienie zm ysłów  jest miłem. To co o b iecu je  
na przyszłość miłe rzeczy, jest, albo zdaje się 
być pożytecznem. Rzecz jest piękną o ile jest 
przyjemną bez względu na to, że jest miłą dla 
zmysłów niższych, użyteczną lub obiecującą. Lew 
srogi, szkodliwy i niemiły jest jednak piękny.

Zdolność wywierania wrażenia piękna jest 
to siła, siła działająca na nasz umysł. Piękność 
jest to posiadanie tej siły. Gdy zbadamy naturę 
tej siły dokładnie, poznamy jednę stronę więcej 
zewnętrznych stosunków naszego umysłu. Pozna­
my o ile nasz umysł pewnym wrażeniom ulega. 
Badania estetyczne służą tedy do uzupełnienia 
psychologji, i należą przeto poniekąd do zakresu 
nauk psychologicznych.

Z drugiej strony estetyka jest osobną na­
uką, ponieważ siła wywierania wrażeń estety­
cznych jest własnością rzeczy zewnętrznych, le­
żących po za naszym umysłem; jest to jednak 
nauka nie leżąca w zakresie fizyki. Fizyka bo­
wiem ma tylko do czynienia z naturą ciał i ich 
zewnętrznym stosunkiem. W  estetycznych obja­
wach część bierna, część ulegająca wrażeniu jest 
to zawsze istota nie cielesna: umysł ludzki. 
Część czynna, czyli rzecz wywierająca wrażenie, 
bywa czasem ciałem, czasem falą powietrza ro­
dzącą głos, ale czasem także i myślą tylko, a 
więc znów rzeczą niecielesną. Estetyka należy 
tedy do zakresu nauk moralnych czyli filozo­
ficznych.

Nauki fizyczne używają od wieków pozy­
tywnej metody, to też doszły już do wielu nie­
zaprzeczonych pewników. W  naukach filozo­
ficznych wszystko jest dotąd spornem. W  naukach 
fizycznych ograniczono się zrazu mądrze na opi­
saniu rzeczy i stosunków rzeczy między sobą.

Prawda opisów dawała się zawsze stwierdzić, 
a przeto opisy nie mogły długo być przedmiotem 
sporów. W  naukach filozoficznych przeciwnie 
staczano boje o zagadnienie nieulegające doświad­
czeniu; boje te musiały zostać nierozstrzygnię- 
temi, bo jak tu  przekonać się o rzeczy, której 
naturą właściwie to, że się o niej przekonać nie 
można. Ztąd wreszcie nauki owe popadły u wielu 
w pogardę. A jednak one badają rzeczy ważniej­
sze od tych, któremi fizyka i historją naturalna 
się zajmują. Do ich zakresu bowiem należy zba­
danie własnej, naj we wnętrz niej szej naszej istoty.

Aby w nich módz osiągnąć rezultaty po­
dobne do rezultatów nauk przyrodniczych, trzeba 
się uciec do podobnych środkó w. Trzeba skromnie 
poprzestać na opisywaniu.

Otóż faktem stwierdzonym, faktem zarówno 
w fizycznym jak i w moralnym świecie obowią­
zującym, faktem niezawodnym jest to, że podobne 
rzeczy zawsze się znachodzą w towarzystwie 
podobnych. Po jednej odkopanej kości można 
odgadnąć naturę zwierzęcia, do którego należała, 
a gdy się podobną przyczynę widzi, oczekuje się 
podobnego skutku, po podobnym skutku domyśla 
się i uczony i człowiek zwyczajny, że musiała 
go podobna przyczyna poprzedzić. Bochenek Chle­
ba dowodzi zawsze istnienia piekarza i piekarni.

Dzięki temu prawu, zadanie nauki opisują­
cej uproszczone zarazem i uświetnione. Nie po­
trzebuje ona już opisywać wszystkich pojedyńczyeh 
istot. Starczy Jej opisać jednę, by o wszystkich 
podobnych pouczyć. Po jednym pojedyńczym obja­
wie może odgadnąć cały szereg zjawisk; stąje 
się nauką klasyfikacyjną i nauką odgadującą i 
przepowiadającą. Staje się pomocnicą sztuk i wyż- 
szem zbiorowem doświadczeniem ludzkości.

I  estetyk tedy chcący piękno poznać, nie 
potrzebuje wszystkich pięknych rzeczy z osobna 
opisać. Opisze pewną ilość wybitnie pięknych 
rzeczy, a będzie znal wszystkie im podobne.

Piękność musi być własnością jednej tylko 
albo kilku rzeczy, będących czasem w połączeniu 
z najróżnorodniejszemi przedmiotami. W  obrazie 
nie jest pięknem płótno, w poemacie nie papier 
i nie pismo lub druk w podziw wprawia. Nauce 
estetyki winno tedy oto chodzić, by Odkryć co 
właściwie i co głównie jest pięknem w pięknych 
rzeczach. Jeźliby się nam udało własności owe 
opisać, gdybyśmy poznali to co w najróżnoro­
dniejszych przedmiotach piękno rodzi, wiedzie­
libyśmy o pięknie tyle, ile pono nauce o czem- 
kolwiek wiedzieć dano.

O ciężkości wiemy, że jest własnością wszys­
tkich ciał, że się ciała wskutek niej wzajemnie 
przyciągają, i że owa siła przyciągania wzrasta 
w miarę wielkości ciał i w odwrotnym stosunku 
do kwadratu ich oddalenia, i przyrodnik mówi, 
że wiemy dość.

Myśliciel podobnież powie, że wiemy dość 
o pięknie, gdy będziemy wiedzieli w jakich nie­
zmiennych warunkach powstaje i jak na duszę 
działa.

W  naukach moralnych istnieje jednak w me­
todzie opisującej jedna ogromna trudność stwier­
dzona najpierw w psychologji, ale nie mniej i  
w estetyce istniejąca. Uczony opisujący wrażenia 
zbyt często swoje tylko opisuje wrażenia, nie 
bacząc na to, że one mogą ulegać pobocznym 
wpływom. Badacz może nazwać piękną rzecz, która 
jemu się tylko podoba, albo może odwrotnie za­
milczeć o rzeezy pięknej dla innych, a dla niego 
nijakiej albo nieprzyjemnej.

Niebezpieczeństwo to groźniejszem jeszcze



się  s ta je , gdy  zw ażym y, że zachodzi odmienność 
zap a try w ań  n a  piękno u różnorodnych narodów . 
"W ydarzy się zaw sze praw ie, że uczony bez­
w zględnie pięknem  nazw ie to , co doma za piękne 
uchodzi. Z tą d  pow stanie jednostronna este tyka , 
gdyż  być bardzo może, że pojęcia este tyczne są 
różne  u  różnych narodów , już  w skutek  samej 
odm iennej budow y ich mózgu.

I  tu  kończy się n auka  m etody pozytyw nej. 
O d tąd  zaczyna się dok tryna  pozytyw nych este ­
tyków , zostająca tu , jak  wszędzie praw ie, w sprze­
czności z tern, co winno z ich m etody w ypływać. 
Z an im  w szystk ie  fak ta  obejrzeli, oświadczają oni 
z  gó ry , że są przekonani, iż się okaże, że i po­
czucie piękna da się zredukow ać do jak ie jś czysto 
fizjologicznej czynności nerwów, i to  uczucie 
będzie stanow czo lóżnem  u  rozm aitych plem ion 
ludzkich.

A  że wielu nie czuje pociągu do tych  
niedowiedzionych dotąd  teo ry j, nie jeden  z tych, 
co się posługują m etodą pozytyw ną, je s t p rze­
ciw nikiem  przedw czesnej pozytywnej doktryny . 
W szy scy  ci, k tó rzy  w ierzą w odrębne is tn ien ie  
duszy i w duchow ną jedność rodzaju  ludzkiego, 
n ie  sk łada ją  bynajm niej broni wobec pozytyw i­
s tó w  skrajnych i n iekonsekw entnych, i w reszcie 
obie strony  szukają dowodów na  poparcie swoich 
teo ry j. F a k ta  m ają tu  świadczyć i w szystkie 
obozy szukają skw apliw ie za faktam i. M aterja - 
liści, k tó rzy  się często niew łaściw ie pozy tyw ista­
m i przezyw ają, tw ierdzą , że b adan ia  este tyczne 
okażą  zupełną różnorodność poczucia p iękna 
: różnych lu dów ; sp iry tua liśc i libera ln i prze- 

m ie  tw ierd zą , że uczucie p ięk n a  je s t u  w szyst- 
:h ludów  zupełnie tak ie  sam e, ściśli w reszcie 

.^cielni chrześcijanie głoszą, że uczucie to  p ie r­
dn ie  jednakow e u w szyskich, podobnie ja k  
żucie m oralne, p rzez  g rzech  pierw orodny ska- 
aiu  uległo, i że ty lko  przez chrześcijaństw o do 
jwyższej czystości wróconem byw a. W szy stk ie  
5y  s tro n n ic tw a  z góry  swe zdania w ygłosiw szy, 
akają skw apliw ie za fak tam i n a  poparcie tych- 
, i n ie ty lko  sztukę w szystk ich  czasów i naro- 
w, ale naw et najdziw aczniejsze obyczaje dzikich 
la  pół cyw ilizow anych ludów  z podziw ienia 
dną  pilnością w yszukują. I  tu  tedy , w ta k  
okojnej niegdyś dziedzinie piękna, toczy się, 
■dobnie ja k  we w szystk ich  dziedzinach życia i 
.uki, gw ałtow na w alka m iędzy chrześcijaństw em , 
leralizm em  sp iritua listycznym  i m aterjalizm em , 
ilka, k tó ra  je s t  głów ną treśc ią  dziejów  naszego 
ulecia, i od k tó re j rozstrzygn ien ia  los p rzyszłej 
Izkości zależy.

N ie  myślimy się bynajm niej puszczać w w ielki 
ir powszechnej w alki. A n i sił, ani czasu, ani 
iejsca, by nam  na  to  nie starczy ło . M yślim y 
[ko zająć  się zm ysłem  estetycznym  wym arłego 

:<ż narodu, k tó rego  poczucie piękna zadziw iają- 
i  na  każdy  sposób, technicznie d la w szystkich 

równo ludzi podziw u godne dzie ła  w ydało, 
udjum  to  k ró tk ie  tem  bardziej p rzyciągające, 

tu  ju ż , jeśli gdzie, g ru n t  p rzez sum ienną i 
z s tro n n ą  naukę dostatecznie zbadany, że tu  
\tp liw ości nie ma, i że obraz estetycznego  ży- 
ł  owego narodu  da się w wielkiej m ierze jasno 
skończyć. A  in te res  w z ra s ta  jeszcze, gdy zwa- 
my, że dzieła sz tu k i owego narodu  na ca łą  
zyszłą  europejską sz tu k ę  potężny w pływ  wy- 
irły . K a ż d y  domyślił się już, że mamy na  my- 

naród grecki.
M ów iliśm y przed  chwilą, że tu  nauka naj- 

ącej ju ż  może zdzia ła ła . N ie  idzie jednak  za- 
m, by m ożna dać zupełny  obraz estetycznej

działalności H ellenów . D w ie sztuk i sta ro -g reck ie  
są  d la  nas p raw ie zupełnie n ieznane, m iano­
w icie m alarstw o  i m uzyka. M uzyk i domyślać 
się ty lko  możemy, a  o m a la rs tw ie  mamy słabe 
w yobrażenie dane przez opisy P lin ju sza  i P au - 
zanjusza, i przez Pom pejańsk ie kopje starog rec- 
kich arcydzieł.

P o zo sta ją  tedy  trz y  sz tuk i dobrze nam zn a ­
ne. N iem i są budow nictw o, rzeźbiarstw o i po­
ezja. W  nich to  pozostaw iła nam  grecka s ta ro ­
żytność św iadectw o o tem , co wedle niej pięknem  
było. D o tych  sz tu k  w reszcie m ożnaby dodać 
prozę nadobną i wymowę, i w szystkie te  sz tu k i 
razem  dałyby nam  zupełnie jasny  obraz w ielu 
s tro n  estetycznego życia staroży tnej G recji. Z o ­
sta łyby  ty lko  na  zaw sze zam knię tą  księgą dla 
nas pojęcia H elleńsk ie  o liarm onji tonów  i barw .

A le nie myślimy tu  w cale p raw ić o całej 
dziedzinie greckiego, przechow anego nam  piękna. 
Chcemy tu  ty lko o tem pięknie mówić, k tó re  
jaw i się w  tem  cośmy przyw ykli przedew szyst- 
kiem  sz tu k ą  nazy w ać: o rzeźb iars tw ie  i budo­
w nictw ie. A  do tego  w yboru powoduje nas ta  
okoliczność, że te  dwie sz tu k i bezpośredniej do 
nas przem aw iają od dzieł um arłej ju ż  mowy, i 
że one najlepiej przekonują codziennie szerszą  
europejską publiczność o tem , że jej sm ak nie 
o w iele odbiegł od sm aku sta ry ch  H ellenów . O w e 
to  dzieła  p rzyczyniły  się najsilniej do rozpo­
w szechnienia zdania, że choć m am y to  samo po­
czucie p iękna co s ta ro ży tn i H ellen i, nie um iem y 
go ta k  dobrze zadow olić ; p rzekonanie, k tó re  w y­
rażam y  najczęściej uświęconym  frazesem , że sz tu ­
k a  u  G reków  bardzie j ja k  u nas kw itła .

I  znów n ie  myślimy powszechnego k a ta lo g u  
d z ie ł s ta rog reck ie j sz tuk i podaw ać. N ie  wym ie­
n im y naw et w szystk ich  rzeźbiarzy i budowniczych 
um arłego narodu. N aszym  celem będzie jedynie  
przedstaw ić, ja k  się uczucie p iękna u  G reków  
rozw inęło w p lastyce  i w budow nictw ie, ja k ą  
rolę w rozw oju ich sz tu k i odegrało uczucie, a  
ja k ą  rolę odegrał rozum , ja k  i d la  czego sm ak 
ich się zm ieniał, i w reszcie w czem do innych  
ludów , a  zw łaszcza do nas byli podobni, i w czem 
nie podobni pod względem  poczucia piękna, i 
w  czem w inni być w zorem  dla dzisiejszej sz tu k i 
wobec dzisiejszego sm aku. (O. d. n .)

p A W Ę D A  O G W IA Z D C E .

Sic itur ad astra.

Zawieszona na błękicie,
G w ia zd k a  m a ła  — 

Brylantowa rosą skrycie,
Łez płakała.

Bo żal było gwiazdce biednej.
Gwiazdce lotnej, 

Opuszczonej siostry jednej 
I  samotnej.

Która losów przeznaczeniem
W  przestwór pchnięta — 

Urągała światłu cieniem,
Jak wyklęta.

Blasku dać nie mogąc sama,
Ni promieni,

Zwisła niby czarna plama 
W śród przestrzeni.

Pójdę do niej rzecze rzewnie, 
Pójdę w  gości;

Ona jeszcze zbłądzi pewnie 
W tej ciemności.

Ona może płacze z cicha 
Nad swą dolą,

Ona więdnie i usycha,
A łzy bolą.

I tak żaląc się niebogi, 
Gwiazdka mała,

Po gościńcu mlecznej drogi, 
Poleciała.

W śród gwiazd świetnych milijona, 
Na sklepieniu,

Krąży jedna pogrążona
W wiecznym cieniu.

I choć tylko zlepkiem gliny 
Jest napewno,

Pragnie świetnej tej drużyny.
Być królewną...

Gwiazd nieznane kołowroty,
Łow i w  sidła,

I  swym siostrom na ich loty, 
Daje skrzydła 1 

Dumna szkłami astrologa 
Mędrków mnóstwem 

W oła głośno: „Nie ma Boga,
Jam jest bóstw em !“

Otoczywszy światłem główkę,
Drżąca cała,

Szła do ziemian na wędrówkę,
Gwiazdka mała.

Niosąc w  zamki, dwory, chaty,
Chęć usłużną:

Tchnienie prawdy, blask oświaty,
Lecz napróżno..

Bo gdzie blask jej dobiegł boży,
Wszędy, wszędy —

Każdy zbył się jej czem skorzej,
Jak przybłędy...

Każdy zgromił gościa z nieba,
Koniec końcem :

„Ze mu światła nie potrzeba,
Bo on słońcem."

*  *
*

Zadziwiona, zawstydzona,
Gwiazdka mała.

Znów w  błękity do gwiazd grona, 
Uleciała...

I dziwiła się wraz z niemi 
Niedaremno...

Że choć tyle słońc na ziemi,
A tak ciemno !

Władysław Bełza.

Gabryel Conroy.
R o m a n s

B R E T  H A R T A .
Tom  pierw szy.

R O Z D Z I A Ł  I.

%eivną.trz.

Śnieg. W szędzie, ja k  okiem  zajrzeć, sta­
nąw szy na najw yższym  ubielonym  szczycie i zw ró ­
ciwszy się ku  południow i —  na pięćdziesiąt mil, 
śnieg w około  wszędzie. Śnieg zapełnia w ąw ozy 
i szczeliny, a spadając ze ścian kanonu *) y ro rz y  
jak b y  białe całuny; w zgórza w dolinie w znoszące 
się przeistacza w ogrom ne m o g iły ; osłania pnie 
olbrzym ich sosen, a m łode jod ły  i m odrzew ie

*) Canon nazywają, s ie w  G órach S k a lis ty ch  (R ocky- 
M ountains) doliny  ze t r z e b i  s tro n  o toczone gó ram i, do 
parow ów  w ięcej an iże li do do lin  podobne. P . T .



całk iem  z a k ry w a ; b rzeg i cichego i spo k o jn eg o  
je z io ra  p rze o b ra ża  w  po rce lanow e ściany i w  k sz ta ł­
cie b ia łych  nieruchom ych fal z lew a się z k rań c am i 
w id n o k rę g u . Śnieg za leg ł k a lifo rn ijsk ie  S ierry  15 
m a rc a  1848 ro k u  —  ; ciągle jeszcze  pada.

D ziesięć dni padał, to  w  k sz ta łc ie  d robnych  
z ia rn ek , to  w ilgotnych gąbczastych  p łach t, to  p u ­
chu d e lik a tn e g o ; sypał się n iep rze rw an ie  z n ieba  
o łow ianej barw y , ja k b y  w y trząsany  z szarych  
o b ło k ó w  długiem i p rostem i sm ugam i... A  zaw sze 
sp o k o jn ie ! spoko jn ie! L asy  ta k  by ły  p rzy tło czo n e  
śniegiem , ga łęz je ta k  nim  p rze c ią żo n e , ziem ię i 
n iebo  ta k  zapełnił i ta k  ca łkow ic ie o b ją ł w  sw e 
posiadanie, ta k  m ięk o  w ysła ł sk a ły  i p ag ó rk i 
o db ija jące  echo, i ta k  je  osłonił, że  w sze lk i glos 
zam iera ł. N ajsiln ie jsza b u rz a , na jgw ałtow n ie jszy  
w icher n ie  w yryw ał żad n eg o  w estchn ien ia  ani 
ję k u  z pom iędzy  d rzew  śniegiem  spow itych... 
L ie  słychać by ło  ani sk rzy p ien ia  sęków , ani ł a ­
m an ia  się g a łęz i; p rzec iążo n e  jo d ły  i sosny  u g i­
nały  się i łam ały  hez rozg łosu ... M ilczenie było  
c' 3głe, n ieskończone, bez  granic.

Ż ad en  ślad życia ni ruchu  nie p rze ry w ał 
od rę tw ia łeg o  sp o k o ju  tej sam otnej m iejscow ości. 
"W g ó rze  żadnej g ry  św ia tła  i cieniów , ty lk o  od, 
czasu  do czasu  śc iem niało  się w sk u te k  nadciąga­
jącej burzy , ]ub nadchodzące j nocy... n a  dole ż a ­
dnego  p ta k a , unoszącego  się nad  b ia łą  p o w ie rz ­
ch n ią ; żadnego  zw ie rza  szukającego  schron ien ia 
w  ciem nych lasach. C ały zw ierzęcy  św iat, z a m ie ­
sz k a ły  w  tej pustyn i, daw no  ju ż  w yn iósł się w  da l­
sze m iejscow ości. N ie m o ż n a  by ło  zna leść  ani 
ś la d ó w  kół, ani na jlże jszego  śladu  s topy  ludzkiej... 
A Sdyby ja k a k o lw ie k  is to ta  z a b łą k a ła  się n a  tę  
śn ie ż n ą  płaszczyznę, to  śn ieg  n atychm iast zasypa łby  
ślad  jej... Co r m a  u k az y w a ła  się ta k a  sam o tność 
dziew icza i n ie tk n ię ta ... m iljony  d robn iu tk ich  p łach t 
zaw iew ały  j za k ry w a ły  ślad w szelki... A  je d n a k , 
w śród  tej g ro b o w e j pustyn i, w  sam em  sercu  tej 
surow ej śn ieżnej p rz e s trz e n i , zna jdow ały  się o- 
zn ak i ludzkiej działalności.

P rzy  w ejściu  do k a n o n u  leża ły  ścięte d rzew a , 
św ieżo  o d a r te  z k o ry , le k k o  ty lk o  śniegiem  p rzy - 

y  e ' M ogły one służyć za  d ro g o sk az y  do  innego  
rz tW a’ k tó re g o  pień, s ie k ie rą  z k o ry  ociosany, 

p rzed staw ia ł g ru b o  s ie k ie rą  ró w n ież  w y rą b an ą  
n a  k a n o n  w skazu jącą . P od  rę k ą  zna jdow ał 

się czw orog ra n ;asty k a w a ł żag low ego  p łó tna , s ta ­
ran n ie  do d rzew a p rzyb ity , n a  k tó re m  um ieszczo- 
n °  n a sK’Pujący n ap is ;

Uwiadomienie. 
k a ł o sadn ików  k a p ita n a  C onroy  zab łą-

g rak  SI? W ®n ' egach i o b o zu je  w tym  kanon ie , 
m u w szelk ie j żyw ności i g łód  cierpi.
^  Sń Jo  *) w yszed ł 8 p aźd z ie rn ik a  1847 r. 
S łone Je z io ro  opuśc ił t styczn ia  1848 r.
Pu p rzy b y ł 1 m arca  1848 r.
Pydło n asze  straciliśm y nad  rz e k ą  P la tte .
W o z y n asze  porzuciliśm y  2 lis topada  

pomocy ! !

V'l.asze nazwiska. 

f 0 rm ick , Jo a n n a  B rack e tt,

P weł • Gabr?d  Con^ ’P aw eł D evargeS) - Jo h n  W a lk e r,
uracya Conroy) H en ry k  M arch,

O lim pia  C onroy, F ilip  A shley,

M arja D um phy .
(P on iżej zaś, d r^u  • • 1 - 1 • x> u robn iejszem  pism em , o lo w k iem ):

lis topada w  S w eefw ate r zm arła.

*) Saint-Josepb a 
wychodźców do O r c - o , , " ' ^  * *

T. IV. N. 1. J '

M innie 1 g rudn ia  w  E ch o -can o n  zm arła .
Jo a n n a  2 stycznia w Salt Łajce zm arła.
Jam es B rac k e tt zag inął od  3 lu tego.

p o m o c y !

C ierpienie nie je s t u spo so b io n e  do  k u n ­
sz tow nych  i w tystudjow anych z w ro tó w ; sądzę  
w szak że , ż e  ża d n a  re to ry k a  n ie zd o ła łab y  u łożyć 
w ym ow niejszego  og łoszen ia . P o zo sta w iam  w ięc 
je  tu  ta k iem  zupełnie, ja k  by ło  n a  pó ł p rzy k ry te  
w ilgo tnym  śniegiem  w  ow ym  dniu 15 m arca  1848 r. 
p o d  rów n ież  śniegiem  o b sy p a n ą  ręk ą , k tó ra  ja k  
p a lec  śm ierci, uporczyw ie i n ie ruchom o  w sk az y ­
w ała  n a  fata lny  kanon .

K o lo  p o łudn ia  b u rza  p rzyc ich ła  i od  s tro n y  
w schodniej n iebo  ro z jaśn iło  się nieco. O d k ry te  
w zg ó rza  znow u sta ły  się w idzialnein i w  sw ych 
p o sęp n y ch  zarysach , a s tę ża ła  b ia ła  pochy łość  
g ó ry  poczę ła  po łysk iw ać... N a pochy łości te j p o ­
ru sza ło  się coś ciem nego, to  n a  czw orakach , to  
p ro sto , to  znow u za ta cz a ją c  się, ja k  cz łow iek  p i­
ja n y , ale zaw sze  w  k ie ru n k u  k a n o n u ; n a  p ie rw ­
szy rz u t o k a  tru d n o  by ło  odgadnąć, czy by ło  to  
zw ie rzę , czy też  lu d z k a  isto ta ... Gdy się p rzy b li­
ży ło  p rzek o n y w am y  się, że  je s tto  m ężczyzna, f izy ­
czn ie o sta teczn ie  złam any  i zn ękany , o tu lony  
w  s ta rą  w  szm aty  ro zp a d a ją cą  się b aw o lą  sk ó rę , 
ale zaw sze  m ężczy zn a  i p rzy  tern energiczny. 
C z łow iek  m łody , pom im o zg arb ionej postac i i 
ledw o p o ru sza jący ch  się cz łonków , cz łow iek  m łody, 
pom im o  przedw czesnych  zm arszczków , k tó re  n ie ­
d o s ta te k  i ciągły n iep o k ó j w yryły  m u n a  czole 
i p rzy  k ą tac h  zaciśn ię tych  ust, cz łow iek  m łody  
pom im o  cierpk iego  w y ra zu  tw arzy , k tó ry  n ęd za  
n a  m łodocianem  ro z p o s ta r ła  obliczu.

D oszed łszy  do  d rzew a  p rzy  w ejściu  do k a ­
nonu , o trzą sn ą ł on  śnieg  z „uw iadom ien ia11 w y ­
p isan eg o  n a  żag low em  płó tn ie, a p o tem  znużony  
i z  sił op ad ły  o p a r ł się n a  chw ilę o pień. W  tern  
zupełnem  w yczerpan iu  całej jeg o  is to ty  zaw ierało  
się jednak coś takiego, co ogromne jego znęka­
nie uczyn iło  je szc ze  w yb itn ie jszem  i n ie  m ogło  być 
o sta teczn ie  w yjaśn ione pow odam i zew nętrznem i.

W y p o c zą w szy , posp ieszy ł on  dalej z nerw o- 
w em  w ytężen iem , za tacza jąc  się, u tykając , p rz y ­
sta jąc  i p o p raw ia jąc  n a  nogach  z g ru b a  w y ro b io n e  
z k o ry  obuw ie, ciągle m u  z nóg  zsuw ające się,—  
ale ciągle p o d ąż a ł n ap rz ó d  z go rączk o w o ścią  cz ło ­
w ieka , k tó ry  sam  w ątp i by  m u sta rczy ło  siły w oli 
d la  osiągnięcia celu.

O  m ilę p o z a  d rzew em , k an o n  zw ę ża ł się 
i zw raca ł le k k o  w k ie ru n k u  po łudniow ym . Z  tego  
m ie jsca w idać by ło  lek k i o b ło czek  w znoszącego  
się dym u, k tó ry  zd aw ał się w ychodzić ze szczeliny  
w  śniegu. G dy m ężczyzna p o d szed ł b liżej, u k a ­
za ły  się  tu  i ów dzie  św ieże ślady stó p  ludzkich. 
D o  k o ła  p ag ó rk o w a teg o  w zniesien ia, z k tó re g o  
te ra z  w y raźn ie  by ło  w idać w ychodzący  dym , śnieg 
b y ł odm ieciony. T u  w ędrow iec stanął, lub m ó ­
w iąc  dok ładn iej p o łoży ł się p rze d  o tw o rem  w śn iegu  
i w ydał słaby  glos. O dpow iedz iano  m u  g łosem  
je sz c z e  słabszym . N astępn ie  nad  o tw o rem  u k a ­
za ła  się tw arz  i postać, ja k  on  sam  łachm anam i 
o k ry ta , g ram o ląca  się n a  p o w ierzch n ię ; za  n ią  
w y stąp iła  druga, p o tem  znow u je d n a  i je szcze  

je d n a ;  w  k ońcu  ośm  ludzkich  postaci m ęsk ich  
i kob iecych  o toczy ło  go w  śn iegu  i p rzy siad ło  
do  k o ła  po  zw ierzęcem u. P o stac ie  te  zdaw ały  się 
n a  p o d o b ień stw o  zw ie rzą t po zb aw io n e  w szelk iego  
poczucia  przyzw oitości i w stydu.

B yły on e  ta k  zn ę k an e , zm izerow ane, w y ­
nęd zn ia łe  i ta k  litość w zb u d zające  sw ym  ludzk im  
po zo rem , lub raczej tern  co im z ludzk iej p o ­

w ierzchow ności p o zo s ta ło , iż w idząc je  ta k  p rz y -  
k u czn ię te  m o żn a  by ło  z a p ła k a ć . B y ły  o n e  t a k  
z e z w ie rz ę c o n e , ta k  n iesforne, ta k  p o z b a w io n e  
ro z są d k u  i ta k  dziw aczne w podo b n y m  n ie w ła ­
ściw ym  ludziom  stan ie , iż m ożeby  k o m u  i u śm iec h  
w yw ołały  n a  u sta . —  P ie rw o tn ie  b y li to  ta k  zw an i 
osadnicy , po  w iększe j części n a leż ąc y  do  te j k la sy  
spo łecznej, u  k tó re j sz ac u n ek  d la  sam ej s ie b ie  
zaw isł w ięcej od  sto su n k ó w , s ta n o w isk a  i o to ­
czen ia , an iżeli od  w ew n ę trz n eg o  p rze k o n a n ia  i 
um ysłow ej siły. W sz e lk ie  poczucie w stydu  z a ­
ta rło  się u  nich w sk u te k  zupe łn ie  je d n a k o w e g o  
p o ło ż en ia  i je d n ak o w y ch  c ie rp ie ń ; w e w n ę trz n a  
s tro n a  nie d aw a ła  im  n ic w  za m ia n  za  z n a n e  
daw niej a  dziś n ie d o s tę p n e  m a te rja ln e  ro sk o sze . 
Zdziecinieli b ez  w łaściw ego  dzieciom  p o p ę d u  d o  
sam odzie lnośc i; byli to  m ężczy źn i i k o b ie ty  bez; 
godności i p ro s to ty  m ężczy zn  i k o b ie t. W s z y s tk o  
co ich w znosiło  p o n ad  z w ie rz ę ta , w  śn iegu  p rz e ­
pad ło . N aw et ch a rak te ry sty czn e  cechy p łc iow e 
zag inęły . S ta ra  sześćdziesięcio le tna  k o b ie ta  g d e ­
ra ła , b iła  i k lę ła  w yrazam i i z rucham i w łaści- 
w em i n ieo k rz esa n em u  ch ło p u ; m łody  cz ło w iek  
szk o rb u ty czn eg o  u sp o so b ien ia  p łak a ł, w zdychał i 
do zn aw ał n ap ad ó w  h y ste ry czn y ch  ja k  k o b ie ta . 
Z n ęk a n ie  ich by ło  ta k  g łęb o k ie , że  n aw e t o b cy  
cz łow iek , k tó ry  ich w y w o ła ł n a  zew n ą trz , p o m i­
m o całego  sw ego w ycieńczen ia  w y d aw ał się  n a ­
leżącym  do  innej k lasy  spo łecznej.

W szy scy  byli słab i n a  u m y śle  i n ie p o ra d n i; 
je d n a  k o b ie ta  zd a w ała  się iż  zupe łn ie  u tra c iła  r o ­
zum . T rz y m a ła  o n a  n a  rę k u  zw in ię tą  w ełn ian ą  
ko łd rę , m ającą  p rzed staw iać  dz ieck o  —  by ło  to  
w spom nien ie  dziecięcia, k tó r e  n a  k ilk a  dni p rz e d ­
tem  u m arło  n a  je j rę k a c h  z  g łodu. T e ra z , siedząc  
k o ły sa ła  je , z w zru sza ją cem  p rz e k o n a n ie m . A le  
jeszcze bardz ie j w zru sza jącem  by ło  to , że ż a d en  
z je j to w arzy szy  w spó łczuciem  i u b o lew an iem  
nie o kazyw ał, by  go obchodz iło  p o d o b n e  szaleń-' 
stw o. G dy k o b ie ta  po  k ilk u  chw ilach za w o ła ła  
by  cicho się zachow ali, po n iew aż  „d z ieck o  s p i /1 
spo jrze li n a  n ią  o b o ję tn ie  i dalej w iedli ro zm o w ę . 
C zerw onow losy  m ężczyzna, siedzący  n a  k a w a łk u  
baw o le j sk ó ry , raz  ty lk o  rzu c ił n a  n ią  w z ro k  
p rz e n ik liw y ; ale ju ż  w  n a s tę p n e j chwili w idoczn ie  
zu p e łn ie  zap o m n ia ł o jej obecnośc i.

N ieznajom y sta ł p rze z  n ie ja k i czas w  m il­
czeniu, w ięcej d la tego  by  o d e tch n ą ć  an iżeli w  o cz e ­
kiw aniu , by  zw ró co n o  n a  n iego  uw agę . P o te m  
w ym ów ił je d n o  s łow o ;

—  Nic!
—  Nic! w szyscy  jednocześn ie  p o w tó rzy li to  

s łow o , ale b a rd z o  ró żn em i to n a m i: je d e n  cierpko , 
d rug i p o n u ro , inny głupio , inny znow u m e c h a n i­
cznie. K o b ie ta  z dziecięcą la lk ą  pow iedz ia ła  do  
n ie j; „O n  m ów i n ic !“ i u śm iechnęła  się.

—  T a k  jes t, nic —  p o w tó rzy ł n iezna jom y . 
W c z o ra jsz y  śnieg  znow u  zasypał w szy s tk ie  ślady. 
O g ień  n a  szczycie g ó ry  w y p a lił się. Z o staw iłem  
zaw iadom ien ie  n a  ro zs ta jn e j d rodze . —  Z ró b  to  
ra z  je szcze  D um phy, a ro z p ła ta m  ci łeb n a  dw oje , 
p r z e k lę ty !

D um phy, czerw onow losy , p o trąc ił i u derzy ł 
k o b ie tę  z dzieckiem , gdy ta  do m ów iącego  chc ia ła  
podejść  bliżej. B yła ta  je g o  żona , a p o d o b n e  
m ałżeń sk ie  obejście  się  zd aw ało  się być u  n ich  
w e zw yczaju . K o b ie ta  ja k  gdyby  nie zw rac a ła  
uw agi n a  u d erzen ie  i u derza jącego . N ieczułość, 
z ja k ą  ci ludzie w sze lk iego  ro d za ju  ob razy  (p rz y j­
m ow ali, w zbudzała  w ięcej w strę tu , aniżeli w sp ó ł­
czucia. W s z a k ż e  gdy k o b ie ta  p o d su n ę ła  się aż 
k u  m łodem u  cz łow iekow i, pow iedz ia ła  z p rz e k o ­
naniem .



—  W ięc ju tro .
T w arz m łodego człow ieka przybrała w yraz 

łagodniejszy, gdy udzielał tęż sam ą odpowiedź, 
ja k ą  od ośm iu dni daw ał na takież same zapy­
tanie.

—  Jutro  zpewnością.
K obieta poczołgała się nazad, starannie przy­

trzym ując lalkę, k tó rą  poczytyw ała za um arłe swe 
dziecko, i znikła w otw orze.

—  Zdaje mi się, że w ogóle nie wiele osią­
gasz tw ojem i wiadomościami, zdaje mi się, że i 
ty  nie wiele w art jesteś! rzek ła  grubym  głosem 
inna kobieta, złośliw ie zgrzytnąw szy. Czemu kto  
inny z was nie wyjdzie zam iast tego A shleya, 
dlaczego siebie i swoich żon życie jem u pow ie­
rzacie? ciągnęła dalej coraz donośniejszym  głosem.

H ysteryczny m łody człowiek, H enryk  C on­
roy, k tó ry  tuż koło  niej siedział, zwrócił ku niej 
wychudłą swą tw arz i ja k  gdyby obawiał się być 
w ciągniętym  w rozm ow ę, szybko zn ik ł tą  sam ą 
d rogą co żona D um phy’ego.

A shley ruszył ram ionam i i zw racając się 
więcej do całej grupy, aniżeli do pojedyńczej 
osoby, pow iedział k ró tk o :

—  Jest tylko jedno wyjście, jednakow e dla 
w szystkich, otw arte w szystkim . W szyscy je  znacie. 
Pozostaw anie tu  —  to  śmierć. Udanie się dalej 
n ic  gorszego nie przyniesie.

Podniósł się, zrobił pow oli k ilka kroków  
głębiej w kanon, gdzie widać było inne podobne 
do w zgórza wzniesienie i znikł z oczu. P o  jego 
odejściu rozpoczęły się głośne narzekania  p o zo ­
stałych.

—  Poszedł, poszedł, ażeby zobaczyć starego 
d o k to ra  i pannę! M yd lą  niego nic nie znaczymy!

—  Dwóch, to  zawiele w naszem  tow arzystw ie.
—  T ak , tak , te n  w arjat dok to r i Ashley.
—  A właśnie sami wcisnęli się.
—  T ak , tak!
—  Ja zaraz pow iedzia łem , że przyjęcie 

ich nie przyniesie nam  szczęścia.
  A le kap itan  sam  zaprosił starego doktora,

i cały jego pakunek  w Sw eetw ater na wozy zło­
żył ; A shley także  przyniósł w szystkie swoje 
zapasy.

T ym  k to  m ówił był M’ C orm ick; gdz ien ie ­
gdzie jeszcze w jego ciasnem sum ieniu okazyw ała 
się iskra  poczucia słuszności. Był on głodny, lecz 
nie bezrozum ny. A  przytem  z tęsknem  ubolew a­
niem  przypom inał sobie doskonałość tych zapa­
sów , k tó re  Aschlcy w niósł tow arzystw u.

—  A ten  co chce? w rzasnęła Brackett. Z nim 
przyszło  nieszczęście. Czy m ąż mój nie um arł? 
A  ten bydlak, ten  człow iek, całkiem  obcy, czyż
jeszcze nie żyje ?

Głos był m ę:k i, ale logika żeńska. W  chwi­
lach wielkiego upadku na duchu, lub próżni, k tó ra  
poprzedza śmierć z głodu, lub z wyczerpania sił, 
tak a  logika m iewa niekiedy wielkie powodzenie. 
W szvscy przystali na to  i zdolności myślenia 
wszystkich znalazły się w ta k  rzadkiej harmonji, 
że każde pojedyncze zdanie było zgodne. Głosiło 
ono : Niech go Bóg potępi!

—  Cóż myślisz robić?
—  Gdybym była m ężczyzną, to  w iedziała­

bym.
—  Zabić go!
—- Udusić i...
O statn ie  słowa tego  ostatniego frazesu za ­

tracone  zostały dla innych, przeszły bowiem  w p o ­
ufne szeptanie m iędzy panią B rackett i Dumphym. 
P o  takiej wzajemnej wymianie zaufania, oboje 
usiedli i poczęli kiw ać głowami, ja k  dwie różne

ale zupełnie pod względem  brzydoty podobne do 
siebie pagody.

—  Patrzcie tylko, ja k ą  on m a siłę! a nie 
jest człowiekiem  pracy ja k  my, pow iedział Dum - 
phy. Pow iedźcie mi, czy nie ma też właściwie 
k to  z was...

—  Czego?
— Czegoś do z j e d z e n i a .
Ale i najtłustsze czcionki nie są w stanie 

w yrazić potężnego nacisku położonego na ten 
ostatni wyraz. Nastąpiła straszliw a pauza.

—  Chodźcie, zobaczymy.
—  I uczynim y go milczącym, dodała miła 

pani Brackett.
Z zajęciem , praw ie do entuzjazm u docho- 

dzącem, porw ali się wszyscy. A le uszedłszy k ilka 
kroków  naprzód, nie mogli podążać dalej. I t e ­
raz  w szakże nie mieli tyle szacunku dla sam ych 
siebie by pozostało w  nich poczucie w stydu, lub 
żalu. Zatrzym ali się wszyscy, z w yjątkiem  D um ­
phy’ego.

—  Co to  był za sen, o k tórym  niedaw no 
m ówiłeś? — zapytał M. C orm ick , siadając naj- 
obojętniej, zapom niaw szy o wspólnie pow ziętym  
zam iarze.

—  O jedzeniu w St. Jo ? — zapytał ten, do 
k tórego  zw rócone były te w yrazy, gentlem an, k tó ­
rego obfita fantazja w przedstaw ianiu roskoszy 
lukulusow ych zarazem  błogo i dręcząco na te ­
raźniejsze ko ło  jego słuchaczów oddziaływ ała.

—  T ak !
Z pośpiechem  wszyscy przysunęli się do 

M’ Corm icka, naw et D um phy zatrzym ał się.
—  A  więc, począł March, zaczęło się od 

befsteku z cebulą, befsteku, ja k  wiecie, soczys­
tego, w  grubo krajanych kaw ałach, z sosem i ce­
bulą, pow iadam  wam.

W idocznem  było ja k  słuchaczom  ślina na 
języ k  przychodziła, a March, obdarzony wyso- 
kiem i zdolnościami opow iadacza, pod pozorem  że 
zapom niał początku opow iadania, p ow tarzał za­
kończenie :

—  Z sosem  i cebulą, pow iadam  wam, i 
z ziemniakami... pieczonemi.

—  Pierw ej mówiłeś ze sm ażonem i i tłu- 
stością polanem i, zauw ażyła pani Brackett.

  D la tych k tó rzy  lubią sm ażone ale p ie­
czone lepiej sm ak u ją ; a do tego kiełbasa, i kaw a, 
i pączki.

P rzy  tern czarodziejskiem  słowie w szyscy 
uśmiechnęli się, w praw dzie niezbyt radośnie, lecz 
pełni oczekiw ania i zaw o ła li:

—  D a le j!
—  I pączki!
—  Już to  raz  pow iedzia łeś! k rzyknęła  gw ał­

tow nie pani B rackett. D a le j! do wszystkich dja- 
b łó w !

O pow iadacz tej uczty poznał niebezpieczeń­
stwo swego położenia i obejrzał się za D um ­
phym. T en  jednak  znikł.

(C. d. n.)

Piśmiennictwo polskie.
^lic/non . TMjiweUa napisał cW andycz. V^akladern ‘W ł.  

Tochv we Lwowie 1876.)

Pod powyższym tytułem, w bardzo szyko- 
wnem wydaniu, urodziła się mała książeczka, o 
której warto słów kilka powiedzieć nie tyle przez 
wzgląd na jej wartość wewnętrzną, ile przez

wzgląd na to, że jest ona pierwszym płod 
terackim młodego pisarza.

Książeczka ta niezawodnie daje świad 
o zadatkach talentu w młodym autorze, a! 
leko głośniej świadczy o chorobliwym kier 
jego wyobraźni. .Tuż sam wybór tematu nt 
autor obrał sobie za bohaterkę i główną p 
nowelli kopję Mignon’y Goethego, owej 
tajemniczej, niedopowiedzianej istoty, kA  
tymentalizm h9 wieku szczególnie sc > 
dobał.

Lewes w swojem dziele o Got! 
że wielu malarzy siliło się na od’ 
nieuchwytnej postaci na płótnie, 
próby nie udawały się. Pan Wa 
malowniczości języka odmówić : 
pragnął także po swojemu odma 
ale nie był szczęśliwszym od ow.

Daje nam wprawdzie dokła 
powierzchowności; dowiadujemy s ię ,. 
szafirowe oczy, w których jej k< 
widzieć „głębie fal jeziora" i „dal 
dumany step“ i „blask zachodząc 
czemu już trudniej uwierzyć — m. 
nawet szum jodeł (str. 77); dowiadu 
lej, że miała jasne, prawie popi' 
które z przodu do czoła przycięte 
bieska wstążka więziła; że wreszcie 
bliwie bladą a ponsowe jej ustecz) 
do smutnego składały uśmiechu. Al 
nie objaśnia nam bynajmniej patolog 
jej duszy. Mignon smutną jest — 
tną, i na tern koniec. Tylko stosu 
pobieżnie nakreślony, rzuca odrobi 
usposobienie Mignon, ale i ta 
w tajemniczym zmierzchu, ot? 
bohaterki.

Autor widocznie kocha się w 
i uważa ją za główny pierwiastek 
dość mu było obrać sobie za bohate 
jemniczą postać jak Mignon, stara się 
otoczyć rozmaitemi tajemniczemi wspom. 
Czytelnik spotykając je, dziwi się, ale 
prędzej czy później znajdzie ich rozwj 
przekonywa się jednak w końcu, że ar 
uznał za stosowne wytłumaczyć się pv 
ze swoich tajemniczych półsłówek i pól'-

Tak n. p. bohater, opowiadaj 
swoje na widok portretu Jad wini, r 
zaczyna od tego: „ W .reszcie stanąłe 
tretem Jadwini. Zaparłem oddech w 
Czy się bałem, by mi nie uciekła, 
przed burzą...“ Kiedy to była owa bu 
wiemy, i nie dowiadujemy się aż do1 
parę razy jeszcze wspomina o bui 
nie, który „zahuczał," ale wpra1 
telnika w największe zakłopot 
nie objaśnia rzeczy.

W  istocie możnaby myśleć, 
zażartować z czytelnika, gdyby ni 
nowelli jest tak elegiczny, iż odpę< 
myśl podobną. Już to gdyby potrzeba 
określić manierę p. Wandycza w tej 
to należałoby ją nazwać pływaniem w 
taliźmie. Bohater nowelli, opowiadają 
swego romansu i Mignon, jest tak 
sentymentalnym, że nie potrafi naji 
czy o sobie powiedzieć bez przybran.. 
tno poetycznej.

Ale daremnie, nie wzruszy ' 
Sentymentalizm przeżył się i może 
waó w powieści chyba jako pierwiast 
Miejsce jego zajęły nieurojone, prą’’’



i boleści życia — obszar rozległy, z którego po­
wieść przez tysiąc lat czerpać może i nie w y­
czerpie.

Spodziewać się należy, że i autor, zapła­
ciwszy niniejszą nowellą haracz sentymentaliz­
mowi, opuści niebawem jego manowce i zejdzie 
na realny, bity gościniec ludzkiego życia, by na 
nim szukać dla siebie tematów. Życzyć tego 
należy tern bardziej, że już w niektórych ustę­
pach swojej Mignon dał autor dowód, iż mu nie 
brak daru spostrzegawczego. Drugorzędne po­
stacie są pobieżnie, ale zgrabnie narysowane, 
djalog, jeżeli nie jest zbyt sentymentalnym, od­
znacza się przyjemną elegancją, język wreszcie 
jest świeży i czysty, jakkolwiek pod wpływem 
sentymentalizmu musi być naturalnie nieraz prze­
sadnym.

% X

j 2* OGADANKI,
i .

Skończyła się nareszcie kanikuła, tak  nie­
znośna u nas o tej porze ro k u ; zimniejszy w iatr 
pow iał od północy, całodzienny deszcz zwilżył 
ziemię spragnioną, a z tym  w iatrem  i z tym  de­
szczem rozpoczęła się praw dziw a w ędrów ka n a ­
rodów . Przed  kilku tygodniam i k to  m ógł uciekał 
do wód lub w góry ; właściciele tabularni w yjeż­
dżali na „swoje własne świeże p o w i e t r z e — studenci 
1 nauczyciele używali w akacyj, a naw et podpisany 
brodził po błotach Samborskich, udając że strzela 
krzyki i bekasy, których nie było. Z nastaniem  
pory  chłodniejszej w szystko pow raca na zim owe 
leże, z czego Lw ów  praw dziw ie uradow any, bo 
p rzez dwa miesiące niesłychanie w nim było pu- 
sto  ! głucho.

D ziatw a w tow arzystw ie rodziców  i hałato- 
' vych faktorów  b łąka się po ulicach, szukając 
rstancji i w ik tu ;“ hotele nabite, a księgarnie p o ­
otwierały drzwi na oścież, w szystkich w gościnę 
zapraszając. B iedne te księgarnie! Jeżeli do tych­
czasowe stosunki piśmiennicze dłużej u nas po- 
tnvają, jeżeli k raj nie otrząśnie się z apatji, cała 
jalicja, nakryw szy się c. k. gazetą  iCwowską, uśnie 

snem  z k tórego jej nie obudzi naw et trąba  A r ­
chanioła.

Młodzież szkolna z zadow oleniem  ogląda 
^m ach przy ulicy Halickiej, k tó ry  m iasto dla niej 
wystawiło. Gmach praw ie skończony, i z ro zp o ­
czynającym się rokiem  szkolnym, jedna część 
uczącej się młodzi zasiądzie w jego salach prze- 

ronnych. Nie powiem y by budow a cała, m ająca 
pomieścić gim nazjum  F ranciszka  Józefa, ja k  wia- 

omo najliczniejsze w Galicji, i szkołę realną, 
V a pod każdym  względem  doskonałą, ale czy 

P . 1 ®01'cem jest co doskonałego? D ziękujm y
ęę ogu, że  mamy nareszcie budynek osobny,

1 ze klasy pojedyncze nie będą potrzebow ały
ic się ja k  dotąd po rozm aitych dom ach pry-

wa nych, co w w ysokim  stopniu utrudniało nau­
czanie i naukę.

Strona zewnętrzna gmachu szkolnego jest 
w ca e znośną, choć mówiąc między nami nie by-
o y zaszkodzdo, gdyby była piękniejszą. Fasadzie
ra sz u i, stylu, powiemy naw et charakteru,
si owano w praw dzie zrobić fronton okazalszym , 

ustaw iając u gory posągi, naszych wielkich uczo- 
nyc a e nadzwyczajny ten dodatek nie wiele
pom og ca osci. Fczeni stojący we framugach są
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podobni do Świętych pańskich, a pochylone ich 
głowy ro b ią  ich m onotonnym i. Pojm ujem y że p. 
Barącz, uw zględniając wysokość, z której K oper­
nik, Mickiewicz, Śniadecki i inni będą na Lwów  
spoglądali, tudzież rozm iary figur pojedynczych, 
musiał im głowy ponaginać, w razie bow iem  p rz e ­
ciwnym patrząc z dołu w idzianoby ty lko nogi i 
tu łow y —  ale dla czego budowniczy nie zas tan o ­
w ił się wpierw nad tern wszystkiem  ? Złem u nie 
trudno było zaradzić, umieszczając posągi bądź 
n a  sam ym  szczycie, bądź nieco niżej, co w ym a­
gałoby niewielkiej u  góry ornam entyki, bądź n a ­
reszcie  robiąc figury znacznie większemi. Stało 
się jednak, ale dziś o to  się starajm y, by z cza­
sem front gmachu szkolnego został stosow nie p o ­
malowany. Gdy to  nastąpi, i tło framug będzie 
znacznie ciemniejsze, białe posągi lepiej będą od ­
bijały. N atom iast dziś jest w szystko  m onotonne, 
bo praw ie rów no białe.

Z pow odu znacznej wysokości, podpisy pod 
posągam i są lak  małe, że ty lko  bardzo silne oko 
m oże je  odczytać. T o  też nie dziwiła nas odpo­
wiedź pewnego Lw ow ianina krw i najczystszej, 
gdy na  pytanie swego przyjaciela, kogo te  figury 
m ają przedstawiać, rzek ł:

— E , to  t a k i e  w i e l k i e  l u d z i e  co we 
L  w o w i do szkoły chodzili!

*  *
*

Buda przy  ogrodzie miejskim  znowu pusta. 
D yrekcja tea tru  wyniosła się z niej do gmachu 
Skarbkow skiego, gdzie już  codzień odbyw ają się 
przedstaw ienia. Z przyjem nością zauważyliśm y, że 
am fiteatr nie świeci więcej pustkam i, co nie tylko 
am atorów  sceny rozw esela, lecz także  artystom  
otuchy dodaje. K ilka dni tem u z cyklu dawnych 
kom edyj A leksandra F red ry  widzieliśmy znowu 
trzy  : przyjaciele, {Nikt mnie nie zna i Njodeg n> A p e­
ninach W  pierwszej grali bardzo dobrze pani No­
w akow ska i p. L inkow ska, ale pp. W oleński i 
Kwieciński nie byli w  swoich rolach. D ruga w y­
padła zadow alająco. Co do trzeciej, jest to  m ała 
farsa, pełna śpiew ek i dość kom icznych sytuacyj, 
k tó re  doskonale w yzyskał p. Stanisław  D obrzań­
ski, grający rolę szarlatana. W praw dzie z tej po ­
staci zrobił on F rancuza zam iast W łocha, lecz 
mimo to  całość kreacji była dobrą, z czego p u ­
bliczność szczerze była uradow aną. M uzykę do 
{Noclegu skom ponow ał p. Jarecki. Chociaż znawcy 
nie bardzo się nad nią unoszą, utrzym ując, że 
w ielki w niej b rak  melodyj, z drugiej jednak  
strony przyznają, że instrum entacja jest piękną. 
T rudno by w szystko było doskonałe, i aby p. 
Jarecki był już  dziś M oniuszką. Poczekajm y.

Mówiąc o tern przedstawieniu, musimy w yt­
knąć dyrekcji jednę nieuwagę. O to pozw ala ona 
czasem na w ybryki, k tó re  szkodzą p rzedstaw ie­
niu. I tak  pani S. w roli R ozyny ubrała się tak  
k róciutko, że aż nie pięknie. A leż Nocleg m A j  
7linach to  nie Piękna {Helena! Niech nam  wierzy 
pani S. skrom ność nigdzie nie szkodzi, naw et na 
scenie. Jest nadzieja, że po ukończeniu cyklu sta ­
rych kom edyj F redry , ujrzymy na scenie lw ow ­
skiej pośm iertne utw ory tego autora. Jeżeli nam 
praw dę pow iedziano , dyrekcja naszego teatru  
o trzym ała już od rodziny zm arłego poety pozw o­
lenie na ich przedstaw ienie. Zanim  to nastąpi, 
m ożeby dyrekcja postarała się w pierw  o najnow ­
szą kom edję W J. Anczyca, {Emigracja chłopska, k tó ­
rą  w W arszaw ie z wielkiem  dają powodzeniem . 
W sz a k  w ychodźtwo włościan do Am eryki, to  te ­

m at będący na porządku dziennym życia ludu 
galicyjskiego.

* **

Z R zym u donoszą, że na klasycznej ziems 
włoskiej, odbędzie się w r. l8 8 o  w ystaw a p o ­
wszechna. Jakieś tow arzystw o francuskie p ro jek tu je  
urządzenie wystawy na dolinie T ybru  we wiecz- 
nem  mieście. Ani chwili wątpić nie można, że  
w ystaw a pow szechna w tak iem  mieście ja k  R zym , 
i w takim  kra ju  ja k  W łochy, pow iedzie się ja k  
najlepiej. Św ietną była ostatn ia paryska, i św ietną 
będzie następna, bo aby świat zjeżdżał się na 
wystaw ę, potrzeba nietylko wielkiego gmachu 
z nagrom adzonem i w nim przedm iotam i, ale prze- 
dewszystkiem  m iasta pięknego i wesołego, k tó - 
reby miało siłę przyciągającą, tudzież po trzeba  
narodu  pod każdym  względem cywilizowanego. 
W arunków  tych nie m iała A ustrja  i dlatego w y­
stawa w iedeńska fiasco z ro b iła ; nie ma ich Fila- 
dalfja, której przedew szystkiem  b rak  piękna, i dla 
tego E uropa  nie bardzo się w tym  roku  spieszy 
za A tlan tyk; żadnego z tych w arunków  nie p o ­
siada wreszcie Berlin, i dlatego dobrze zrobił ks. 
B ism ark ,. że rozsta ł się z m yślą urządżenia w y­
stawy w stolicy swojego państwa, bo co tam, to  
z pew nością n ik t by był nie pojechał. Jak  sm utną 
jest cywilizacja niemiecka, o tern pono przekonali się 
wszyscy w tym  roku  we Filadelfji. Rzym  ma n a ­
tom iast w szelkie w arunki m ogące przyciągnąć nie 
krocie, lecz miljony. Śliczny kraj, cudowne m ia­
sto, boski klimat.

Jeśli więc szczęśliwie dożyjemy, w  r. 1878 
dam y sobie rendez-vouz w Paryżu, a we dwa 
lata później w Rzymie.

{Józef {JJogosz-

Kronika naukowa.
Od dość dawnego już czasu zajmuje się 

ministerjum niemieckie wojny znalezieniem środ­
ków przynoszących ulgę koniom ciągnącym wiel­
kie ciężary i jednocześnie usuwających niebez­
pieczeństwo przerwania części łączących konie 
z wozem. Otóż niedawno zwrócił tam na siebie 
powszechną uwagę tak zwany „Pferdeschoner11 
niemieckiego wynalazcy, inżyniera Fehrmanna. 
Nowy wynalazek został zastosowany i próby wy­
kazały jego zupełną praktyczność.

Po ogłoszeniu rezultatów prób w Niem­
czech i Belgji spotkaliśmy we francuskich „Deba- 
tach“ energiczną reklamację pierwszeństwa wy­
nalazku dla p. Marey’a, zasłużonego francuskiego 
profesora w College de France.

G. Marey od dawnego już czasu zajmuje 
się badaniem sił zwierzęcych i najpraktyczniej- 
szem ich zastosowaniem. Otóż zauważył on, że 
wszystkie zwierzęta, gdy ciągną ciężary, czynią 
to nie jednostajnie, lecz z przerwami. Po sil- 
niejszem pociągnięciu następuje mała przerwa; 
linka do której wóz jest przymocowany raz się 
napręża, to znów wolnieje. Łatwo to zauważyć 
szczególniej przy powolniejszym ruchu. Te tar­
gania męczą bardzo zwierzę i usunięcie ich jest 
koniecznością. Usunąć zaś je jest bardzo łatwo, 
trzeba tylko między koniem a wozem wstawić 
jakiś środek sprężysty np. pasy z kauczuku lub 
też sprężyny. Wtedy zwierzę robiąc wysiłek roz­
ciąga naprzód ciało elastyczne, które nagromadza 
w sobie siłę, następnie w chwili kiedy koń po-
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oli ciągnie, kauczuk lub sprężyna ściągają się 
l o w u  i zużytkowują nagromadzoną w  nich siłę  
i ciągnienie woza w czasie chwilowej bezczyn- 
iści konia. W  ten sposób siła konia jest lepiej 
iżytkowaną, i wóz porusza się daleko jedno- 
ajniej. T e wywody teoretyczne zostały stwier- 
one doświadczeniem. Marey zbudował wózek 

sprężynami i w asfaltowanej alei ogrodu 
iksemburskiego odbyły się próby. Okazało się, że 
oszczędzono w  ten  sposób 26°/() pracy. Zaraz 
•tern zbudowano i w iększe wozy, a doświad- 
enia z niemi czynione potwierdziły pierwotne 
oby.

„W ynalazek" pana Fehrmana, o którym  
le hałasu robią teraz w  Niem czech, nie jest 
jale nowy, bo wspomniane doświadczenia M a­
ya pochodzą jeszcze z r. 1873.

Spodziewać się należy, że wprowadzenie 
yliczonych wyżej rezultatów w  powszechne 
•ycie, nie każe długo na siebie czekać.

*  *
*

N a  w ystaw ie filadelfijskiej w oddziale hi- 
pańskim, w  sekcji mineralogicznej wystawione 

pnie z drzewa, które z powodu wielkiej za- 
artości miedzi nazywają „drzewem miedzia- 
m“. D rzew a te  rosną w  pewnym zakątku H i- 
panji, na ziemi, która też  w ielki procent mie- 
,i zawiera i z której miedź tę wydobywają 
celach górniczych. Obok tego  drzewa leży  na 

ystawie koło zębate zrobione z miedzi, którą 
ydobyto z jego tkanki po spaleniu na popiół.

Przyroda wydając na św iat drzewo praco- 
ała syntetycznie. Z e składników w ziemi znaj- 
ijących się w ytw orzyła powoli istotę organi­
k ą , żyjącą. Człowiek pracuje zaś odwrotnie, 
lalitycznie. Nagromadzoną siłę  i materję przez 
zyrodę rozdziela i zużytkowuje je do własnych  

dów. Najprzód w ystaw ia pień drzewa w zam- 
niętem naczyniu na działanie ognia, którego to  
vmo drzewo dostarcza. Z  naczynia wychodzą 
lane produkty suchej destylacji a pozostaje wę- 
iel, który może być użyty do dalszej destylacji, 
i  póki po nim zostaną tylko popioły. Z tych  
areszcie popiołów wydobywa się miedź, z któ- 
ij zrobiono wspomniane wyżej koło zębate.

Mamy przed sobą jednę z kart odwiecznej 
istorji ż y c ia : ciągły szereg składania i rozkła- 
inia, budowania i niszczenia, ciągła przemiana 
ły  i materji bez straty  najmniejszej odrobiny 
taterji i najmniejszej odrobiny siły.

*

A  propos miedzi, nasuwają się nam na 
lyśl ciekawe poszukiwania Sarzeau jeszcze  

r. 1858. B adał on szczegółowo, ile miedzi za- 
'artej jest w chlebie, który i  rancuzi na pokarm 
żywają. Ludność Francji w ynosiła wtedy 30 mi­
onów, każdy mieszkaniec zjadał na dzień prze- 
iętnie funt i  5 uncyj chleba dziennie, czyli 
rszyscy razem zjadali 39 milionów fantów na 
obę. W  tej ilości zawiera się według Sar- 
eau 12 funtów miedzi. Odpowiada to rocznej 
.onsumcji 8030 funtów miedzi.

*  *★

W spom nieliśm y już parę razy w kronice 
aszej o dziwnych i ważnych odkryciach, które 
? ostatnich czasach porobiono w dziedzinie na- 
iki o św ietle. Mamy tu na m yśli mechaniczne 
[ziałanie promieni świetlnych. Przybyw a teraz

do tego działu nowy przyczynek, podany przez 
znanego paryskiego uczonego p. Pawła Berta, 
który się od dość dawna zajmuje badaniem przy­
czyn zmian barwy u jaszczurek kameleonów. 
Puszczał w tym celu na to zwierzę światło 
barw najrozmaitszych i zauważył szczególny 
wpływ barwy fijoletowej. Jeżeli połowę kamele­
ona wystawi się na światło czerwone, a drugą 
połowę na fijolotowe, przepuszczając promienie 
słoneczne przez szkła zabarwione, to część wy- 
stą,wioną na świa ło czerwone nie zmieni wcale 
swej żółtej barwy, gdy tymczasem część znajdu­
jąca się pod wpływem światła fijoletowego stanie 
się czarno-zieloną. Zupełnie taką samą zmianę 
barwy otrzymać można podrażniając mecha­
nicznie nerwy jaszczurki. P. Bert badając bliżej, 
co jest właściwie istotną przyczyną tej przemiany 
kolorów, przekonał się, że ciałka barwnikowe 
pod wpływem światła fijoletowego, lub też pod 
wpływem podrażnienia podnoszą się w górę, 
wychodzą z głębi, z ukrycia na powierzchnię. 
W ygląda to tak, jakby promienie fijoletowe po­
siadały władzę przyciągania tych ciałek barwnych. 
Dopóki są one w głębi, barwa zwykła skóry, 
żółta, nie zmienia się wcale.

'73. IQewlicz.

Listy ze świata.
i.

• aryi d. 1. jiierpnia i8j6.

L ite ra tu ra  dram atyczna angielskiego narodu, 
k tó ry  ją  dzięki jenjuszowi Szekspira, do tak  wyso­
kiej podniósł był doskonałości, w ostatecznym znaj­
duje się dziś upadku. T ea tra  londyńskie ży ją prawie 
wyłącznie powtarzaniem arcydzieł wspomnianego m i­
strza , lub tłumaczeniem błazeństw  francuskich. Śmiało 
tw ierdzić by można, iż wiek obecny nic oryginal­
nego i godnego wzmianki nie postawił na deskach 
scen angielskich. T ak  smutny stan  rzeczy musiał nie­
pokoić serca synów "Wielkiej H retanji, zakochanych 
w sławie swego narodu. P an  Tennyson, staruszek 
poeta, k tóry  jako pisarz elegij, ballad, sielanek, zna­
komite wyrobił był sobie stanowisko, zatrwożony 
smutnem poniżeniem ojczystej Melpomeny, i  w na­
dziei zapobieżenia złemu w miarę sił swych a zdol­
ności, pod koniec życia, by dać przykład młodszym, 
drżącą i nie oswojoną z rzeczą bierze się dłonią.

K rólow a M arja“ (Queen Sflary) jego wielki histo­
ryczny dram at w pięciu aktach, wydany w końcu 
zeszłego roku w książce i mający wkrótce być przed­
stawionym na scenie, oto zjawisko zaprzątujące umy­
sły  wykształconej publiczności angielskiej, i o ktorem 
wam mówić zamyślamy.

Córka H enryka V I I I  z prawnego zw iązku jego 
z K atarzyną A rag o n k ą ; m ałżonka F ilipa I I  hiszpań­
skiego, M arja Tudor, „K rw aw a M arja* ja k  ją  prze­
zw ała Nemezis ludowa, to postać historyczna dość 
ciekawa, by skusić poetę-badacza.

N atchnęła też  dwóch niepoślednich, i każdego 
inaczej, ja k  to zaraz zobaczycie.

P rzed  trzydziestu kilku la ty  W iktor H ugo w y­
b ra ł ją  za bohaterkę jednego ze swych dramatów. 
Lecz W ik to r Hugo nie wystudjował należycie ani 
charakteru królowej, ani epoki jej rządów, i stworzył 
rzecz absolutnie fikcyjną, niezgodną z praw dą dzie­
jów, dającą absolutnie złe o nich wyobrażenie.

„K rw aw a M arja ,“ której zarzucić można było 
w szystkie występki, w szystkie wady: okrucieństwo, 
złość, ślepotę, zawziętość itd. z wyjątkiem  jednej 
rozw iązłości; —  „K rw aw a M arja“ straszna m ara re li­
gijnego fanatyzmu, marząca o tern tylko jedynie, jakby 
grzechy rodzica obmyć we krw i zamęczonych here­
tyków; „K rw aw a M arja“ mistycznie rozkochana w brzy­
dzącym się nią i stroniącym od niej Filipie, ta  ko­
b ie ta  w dramacie W iktora H ugo jakąś nam iętną jaw i 
się M essa liną , czułych W łocha faw oryta (postać 
fikcyjna) słucha andronów; dla W łocha tego publi­
czne zaniedbuje sprawy i zdradzona przez niego, jak

niegdyś ojciec je j swoje żony, tak  ona niewiernego 
kochanka posyła pod miecz katowski.

Dość otworzyć pierwsze lepsze dzieło h isto ­
ryczne, traktujące o wspomnianej epoce, aby się prze­
konać, ja k  dalece podobny wizerunek królowej nie 
zgadza się z tem, czem ona była w istocie.

Nie sądzimy, by poeta miał prawo fałszować 
w ten sposób prawdę charakterów  historycznych, tak  
dokładnie ocenionych i zbadanych, zwłaszcza jak  ten, 
o którym  mowa. Nie sądzimy, by poeta miał prawo 
względnie do potrzeb swej fikcji, przedstawiać Nerona 
jako filantropa, A leksandra Macedońskiego lub Ju -  
ljusza Cezara jako tchórzów itd. i dla tego wspomnia­
nemu dramatowi W ik to ra Hugo, oprócz pięknej formy 
żadnej innej nie przyznajemy wartości.

Zobaczmy czy p. Tennyson lepiej z tego s a ­
mego w yw iązał się zadania.

N a samym początku przyznać mu musimy da­
leko sumienniejsze obchodzenie się z praw dą histo ­
ryczną i je j wymaganiami. Szacunek dla tych osta­
tnich posuwa Tennyson daleko, być może, że nawet 
za daleko, bo aż do zupełnego pogardzania dziedziną 
fantazji, do zupełnego obchodzenia się bez jej posług, 
tak  zbawiennych nieraz w poezji. J e s t  to z jednej 
ostateczności wpadać w drugą, i dram at Tennysona 
w skutek tego na rymowaną w ygląda kronikę.

Epoka, k tórą on opisuje, zakopcona dymem sto­
sów, zalana potokami krw i męczeńskiej, nie przedsta­
wia ani jednej jaśniejszej strony, ani jednej oazy 
lepszego, bardziej człowieczego uczucia, któraby po­
zwoliła uwadze słuchacza zmęczonej okropnościami 
bez liku, odpocząć i zamarzyć przez chwilę. T u ta j 
to właśnie fantazja, fikcja, użyte w miarę, bez fa ł­
szowania historji, korzystną dla dram atu mogłyby 
odegrać rolę. N a posępnem tle istotnych wypadków 
dziejowych, obok postaci historycznych narysowanych 
z skrupulatną wiernością, jakaś w ysnuta z wyobraźni 
Sielanka miłośna, jak iś  szkic romansowy, nie tylko 
nie zepsułyby strasznej całości obrazu, ale owszem, 
uw ydatniłyby jego grozę. Nie znajdując nic podo­
bnego w całym dramacie, widz je s t zmuszonym roz­
rzewniać się słuchając smętnych ubolewań M arji nad 
oboiętnością gardzącego nią i stroniącego od niej 
F ilipa. Zgódźcie się sami, iż to nie wystarcza. B y 
matrym onjalna niedola królowej rozrzewnić nas była 
w stanie, potrzeba wprzódy, byśmy zapomnieć mogli 
o w szystkich okrucieństwach przez nią popełnionych,
0 wszystkich wyrokach śmierci, podpisanych jej dło­
nią, boleśnie załamaną. Inaczej lam ent jej wyda nam 
się żałośnem wyciem liijeny, po potarciu  niewiem już 
jakiej ilości owieczek puszczającej się w sentymen­
talne skargi na nieczołość stroniącego od niej w ilka. 
Darem nie Tennyson w wiernopoddańczych uczuciach 
dla tronu sta ra się uwydatnić głównie tę  stronę cha­
rak teru  swej bohaterki. Daremnie usiłuje zakryć 
woalem nieszczęśliwej małżonki, popełnione przez nią 
zbrodnie. H istorja, ta  historja, k tórą on tak  uszano­
wał, że w fantazji nie chciał przeciwko niej żadnej 
szukać dywersji, przeszkadza mu w tej miłosiernej 
robocie. Pod jej posępnym podmuchem wspomniany 
woal usuwa się co chwila, pokazując widzom to to ­
pór, pod którym  młodzieńcza Joanny G rey stoczyła 
się głowa, to stos na którym  Cranmera spłonęło ciało,
1 wszelkie w ich sercach nad opuszczoną m ałżonką 
ostudza współczucie.

D ram at na tem  cierpi niesłychanie. Cały czar­
nym malowany kolorem, smętne, irytujące w yw iera 
wrażenie. Bądź co bądź pewien kontrast, pewne p rze­
ciw postawienie sobie dobrych i złych stron natu ry  
ludzkiej, koniecznemi są w układzie wielkiego dzieła 
sztuki i nie należy gardzić niemi zupełnie. W  królu 
L irze  Szekspirowskim, obok ciemnych postaci Regana 
i Gonerilla, połyska jasna niebiańska postać K o rd e lji. 
W  dramacie Tennysona widzimy okrucieństwo na­
miętne uosobnione w M arji, fanatyzm chłodny w F i ­
lipie, chytrość i hipokryzję w Elżbiecie, łaszenie się , 
jezuityzm  w kardynale Pole itd . Lepszych, podnio- 
ślejszych uczuć nie widzimy w nikim i nigdzie. J o ­
anna G rey nie g ra  w nim żadnej roli i wieść o je j 
śmierci okrutnej, dochodzi nas tylko w opowiadaniu. 
Postać Cranm era psuje rewokacja błędów uczyniona 
przezeń w zawiedzionej nadziei ocalenia się od zgo­
nu. Jednem  słowem, dram at cały to jakby galerja  
portretów  rywalizujących z sobą brzydotą moralną. 
Je ś li odwzorowywana epoka żadnego piękniejszego 
autorowi dostarczyć nie mogła modelu, to dla czegóż
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uie poszukał go w św iecie fantazji? Pow tórnie nam 
tego żałować przychodzi.

Z tegoż samego źródła w ypływ a i druga ważna 
usterka opisywanego utworu. J e st  nią niefortunnie 
dokonany układ jego aktów . Zasadnicze prawo budo- 
wy  tego rodzaju utworów wym aga, by zajęcie w zbu­
dzone w słuchaczu zaw iązką intrygi w  pierwszym  
akcie, nie tylko nie słabło w następnych, lecz by prze­
c iw nie szło  ciągle crescendo aż do ostatecznego roz­
w iązania. A k t ostatni powinien być jakby bukietem  
fajerwerku, który się dramatem nazywa. Z a długi, 
Za nudny, za spokojny, następując po trzech czy czte­
rech poprzednich, które rozgwarem akcji wyobraźnię 
słuchaczy do wysokiego rozgrzały stopnia, sprawi im 
w rażenie chłodnej kąpieli i całej sztuce nada podo­
bieństwo do tych rzek środkowej A fryki, które sze ­
rokie i szumne n swych źródeł, u ujścia na drobne 
dzielą się strumyki i nurzają się len iw ie w  piaskach
pustyni.

D ram atowi Tennysona śm iało to można zarzu ­
c ić . Oto treść pierw szych czterech jego a k tó w : P o ­
siedzenie parlamentu radzącego nad m ałżeństw em  kró­
low ej z  Filipem  : przybycie tego ostatniego do L on­
dynu ; bunt W yatt a, zgoda z Rzymem i prześlado­
w ania relig ijne- Śmierć nakoniec Cranmera. Jak  w i­
dzicie , w idowisko dość ruchliwe i do energicznego  
przygotowujące nas epilogu. Tym czasem  epilog ten  
•oczekiwaniom wcale nie odpowiada. W yjazd do H i- 
Szpanji niem ającego n igdy już wrócić F ilipa, w ieść
0  stracie Calais zdobytego przez G-wizjuszów, wspo­
mniane wyżej lam enta opuszczonej królowej i proza­
iczna śmierć jej z  febry w  łóżku, oto uboga treść  
jego , rozwałkowana na długie i mozolnie ciągnące się  
sceny.

Zbyteczne to hołdowanie prawdzie i zbyteczny  
rozbrat z fantazją takiego autorowi w yrządziły  figla. 
N ie m ógł on zapewne fałszow ać dziejów i kazać 
M arji umierać inną śm iercią niż tą, która rzeczy­
w iście była jej udziałem, ale m ógł zręcznie naprowa- 
dzonem  rozwiązaniem  jak iejś fikcyjnej in trygi, dodać 
konkluzji nieco w ięcej życia i ruchu. M ógł wreszcie 
przeciąć dramat w kulminacyjnym punkcie jego roz­
woju, na śmierci Cranmera, resztę zostawiając do­
m ysłow i. N a co się zdało rymować kronikę? N a co 
s ię  zdało szukać tragedji tam, gdzie jej nie masz 
yf  istocie  ? przy łóżku prozaicznie chorej, podeszłej 
niew iasty , która jakkolwiek n ieszczęśliw a i opuszczona 
przez męża, okrucieństwami swemi na daleko sroższą  
zasłu ży ła  ekspiację.

N ie zadamy sobie trudu analizowania drugo­
rzędnych charakterów sztuki. Żaden z nich nie jest  
kreacją autora. Żadnego dobrze skombinowana nić 
in trygi nie przedstawia w nowem św ietle. Zasuszone  
to  kw iaty zielnika historycznego, bez dalszych pre­
paratów, bez otrząśnięcia z nich naw et pyłu stuleci. 
T rupią w ięc uderzają sztyw nością. R zek łbyś figury 
w oskowe z jak iegoś muzeum pamiątek z archeologi­
czn ą  w szczegółach  wykonane dokładnością, ale 
którym ich fabrykant naw et pozorów życia dać nie 
Umiał. W ysuw ają się machinalnie na scenę, mówią 
•automatycznym głosem , co im liistorja mówić kazała
1 chowają się nazad za kulisami. Patrząc na nie, 
zaledw ie że nam fałszów  Hugonowskich żałow ać n ie  
przychodzi. W  dramacie W iktora H ngo nie było za ­
pewne istotnej „Krwawej M arji,“ lecz była jakaś 
fana żyw a kobieta, fantazją poety pod te historyczne 
Podszyta miano. W  dramacie Tennysona je s t „Krwawa  
■Marja “ je s t „F ilip  lodow aty,“ „Chytra Elżbieta,"  
rK rzepki duchem, krew ki ciałem Cranmer,“ „jezuicki 
kardynał P o le “ są  oni w szyscy, lecz w formie nie­
żyw ych, zasuszonych mumij. Zapewne, co kto w oli. 
K ażdy ma prawo wyboru. L ecz my nasz aż do trze-

zachowamy próby, aż do dzieła, które n ie gw ał­
c ę  litery  podań, zostawiając każdej historycznej po­
staci jej istotny tradycją przekazany charakter, po- 
tla ti jednak w skrzesić ją  na dobre, i na tle  martwych 
wspomnień żyw ą malując akcję, przysporzy nam chwilę
złudzenia.

■ zfa*lzenia tego w yw ołać nie może ani fan­
tazja W iktora H ugo, ani rymowana kronika T enny- 
f°^ a’ 0 te,u przekona s ię  łacno każdy, kto pierw szy  
»u m g i z tych dramatów oglądać będzie na scenie.

(D ok. nast.)

Z wycieczki artystycznej
przez

y. j £ .  / A a r t y n o w s k i e g o .

Opuszczając Sieniawę, zawadzamy o małą 
wioskę zwaną Dybkowem, co tuż pod miastem, 
w pośród lichego gruntu, osiadła na piaskach. 
Nie dla tego zatrzymujemy się w Dybkowie, że 
on dał początek Sieniawie, ani nawet dla j3go 
ubogiej kapliczki, stojącej na miejscu starej świą­
tyni, po której dzisiaj ledwo tradycyja została 
między ludem miejscowym, ale z powodu dużego 
cmentarzyska pogańskiego, któremu przyszło obe­
cnie piastować godność gromadzkiego pastwiska... 
Spoglądając też na owe pagórki porozwiewane 
stosy żółtego piasku, ani byś się domyślił, że 
miejsce to miało niegdyś religijne znaczenie. 
A  przecież tysiące ludzi spłonęło tu  na stosie 
pogrzebowym, tysiące płaczek zawodziło po nie­
boszczykach, a iluż kapłanów pogańskich wzno­
siło ztąd modły ku bogom ojczystym. Dziś ledwo 
ułamki popielnic, potłuczone narzędzia krzemien­
ne i warstwy popielne, pomięszane z węglem, 
same jedne świadczą o epoce tak już dawno 
przebrzmiałej...

Zdawałoby się, że ta  nieurodzajna ziemia 
w czasach przedhistorycznych, jedynie lasem i 
pustką świeciła po nadsańskiem dorzeczu, a 
jednakże i ona roiła się ludem, co może nie wiele 
był uboższym od dzisiejszego mieszkańca. Nie­
zawodnie rola tutejsza żle, a prawdopodobnie 
wcale nieuprawna, nie wyżywiłaby miejscowego 
ludu, więc San, nader zamożny w wodę, z hojną 
pomocą pospieszył. Po jego zatem modrych falach 
wznoszące się czółna i łodzie dźwigały na sobie 
kupców z dalekiego Wschodu, hen z po za K a r ­
pat spieszących z towarami ku Wiśle, macierzy 
rzek polskich, aż do sinego morza po bursztyn 
i inne bogactwa. A  ówdzie znowu porzeczem 
zdąża jedna i druga gromadka jakichś niezna­
nych ludzi... a wszystko to brzemienne róż- 
nemi wyrobami bogatego przemysłu lub dziwną 
zbroją skryte... Jacy  to byli goście, któż to od­
gadnie dzisiaj, po tylu wiekach i zdarzeniach ty ­
lu!... Ludność jednak mniejscowa przypatrywała 
im się z ciekawością, zamieniała swoje lewary 
na ich kunsztowniejsze sprzęty domowego użytku, 
albo na oręż spiżowy mieniała swoje groty k rze­
mienne. Nie rzadko znowu wzięła ich ochota za 
przykładem przybyszów — wyruszyć dalej już to 
falami Sanu, już to jego dorzeczem, by tam na 
północy dotrzeć do jakich skarbów, sprzedać ko­
rzystnie swoje wyroby rodzinne, lub poznać ludy 
obce i od nich się czegoś nauczyć. Takim sposo­
bem domowe bogi łączyły się z obcymi bogami, 
a zarodki miejscowej cywilizacji jednocząc się 
z bogatym kultem Fenicjan i ludów, co berłu 
rzymskiemu uległy, wytwarzały z siebie nowe 
pierwiastki życia, wzbogacając nadsańskich mie­
szkańców.

Nie inne było znaczenie każdej większej 
rzeki w czasach przedhistorycznych ; były one 
naturalnemi gościńcami, przez które biegły ludy 
rozmaite w różnych kierunkach, zaszczepiając po 
drodze pierwiastki swojej cywilizacji i przyjmu­
jąc dla siebie miejscowego kultu objawy. Ście­
rające się zaś pojęcia i wyobrażenia wzbogacały 
umysłowo i materjalnie ziemie okoliczne, przez 
które większa rzeka drogę wybrała dla siebie.

I  San miał takie znaczenie w pierwotnym 
cywilizacyjnym procesie. Jakoż dorzecza jego 
roiły się ludem, którego bogactwo przedhistory­

cznej doby nie było wcale mniejszem od dostat­
ków mieszkańca urodzajnej gleby z nad Bugu i 
W arty. Każda wieś niemal staje tu z cmenta­
rzyskiem pogańskiem, a wszędzie znajdziesz za­
bytki mówiące jasno o dosyć wysokiem uobycza- 
jeniu człowieka tamtejszego z dohistorycznych 
czasów...

To też i nasz Dybków najlepszym jest tego 
dowodem. Oprócz bowiem, że przed dwoma laty 
znaleźliśmy na jego cmentarzysku mnóstwo na­
rzędzi krzemiennych, wiele glinianych wyrobów 
pogaństwa i parę okazów bronzu: że wymienimy 
ładne szczypczyki, zostające obecnie w posiada­
niu p. W ł. Czartoryskiego, parę miesięcy temu 
natrafiono tam na przepyszne okazy bronzu, ja ­
kie zaledwo po najbogatszych grobowiskach do 
tej pory zdobyto. Są to owalnego kształtu pier­
ścienie, robione z walcowej sztaby spiżowej, nie 
zupełnie domknięte lub z końcami zakładającemi 
się na siebie spiralnie. Jeden z nich zwłaszcza 
największy, ważąc pięć funtów, posiada do 20 
centymetrów średnicy. Znajdują się one w mu­
zeum Sieniawskiem.

Pomimo, żeśmy rozglądali wiele tego ro­
dzaju wykopalisk, przecież tak bogatych zdobień 
jak nasze, nie zdarzyło nam się nigdzie napotkać. 
Linja prosta wycinana, krótka i ułożona w gru­
py — oto i cały system zdobienia owych zabyt­
ków, a przecież mimo tej prostoty, dybkowskie 
wykopalisko nader powabnie przedstawia się oku. 
Polega tu  wszystko na bogatej kombinacji w ukła­
dzie linji, grupujących się po kilkanaście razem, 
a gdy jeszcze uwzględnimy rozmaite ich naci­
nania, wtedy całe powierzchnie owych pierścieni 
przedstawi się jakby obsypane drobną łuską mi­
sternego wyrobu. Nie znaleść na nich wprawdzie 
potoczystej linji, jak na wykopaliskach pochodze­
nia fen ic k ie g o , ale bo też dybowskie zabytki są 
niewątpliwie miejscowego wyrobu. C harakter 
ozdób najwymowniej przemawia za kultem ro­
dzinnym, właściwym człowiekowi, co sam wydo­
bywa z siebie artystyczne zjawiska, bez zapatry­
wania się na wzory obce.

Zadaleko byśmy odbiegli od właściwego 
zakresu niniejszych notatek, gdybyśmy chcieli 
oceniać znaczenie dybkowskich wykopalisk w dzie­
dzinie przedhistorycznych zabytków; zapytajmy 
się więc lepiej o przeznaczenie owych bogatych 
pierścieni w życiu mieszkańca tej okolicy za dni 
ich cywilizacyjnego niemowlęctwa. I  tu  nawet 
niepodobna wyczerpać przedmiotu; od czasu bo­
wiem, jak się zaczęto zajmować przedhistorycz­
nym światem Europy, a temsamem i Słowiańszczy­
zny, tyle nastawiano wniosków i hipotez nad gro - 
bowemi wykopaliskami, że chcąc je rozebrać lub 
przejrzeć nawet, wypadłoby duży trak ta t o nich 
napisać. W ięc nasze jedynie zapatrywanie na 
ową kwestję podajemy w tej notatce.

Przeglądając etruskie i starorzymskie po­
mniki, tak skrzętnie przez Lindenschmidta zbie­
rane i ogłaszane od la t kilku w Moguncji, spo­
strzegliśmy na nich liczne z walcowej sztaby 
bronzu wykonywane pierścienie, zupełnie do dyb­
kowskich podobne. Były one przyczepiane obok 
siebie do kaftanów skórzanych na plecach, bo­
kach i piersiach starożytnych rycerzy, przez co 
taki kaftan zdobiąc się niemi, zyskiwał jedno­
cześnie mocne opancerzenie przed silnem bron- 
zowego miecza uderzeniem. Nie przeczymy, że 
wiele z tego rodzaju pierścieni służyło za bran- 
zolety i naramienniki ówczesnej płci nadobnej, 
większa jednakże ich część była użyta jako zbro­
ja, choć to wcale nie przeszkadzało, że wypeł-



ała i ozdoby znaczenie. Pomimo zatem że K iss  
bce -widzieć w  takich -wykopaliskach przedhi- 
oryczne monety, pomniki etruskie świadczą za  
brojowem ich przeznaczeniem. Co więcej, kto- 
rlwiek zastanawia! się nad bojowemi koszulka- 
i średnich stuleci, co je dzisiaj kolczugami zo- 
iemy, nie uszła pewno jego uwagi nader bliska 
h analogja, z owemi naszywaniami pierścieni 
ronzowych na skórzanych kaftanach etruskich  
ycerzy. W iadomo nam, że kolczuga średnich 
ieków  była pleciona z dużych dosyć metalo- 
ych kółek. Czyż jej charakter nie stoi blisko 
ader owych bronzowych uzbrojeń? N iech to 
im czytelnik rozważy, a my tymczasem idźmy 
.lej w  przechadzce.

Żeby się nie rozwodzić dłużej nad kwestją 
adsańskiego pogaństwa, powiemy tylko, że wiele 
irdzo śladów przedhistorycznego człowieka znaj- 
ajemy oprócz Dybkowa, w  Leżachowie, W y le ­
je , Dobrej, Kudce, Głogowcu, słowem w całej 
colicy, do której i sław n e cmentarzysko leżaj- 
ie należy.

Doprawdy, że aż nie miło spojrzeć na za- 
edbane cerkiewki w Dobrej i Rudce. P ierw sza  
ieś chyba przez ironję Dobrą nazwaną została; 
ydmy bowiem piaskowe, na których osiadła, 
cale nie świadczą o dobrodziejstwie gleby. To 
ż i cerkiewka tamtejsza, jak zwyczajnie, bizan* 
jskiego charakteru, tylko ubóstwem uderza 
zechodnia. A  gdyby nie liczne podpory, to by 
ezawodnie i ten staruszek architektoniczny za- 
zebał się w piasku razem ze swemi kopułka- 
, co się w przegniłą słomę skwapliwie ubrały... 
mkiewka za to  w Rudce nieco wyraźniej ry- 
ie się na piaskowem wzgórzu „Starego sani- 
a.“ W praw dzie i ona nie w iele nad ziemią 
ystrzeliła, zaw sze pewnem bogactwem  linji 
raca się do świata. Jej kopuły są dosyć pełne 
lobrze zachowane, a gdyby nie to, że dach tej 
iątyni nieledwo ziemi dosięga, posiadała by 
a w  sobie spory dosyć zasób rozmaitości arty- 
cznej, wywołanej przez architektoniczne roz- 
onkowanie całej budowy. A le  trudno z tą wadą 

spotkać się w cerkiewkach, kiedy ona stano- 
ąc niejako główną charakterystykę pomników 
oskowej sztuki, nadaje im znamiona nieznośnej 
ążałości....

Z tej te ż  przyczyny próżno byś się pytał 
dego pomnika i o wiek jego powstania; tylko 
inment errekcyjny mógłby nam to powiedzieć, 

gdzież go szukać w  przelotnej wycieczce.
Jeśliś  ciekawy czytelniku zobaczyć żyw ego  

głody ta, przeprawiaj się przez San pod Sie- 
wę. P atrz, oto przewoźnik brudny i obdarty 
<opał sobie jaskinię w  ziemi i mieszka tam od 
wielu, jakby chciał tym sposobem ubogie 
tki w ieśniacze połączyć z życiem przedhisto- 
znego człowieka. M asz tu i ognisko na środku 
?j nory rozniecone na glinianym podkładzie, 
4z i drewniane sprzęty, pomiędzy któremi m e­
wo byś znalazł i jakowe narzędzie kamienne, 
wnie doprawdy wygląda takie zjawisko wobec 

.'ilizacyjnych stosunków naszego stulecia, nie- 
,.;pliwie też , gdyby który z niemieckich arche- 
gów zobaczył podobną siedzibę — zawołałby  
■adości plemiennej, patrzcie, oto w  Polsce  

Sanem, jeszcze dzisiaj troglodyci mieszkają.,.
A le  cóż robić, owemu przewoźnikowi widać 

dobrze w tej norze, zostawm y go tedy w spo­
il, bo oto i G niewczyna w stronie Przeworska  
ieg ła  nam drogę. Ładna to wioska i duża, 
zątkiem  swoim sięga dalekiej bardzo epoki, 
eyorywane często na jej polach ponad W isło

kiem ładne krzemienne narzędzia, świadczą o za­
ludnieniu tego miejsca jeszcze w  przedhistorycz­
nym okresie dziejów naszych. Zwracają tu szcze­
gólnie uwagę malowidła ścian i powały nie du­
żego kościółka wzniesionego przed wiekami. 
Przedstawiają one różne arabeskowe wzory, 
kombinowane rozmaicie pasy i sceny przeróżne. 
N ie odznaczają się wprawdzie artystycznemi przy­
miotami, ale posiadają związek z wielu tego ro­
dzaju malowaniami kościołów wiejskich, których 
początku wcześniej niż w X V  stuleciu wypada­
łoby szukać. M alowania więc wnętrza kościółka 
w  Gniewczynie mają wiele nader podobieństwa 
do takiegoż upiększenia św iątyń np. w Grybowie 
jak to niebawem zobaczymy, lub starożytnym  
Parznie, wsi dużej, co trzy mile drogi od P iotr  
kowa trybunalskiego osiadła. N iektóre z takich  
malowideł wykonywane sposobem patronowym, 
większa ich część jednakże przez malowanie 
ręczne powstała. Parę lat temu mieliśmy spo­
sobność zwidzania grobów znajdujących się pod 
kościołem S. Idziego w K rakow ie, gdzie pomię­
dzy innemi napotkaliśmy trumny drewniane z X V  
wieku, okryte tego rodzaju malowidłami, jakiemi 
się przybrała gniewczyńska świątynia. Czyżby 
przeto i one m iały tej epoki sięgać? Być może,
jednak decydujące orzeczenie zostawiam y bliższemu
przyjrzeniu się owym zabytkom kościelnego m a­
larstwa. (C. d. n.)

B I  B L I O G R  A F J  A.
Polska.

—  D zieła Teod. Tom. Jeża w pierwszem 
zbiorowem wydaniu. Tom I l lc i .  Historja o pra-pra- 
pra . . . wnuku. Lwów. 187G.

W iększa część czytelników widzi w każdej po­
wieści, mniej lub więcej udałnie zdjęty obraz z rze­
czywistego życia pewnych indywiduów. — Nie m i­
niemy się z praw dą , gdy w yznam y, że radzi- 
byśmy u jrzeć , lecz n ie s te ty , nie znajdziem y nigdzie 
w rzeczywistości takiego życia, takich  ludzi (myślemy 
o głównych postaciach), jakich an tor odmalował w tern 
opow iadaniu swojem. Bo czyż istnieją dziś męże, obywa* 
felstw o i pafrjotyzm  tak  pojm ujący i tychże obowiązki 
w ykonujący, ja k  ów pan Chorąży z powyższej powieści? 
A uda się nam  gdzie spotkać takich  synów i m łodzień­
ców ja k  Jan , syn C horążego? W idzieliście gdzie, a przy­
najm niej bodaj zasłyszeliście o takich H rynenkach ? 
Pew ni jesteśm y że nie . . . dla czego? — bo to ideały 
cudowne, każde z osobna, lub wszystkie razem  jednę 
całość harm onijną stanowiące. Ideały pow tarzam y, atoli 
nie z jak ichś m rzonek niedoścignionych ulepione, nie 
stworzone chorobliw ą fantazją pisarza, ale wymalowano 
przezeń z głęboką znajom ością praw dy i in tencją szla­
chetną, by służyły czytelnikowi za przykład i bodziec 
do pozyskaniu rzetelnego dobra. Tyle dziś ogólnikowo 
powiedzieć możemy o tej p ro c y ; szczegółowy rozbiór 
odkładam y do chwili, gdy następny tom , a niby część 
d ruga  całej powieści z końcem W rześnia b. r. z pod 
prasy wyjdzie.

Francuska.

—  La belle organistę, par M. Emile Riche- 
bourg 1 vol. —  Decause. Paris —  1876.

Jeden  z mieszkańców m ałej wioski legując w te ­
stam encie pew ną sumę pieniędzy na  zakupno organów, 
przeznaczył oraz dochód na utrzym anie przy miejscowym 
kościele m łodej, najw yżej dwadzieścia la t m ającej o rga­
nistki, osobną zaś tajem ną klauzulą wyposażał ją , w razie 
zamęścia, pięknem i dostatniem  wianem. W ypływające 
z tą d  różnorodne in tryg i i barw ne scharaktyrezow anie 
paraiiańskich zazdrostek  i namiętności, bawiłyby przy ­
jem nie czytelnika, gdyby styl cokolwiek był starannie j­
szym w te j powieści.

—  Aniela, par M. le comte Wodziński 1 vol. 
Dentu. —  18. Paris —  1876.

W  ram ach krajobrazu sław-iańskicgo odgryw a się 
d ram at miłości, nam iętności i poświęcenia. Młode dzie­

wczę um iera sądząc sic opuszczonem przez swego m ło­
dego pana, k tó ry  przysiągł pojąć ją  za żonę a zgodził' 
się tylko w dobrej w ierze na chwilowy z nią rozdział 
naglony wolą ojca, m ającego na celu odwrócić go od po­
wziętego zam iaru. Bzecz opowiedziana dobrze i trzeźw o 
i wyróżnia się treścią  od wielu innych.

Wiadomości z kraju i ze świata.
L ite ra tu ra  i sz tuka.

—  „Chorób Galicji'* zeszyt IV  opuszcza wła­
śnie prasę i na nim kończy się serja I , tworząca 
spory tom i całość w sobie zamkniętą. P i e r w s z e  
w y d a n i e  z e s z y t o w e  z o s t a ł o  w z u p e ł n o ś c i  
w y c z e r p a n e ;  w przyszłym tygodniu pojawi się 
wydanie drugie w tomie. Ponieważ autorem tego 
dzieła jest redaktor naszego pisma, przeto zrozumią 
czytelnicy, że sami o niem nic pisać nie możemy, co. 
jednak nam nie przeszkadza przytoczyć słowa war­
szawskiego „Wieku", który pisze o „Chorobach Ga­
licji" : „Od kilku miesięcy ukazują się we Lwowie, nie­
periodycznie, broszury bezimiennego autora pod ogól­
nym tytułem „Choroby Galicji", w których są doty­
kane ostrem piórem rany ogólne tamtejszego społe­
czeństwa, a po części i całego społeczeństwa polskiego. 
Trzeci zeszyt tych „Chorób Galicji", który ukazał 
się na widok publiczny temi dniami, mówi o „galicyj­
skiej arystokracji" i o „pijawkach" do których ma- 
terjału dostarczył mu adwokacki świat galicyjski. 
Poglądy autora są trafne, a tendencja szlachetna; 
dowcip niepośledni, czasem gryzący aż do krwi... ale 
sprawiedliwie."

—  Otrzymaliśmy prospekt na „Towarzysza 
pilnych dzieci", ilustrowane czasopismo dla młodzie­
ży) mające z dniem 1. Października wychodzić we 
Lwowie pod redakcją p. W ładysława B ełzy a nakła­
dem połączonych lirm księgarskich W . B ełzy —  i  
Księgarni Polskiej. Głownem zadaniem redakcji bę­
dzie staranie, aby „z dzisiejszych d z i e c i  wzróść 
mogli z czasem l u d z i e  w pełnem pojęciu godności 
i celów człowieka." Zadanie to tak piękne, że z ca­
łego serca przyklasnąć mu możemy. Nawiązując do 
poprzedniej wzmianki naszej o „Towarzyszu" w u- 
biegłym numerze „Tygodnia" — życzymy temu pi­
semku, aby znalazło takie poparcie u naszej publi­
czności —  na jakie zacne dążności redakcji w pełni 
zasługują.

—  Nakładem księgarni W ł. B ełzy, wyszedł 
żarcik sceniczny napisany przez Nie-Napoleona I II .  
p. t. „Życie Cezara". Pod tym pseudonymem m ę ż a  
s t a n u ,  kryje się niepoślednie pióro, znanego powsze­
chnie dramatopisarza.

— W yszła z rzędu druga historyczna powieść 
J . I. Kraszewskiego, opowiadająca dzieje wieku X .

—  Pani May, o której pierwszym występie na 
scenie naszej w dramacie ludowym „Dwie sieroty" 
pisaliśmy na tern miejscu, debiutowała po raz drugi 
w ubiegłym tygodniu w komedji Scribego „Walka 
kobiet". W ystęp ten przekonał nas, że pani May 
może z powodzeniem występować w komedji salono­
wej. Szczególnie dobrze wypadła scena z prefektem 
w akcie II. —  Tego wieczora witaliśmy także po 
dłuższem niewidzeniu p. Fischera, który wrócił z 
urlopu. Rzęsiste oklaski publiczności przekonały tego  
artystę, jak nam jest sympatycznym.

—  O występach panny Reszke, Warszawianki, 
w teatrze wielkiej Opery paryskiej, a właściwie „na­
rodowej Akademji muzycznej" pisze j\loniteur univer~ 
ód  z dnia 1 sierpnia rb. „Panna Reszke śpiewała 
wczoraj rolę Reclieli w „Żydówce." Znawcy i pu­
bliczność nie szczędzili oklasków tej dzielnej i po­
wabnej śpiewaczce, która pracą i wytrwałością zdo­
była w Operze naszej pierwszorzędne stanowisko. 
Obecnie panna Reszke z prawdziwem powodzeniem 
wykonywa role najtrudniejsze z całego repertoaru f 
zajmuje miejsce, o które trudnoby było z nią się 
ubiegać. I  nie d ziw ; z powabami piękności łączy głos 
świeży a potężny, którym umie władać doskonale. 
Jest w tej śpiewaczce owo coś nieokreślone, które 
porywa słuchaczy, a którego na scenie naszej Op 
tak często brakowało śpiewaczkom dramatyczn 
Panna Reszke występowała dotąd w Paryżu w 
lach następujących: Ofelia (Hamlet), Matylda (V 
helm Tell), Małgorzata (Faust), Walentyna (Hu 
noci), Rachel (Żydówka.) Wkrótce ukaże się w
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A licji, w „Robercie d jab le ;“ próby z tej opery już 
się odbywają. W  stycznia zaś ma być przedstawioną 
nowa opera M asseneta pt. „K ról L ahory ,“ w której 
utalentowana śpiewaczka główną rolę wykonywać 
będzie."

—  W  teatrze warszawskim  Tivoli, p rzedsta­
w iła trupa poznańska po raz  pierwszy d. 21. sierpnia, 
nową kom elję W ł. Anezyca pt: „Em igracja chłopska". 
O to co o tem piszą z W arszaw y: „T reść tej sztuki 
osnutej na smutnem tle galicyjskich stosunków je s t 
taka : Do jednej z zamożnych wsi galicyjskich, k tó ­
rej mieszkancy żyją w grubej ciemnocie bez szkółki, 
bez oświaty, wciska się arendarz, rozpaja lud i za 
pomocą lichwy wyzuwa go z rodzinnej zagrody. 
A rendarz ten Szmul, wspierany przez włóczęgę 
B artka Kozicę, wysłużonego austriackiego żołnierza, 
skłania całą ludność do te g o , że ta  lekkomyślnie 
odstępuje swój g run t Szmulowi i zaprzedaje się 
w ręce szacliraja i oszusta Szultza, k tó ry  za cenę 
dwuletniego odrobku przewozi ją  do Am eryki. Tu 
dopiero w yśw ietla się w całej swej grozie smutna 
rzeczyw istość: niedola biednych em igrantów , ich żal 
i rozpacz po rodzinnej ziemi, jak  również m aterjalna 
nędza, w której żyją gq straszne. Bóg wie , coby 
się z nimi stało, gdyby nie anioł pocieszyciel, k tóry  
zjaw ia się w osobie syna dawnego dziedzica i kogo 
może, zabiera z sobą do kraju. Radośna scena przy­
w itania opuszczonej niedawno wsi kończy ten smutny 
obrazek upadku i ciemnoty naszego społeczeństwa na 
jego  zachodnich kresach. J a k  więc widzicie , zacna 
ze wszech m iar treść  najlepiej sama za sobą prze­
mawia, zaś podwójnie zw iększa je j w artość wierne 
i  dokładne pochwycenie ludowych typów, które ży­
wcem, zdaje się, na deskach teatru  występują. C ha­
rak terystyka tych typów nieporównana a życie i oby­
czaje ludu krakowskiego przedstawione z m istrzowską 
prawdą. —  A kcja wprawdzie przedstaw ia wiele do 
życzenia, utyka szczególniej w dwóch pierwszych 
aktach, które wloką się za długo, ociężale i męczą 
słuchacza, ale zato trzy  ostatnie i niektóre sceny 
pierwszych wywołują ogromne wrażenie. T ak  scena 
w karczmie, życie w Ameryce, w igilia Bożego N a­
rodzenia i śmierć jednego z em igrantów na obczyźnie, 
zdolne są podziałać na najchłodniejsze głowy. Szcze­
gólniej w igilia Bożego Narodzenia przedstaw ia się 
znakomicie, sta je na wysokości dram atu i zaciera 
najzupełniej niezbyt korzystne wrażenie z pierwszych 
aktów. Nie potrzebuję wykazywać, ja k  w ielką do­
niosłość ma ta  sz tuka dla was przedewszystkiem , 
zrozumiałej przemówi ona do biednego wieśniaka, 
aniżeli tysiączne broszury, kazania i n a u k i; to też 
obowiązkiem waszym będzie podtrzym anie je j w re- 
pertoarzu. Tem poczuciem obowiązku kierowana, ze ­
b ra ła  się tak  licznie na „Em igrację" warszawska 
publiczność, w yraziła  swe uznanie dla zacnej myśli 
przewodniej autora huczną a serdeczną owacją. W y ­
woływanie p. A n c z y c a ,  o k la sk i, okrzyki przy 
podnoszeniu czapek i kapeluszy, pow tarzały się po 
każdym  akcie."

— W  P aryżu  utw orzył się komitet, z V icto- 
rem Hugo i Louis Blanc'em na czele, zamierzający 
uskutecznić wydawnictwo wszystkich dzieł E dgara 
*Juineta. W ydanie to zawierać będzie nietylko prace, 
k tóre Quinet wydrukował, ale i rękopisy pośmiertne 
w raz z odczytami jego, które miewał, będąc profeso­
rem w Lyonie przy kolegium francuskiem. Autobio­
grafie (histoire de nos idees) i korespondencje w iel­
kiego myśliciela, zakończą to wydanie zupełne.

—  Offenbach wykańcza książkę —  tak dono­
szą  dzienniki paryskie —  która prawdopodobnie po­
jaw i się równocześnie: w P aryżu  po francusku, w No­
wym Jo rku  po angielsku, a w W iedniu po niemiecku, 
1 *̂0sić będzie t y t u ł : „Offenbach w Ameryce, szkice 
podróżującego muzyka."

P o d r ó ż e .
— W  pierwszym numerze lipcowym francu­

skiego ,.Explorateur'a“ pomieszczono lis t margrabiego 
de Oompiógag, generaln. sekretarza geograficznego 
w  K airze, zaw ierający świeże wiadomości o europej­
skich badaczach —  podróżnikach nad Ogovany‘em. 
O wyprawie francuskiej pod kierownictwem pana de 
B razza, donosi autor listu, iż ta  z 11 wyładowanych 
czółen swoich u traciła  na w artkich wodach Ogovy'u 
siedm, i że prawdopodobnie z tego powodu za trzy ­
m ała się na jednem miejscu. Dowódca exspedyeji 
m usiał uciec się do własnych zapasów m aterjałów  
podróżnych, broni, i t. p. by w ten sposób zapełnić

luki, powstałe skutkiem s tra t doznanych. Compiegne 
apeluje o dalszą pomoc dla ekspedycji do paryskiego 
tow arzystw a geograficznego.

—  W cale pomyślne wiadomości doszły do L on­
dynu od wyprawy angielskiej, k tóra niedawno ru ­
szyła ku północno-zachodnim brzegom A fryki, celem 
zbadania, czy projekt zamiany pewnej części Sahary 
na jezioro, byłby wykonalnym. Zwidzono wybrzeże 
i odkryto w sąsiedztw ie przylądka Ju b y  wyśm ienitą 
przystań dla lądowania. Krajowcy, z którym i się tu  
i ówdzie zetknięto, okazali się bardzo przyjażnym i i 
skłonnymi do handlu.

—  W ypraw a włoska do środkowej A fryki pod 
wodzą m arkiza A utinori, m iała zaraz w początkach 
przykrą przygodę skutkiem nieprzyjaznego zamanife­
stowania się gubernatora Z eili; m usiała zatrzym ać 
się, a naw et obawiano się zupełnego chybienia wszy­
stkich po niej rezu lta tó w ; szczęściem prezydent 
rzymskiego Tow arzystw a geograf, zwrócił się natych­
miast do ministerjum spraw zewnętrznych o pomoc, 
i poczynienie odpowiednich kroków u rządu egipskiego, 
by cele naukowe ekspedycji nie zostały zwichnięte. 
Najnowsze o niej wiadomości są wcale pomyślne. ,

—  Indyjskie dzienniki donoszą, iż 17 lipca, 
zatem równocześnie z zauważanem trzęsieniem  ziemi 
we W iedniu miało ono również miejsce w Indjach, 
a mianowicie w Simlah u stóp H im alaji, i w Mus- 
surich.

—  Seismograf w obserwatorjum na W ezuwju 
szu, nie był od kw ietnia b. r. ani na chwilę zupeł­
nie spokojnym, okoliczności tej odpowiadają wcale 
liczne trzęsienia ziemi zauważane wT rozmaitych oko­
licach. Obscnie poczyna nowy k rate r W ezuwjusza 
groźniej działać, a seism ograf coraz niespokojniejszy.

W y n a la z k i .

—  Z  w ystawy przyrządów naukowych w Lon­
dynie zaczęła „Szkoła" umieszczać sprawozdania 
swego specjalnego korespondenta, w których czy ta­
my między innemi co następuje: „Do najznakom i­
tszych okazów w dziale geom etrji należą instrum entu 
p. W . Ż m urk i, profesora uniw ersytetu i Akademji 
technicznej we Lwowie. Oprócz tych instrumentów 
znajdują się na wystawie z Galicji tylko jeszcze mo­
dele dwóch cyrklów p. B idaszew skiego, technika ze 
Lwowa. Z  pod zaboru pruskiego wystawił p. G iż y ­
cki, prof, politechniki w A kw isgranie, przyrząd do 
wyznaczenia niejednostajności obrotu wałów w ma­
chinach. Z pod zaboru moskiewskiego są dwa okazy 
po lsk ie: p. Czechowicza z gimnazjum w Białymstoku, 
mianowicie instrum ent do oznaczenia spółczynnika do 
załam ania św iatła dla ciał stałych i płynów, i przy­
rząd do okazania przewodzenia ruchu falowego. Oprócz 
tych przedmiotów nie znaleźliśmy nic wystawionego 
przez Polaków. Jeden szereg instrum entów p. Żm urki 
służy do opisywania elipsy, paraboli i hyperboli i 
nazywa się z tego powodu konografem, drugi zaś 
cykloidograf służy do kreślenia cykloidy zwyczajnej, 
mianowicie skróconej i wydłużonej. P rzy rządy  p. 
Żm urki znajdowały się na wystawie wiedeńskiej w r .  
1873 i uzyskały nagrodę. Prócz instrum entów  p. 
Żm urki znajduje się na wystawie bardzo wiele eli- 
psografów rozmaitszych konstrukcyj, tudzież jeden 
hyperbolo- i jeden parabolograf. Hyperbolo- i parabo- 
lografy nie są jednakże właściwemi przyrządam i do 
kreślenia krzywych, tylko mają unaocznić mechani­
czne powstanie tychże, a parabolograf je s t prawie 
wyłącznie machiną do nauki w szkole. D latego ża ­
den z tych instrum entów nie wytrzymuje porównania 
z wynalazkiem p. Żmurki, a żaden z elipsografów 
angielskich, francuskich i niemieckich po dokładniej- 
szem zbadaniu nie okazuje się przydatnym  do u ż y ­
tku. Z  prawdziwą przyjemnością wpisuję tu  swoje 
zdanie co do tych przyrządów i dodam, że za po­
zwoleniem zarządu wystawy zbadałem dokładnie 
w szystkie instrum enta obcych wystawców, aby z niemi 
porównać przyrządy p. Ż m urki."

—  W  wiedeńskiem laboratorjum chemicznem In s ty ­
tu tu  geologicznego, robiono w tych dniach próby z wyna­
lezionym przez radcę górniczego P o terę , środkiem 
ochronnym przeciwko płomieniom. Je s tto  rodzaj po­
kostu, który, ja k  robione z nim próby przekonyw ają, 
opiera się najgwałtowniejszemu działaniu ognia, a 
praktyczne jego zastosowanie może być wieloliczne, 
jeżeli obok tego przymiotu posiada jeszcze i warunek, 
że je s t tanim  i łatwym w użyciu.

S zko ln ic tw o .
—  Donoszą z Monacbjum, że w tam tejszej po­

litechnice, bardzo chlubnie ukończyło nauki dziesięcin 
Polaków, a  mianowicie jako inżynierowie dróg i mo­
stów : Cywiński Jó z ef z L itw y, Falęeki Ig n acy  z  
K rólestw a Polskiego, Górkiewicz Czesław, Z górsk i 
Longin z K rólestw a Polskiego i Szabelski K o n ra d ; 
jako inżynierowie chemicy: R y tel Cezar z K ró lestw a 
Polskiego i A u W ładysław; z wydziału mechaniczne­
go otrzym ał patent R otarski Józef; z wydziału zaś 
architektonicznego Szrajber W iktor i H olcer Ludw ik.

—  Korespondent „Jou rna l des D ebats“ , z Gene­
wy donosząc o tam tejszej Akadem ji medycznej, od­
daje wielkie pochwały rodakowi naszemu, p. L asko­
wskiemu, którego sprowadzono z P ary ża  na katedrę 
anatomji. S taw ia on go w jednej lin ji ze sławnym 
Yogtem i Zahnem i winszuje Akademji takiego zna­
komitego profesora, jakim  je s t p. Laskowski.

—  Na bankiecie w Mansion-house, danym przez 
lorda majora londyńskiego, dla blisko 200 członków 
i przyjaciół londyńskich instytucyj szkolnych, oświad­
czono, iż liczba dzieci uczęszczających do szkół wzro­
sła  od r. 1872 z 174.301 na 288.497, wszystkich 
board schools przeszło 300 istnieje, a do przyszłego 
listopada przybędzie 181.000 miejsc dla uczącej się 
młodzieży. Więcej jak 5000 dzieci w zię to , że tak  
rzec można, z ulicy, i nauką ochroniono przed nie- 
chybnem może zbrodniczem życiem. A nglja — koń­
czył przemowę prezes S ir Charles Reed —  ug ru n ­
tow ała swój byt narodowy na znakomitym system ie 
narodowego wychowania, i przedstaw ia te raz  u siebie 
przykład tak  doskonałej oświaty elementarne!, że r y ­
walizować może śmiało z napierwszemi w tej m ierze 
narodami Europy i Ameryki.

R óżne  w iad o m o śc i .
—  I  W łochy będą miały swoję wystawę po­

wszechną, a to w r. 1880 w Rzym ie. Pom ysł te a  
wyszedł od pewnego Tow arzystw a Francuskiego. B u­
dynki wystawy stanęłyby w dolinie T ybru  w pobliżu 
tw ierdzy Anioła. Oczywiście, że towarzystwo pomie- 
nione liczy na hojną pomoc Rzymu i K ró lestw a 
całego.

—  Z P ary ża  donoszą, iż kilku senatorów i 
deputowanych protestanckiego wyznania porobiło w stę­
pne kroki u m inistra oświaty, celem założenia w P a ­
ryżu wydziału protestancko-teologicznego. Ze spra­
wozdania budżetowej komisyi Zgrom adzenia naród, 
wypływa, iż przyzwolono kredyt 76000 franków na 
założenie w P aryżu  takiego wydziału prot. teol. ja k i 
był pierwej w S trassburgu.

—  Od arcybiskupa z Bordeux przyszła ju ż  do 
W atykanu formalna propozycja, by ojciec św. spowo­
dował rozprawę celem kanonizowania K rzyszto fa  K o­
lumba.

—  D niestr ma być oczyszczony z zaw ał wsze­
lakich, jakie w łożyska jego zaw adzają żegludze na 
przestrzeni od Żwańea do Benderu. W ydelego­
wano do tego pogłębiania p. W ładysław a Rodkiewi- 
cza, który świeżo dokonał przebudowy kanału Lepel- 
skiego na Białorusi.

—  „Tyiliski w iestnik" donosi, że na K auka­
zie w M arkobi odkryto dwa słone źródła. Mówię, że 
mieszkańcy sąsiednich wiosek piekąc chleb, kubłam i 
czerpią wodę z tych źródeł i używ ają je j do solenia 
ciasta.

W ie lk ie  p r z e d s i ę w z ię c ie .
—  K ilkakro tne próby, zarządzone przez rzą d  

niderlandzki, celem przekonania się o stosowności i  
pożyteczności projektu osuszenia południowych części 
jeziora Z uider'sk iego , wypadły zupełnie pomyślnie 
dla tego przedsięwzięcia olbrzymiego. Liczne w ierce­
nia i oględziny gruntu okazały, iż takowy będzie 
zuakomitą rolą orną a dostarczy olbrzymiej, bo 19500(1 
hektarów  obejmującej przestrzeni.

D ż u m a .
—  W edług ostatnich wiadomości z P ers ji, 

dżuma grasująca tam przed kilku miesiącami, k tó ra  
tak ą  trw ogą napełniła ościenne kraje, usta ła  prawie 
zupełnie. O statnie k ilka wypadków dżumy p rzy tra­
fiły się w początkach zm. w miejscowości D ehli, od 
tej zaś pory o pojawieniu się gdziekolwiek jeszcze 
tej strasznej choroby, nie ma żadnej wiadomości. 
R ząd  egipski znosi zaprowadzoną od kilku miesięcy 
kw arantannę, toż samo także uczynić zam ierza rada 
san itarna w Konstantynopolu.
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R O Z M A I T O Ś C I .
— N iejaki pan A rnold H ilberg opisał w lipskiej 

„G artenlaube" pobyt swój w Sadogórze i odwidziny u głoś­
nego rab ina  tam tejszego. D la braku m iejsca nie możemy 
podać czytelnikom  naszym całego owego artykułu, więc 
w yjm ujem y zeń tylko niektóre szczegóły ciekawsze, odno­
szące się do powstania żydowskiej sekty Chassydów, i 

obecnego jej naczelnika a pom iecionego rabina. „Za przy­
byciem  do Sadogóry — pisze p. H ilberg  — udałem  się 
w prost do mieszkania rab ina. Za białem i sztachetam i, 
okalającem i gustowną willę, duży ogród i synagogę, na 
obszernym  dziedzińcu ujrzałem  kilkusetny tłum  brodatych 
i pejsatych pielgrzymów. Gdy przedarłszy się z wielkim 
trudem  przez ciżbę dotarłem  do pierwszych lepszych 
drzw i, stanął mi w drodze młody żydek, i nie puszcza­
jąc  dalej, zapyta ł czego żądam. Na odpowiedź, iż p ragnę 
w idzieć rab ina , odparł mi, źe to teraz niemożliwe, gdyż 
św ięty rab in  spi a potem  modlić się będzie, zatem  m u­
siałbym  chyba czekać bardzo długo. Po długich targach  
obiecał mi. iż zaprow adzi mię do Diego po upływie pół 
godziny. Tymczasem zaproponował mi obejrzenie ogrodu 
i synagogi, na co się chętnie zgodziłem. W  obszernym 
ogrodzie, pełnym  altan i szpalerów cienistych, ro iła się 
może dwutysięczna masa synów Izraela, przybyłych z d a ­
leka  d la  oglądania oblicza „świętego® męża. W szyscy p a ­
trzy li na mnie z ukosa, z podejrzeniem  widocznem, jak  
to  czynią zapewne dzicy Afrykani, gdy u jrzą nagle po­
śród siebie białego Europejczyka. Przew odnik mój, k tó ­
rem u snać zaim ponowała stanowczość moja i śmiałość, 
to row ał mi drogę wśród tłum ów , rozdzielając bez cere- 
monji w prawo i lewo ku łak i wymowne. Niebawem s ta ­
nęliśm y przed pięknym  budynkiem  w stylu m aurytań- 
skim, w yglądającym  pozornie na mały zamek średnio­
wieczny. W ysokie drzw i, piękną płaskorzeźbą zdobne, 
o tw arły  się i znalazłem  się w sali m odlitewnej rabina. 
W ysoka, p rzestronna w m iarę, o czterech oknach sp ra­
wia p rzyjem ne i bynajm niej nie ascetyczne wrażenie. 
WszyBtkie cztery ściany są na wysokość praw ie 7 stóp 
wyłożone płytam i z masywnego drzew a orzechowego, wy- 
pełnionem i delikatną płaskorzeźbą, przedstaw iającą fe- 
gtony, wieńce i g irlandy. Oprawy okien i drzwi są z tego 
sam ego m aterjału  i z równemi ozdobami sporządzone. 
R eszta ścian wyłożona bogatem i tapetam i złocistemi, ze 
stropu , nie mniej gustownie ornam entowanego, zwisa ol­
brzym i świecznik kryształow y. Posadzkę parkietow ą po ­
kryw a ciężki dywan perski. Biało lakierow ane i czerw o­
nym  aksam item  obite fotele, elegancki stół bronzowy 
z p ły tą  m arm urow ą i pult z drzewa oliwnego, na którym  
leży pięknie pisany i w oliwne drzewo oprawny „sidur" 
(m odlitewnik) stanow ią całe umeblowanie salonu, p rzy­
strojonego, jak  widzimy, ze smakiem i elegancją w ielko­
kwiatową. Naprzeciw drzw i wchodowych błyszczy całym 
skarbcem  drogich klejnotów , osadzone w ścianie sanctu- 
ariuro, tj. skrzynia Przym ierza. Zasłona tej skrzyni ma 
bez w ątpienia nieoszacowaną w artość pieniężną. Na tle  
czerw onego aksam itu w yhaftow ane są złotym szychem 
tab lice  dziesięciorga przykazań, nad niem i unosi się ko ­
ro n a  k ró lew ska ; całość podtrzym yw ana przez dwa lwy 
heraldyczne, pod niem i stoi olbrzymi świecznik siedmio- 
ram ienny. W szystkie kontury rysunku na tablicach, jako- 
też lite ry  przykazań, wysadzane są brylantam i, a zliczyć 
te  olbrzym ie perły , szafiry, szm aragdy i rubiny, k tóre 
zdobią koronę, lwy i świecznik, byłoby prawdziwem n ie ­
podobieństwem. Olśnionemu widzowi zdaje się koniecznie, 
że stoi w skarbcu jakiego władcy indyjskiego, podczas 
gdy to zaledwie częścią ogromnych bogactw „bogoboj­
n ego" arcykapłana Chassydów. Przewodnik mój jak gdyby 
się obaw iał, bym oczyma nie pożarł bodaj cząstki tych 
b o g a c tw . zaproponował bym przeszedł i oglądnął przy- 
leg łą  salę m odlitew ną, przeznaczoną dla pobożnego ludu 
Izrae la . Przybytek ten nie nastręcza nic uwagi godnego, 
ta k  jednak  urządzony, iż wielki rabbi nie widziany od 
pospólstw a, słyszy jed n ak  bieg modłów i w złocistym 
swoim apartam encie, spoczywając na miękkim fotelu, w y­
godnie towarzyszyć im może. Z pow rotem  do pierwszej

sali zastałem  żyda mnie oczekującego. Powitawszy mnie 
niskim ukłonem  oznajm ił, iż rabb i pragnie otrzym ać 
m oją kartę  wizytową. — „Cóż mu po niej, skoro czytać 
po niemiecku zapewne nie u m ie ? " —w trąciłem  na chybi 
trafi. — „Choć on nie umie, um ieją za to  jego dzieci"— 
odparł mi posłaniec żargonem  żydowśko niemieckim. 
W ręczyłem  mu moją kartę , a za kilka chwil powrócił 
z oświadczeniem, iż „rabbi chętnie widzieć mnie pragnie." 
Tymczasem tłum  koło domostwa mieszkalnego tak  się 
zwiększył, iż zdaw ał się nieprzebytą zaporą. I  rzeczyw i­
ście, mimo nawoływali moich przewodników do ustępo­
wania m i z drogi dla przejścia, nie zdołałem  postąpić 
ani na krok i m usiałem powrócić do sali. Dopiero gdy 
z tłum u wyłoniło się kilkunastu meszorszim (parobków) 
pod wodzą kilku gaboim (domowych urzędzików rab ina) 
przybyłych mi na odsiecz w tem  oblężeniu istnem , m o­
głem  wyruszyć, i krok za krokiem posuwając się z tru d ­
nością naprzód, przebrnąłem  szczęśliwie tę  powódź glow 
ludzkich. Dwaj gaboimi stojący u drzw i jak  posągi m ar­
tw e, otworzyli mi podwoje szybko i wszedłem do e legan­
cko umeblowanego saloniku. Za chwilę stanąłem  oko 
w oko naprzeciw rabina z Sadogóry, tego bałw ochw al­
czo czczonego naczelnika sekty Chassydów, którego w iara 
i fanatyzm stutysięcznej rzeszy wyznawców otacza glorją 
iście nadziemskiej świętości i cudotwórczości, a sądząc 
go potomkiem Dawida i głową widomą plemienia izrae l­
skiego, z jego rodu Mesjasza ujrzeć się spodziewa, sło­
wem, stałem  przed zadik’iem i bal schem’em tj. „spraw iedli­
wym" i „panem  Bożym." Teraz słówko o założycielu tej 
sekty. Nie daleko od tej miejscowości, gdzie poznałem 
dzisiejszego zadik’a, w ubogiej jakiejś wioszczynie po­
między Kossowem a K uttam i, urodził się na początku 17 
wieku niejaki Izrael. Rodzice odum arli go małem ch ło ­
pięciem, i sierota żył z miłosierdzia mieszkańców wioski, 
nie pobierając naw et niezbędnej u  pospólstwa żydowskiego 
nauki hebrajskiego języka i biblji. Dziwnem zrządzeniem 
O patrzności zaskarbił sobie łaskę u starej znachorki m iej­
scowej, i z n ią  włóczył się po lasach i górach za ziołami, 
przeznaczonemi na leki, jej towarzyszył w odw idzinach u 
chorych, od niej nauczył się pojedyńczej,' choć często 
skutecznej ludowej sztuki leczniczej. Towarzysz ciągły 
znachorki, częstowany wszędzie kawałkiem chleba, wiódł 
żywot wędrowny ; raz włócząc się z nią po chatach wie­
śniaczych, to znowu uganiając po lasach i górach. Takie 
życie rozwinęło w nim , z natury  skłonnym już do eg za l­
tacji, dziwną fantazję : gdy wśród borów śpiewał psalm 
jak i (a wyuczył się ich dopiero wyrostkiem) ecba odpo­
wiadające m u zewsząd b ra ł za głosy aniołów — rozm a­
wiał z niem i, słowem wmówił w siebie, że będąc obda­
rzonym  jakąś szczególniejszą łaską Bożą, utrzym uje ze 
Stwórcą stosunek poufały, że jes t wybrańcem jego wśród 
świata. Gdy przyszedł do la t młodzieńczych, praktyczny 
zmysł Izraelczyka wziął górę. Ruszył na Podole, tam 
tru d n ił się zrazu furm anką, potem  handlow ał końmi 
(zapewne kradzionem i) w końcu wydzierżaw ił szynk 
w Międzyborzu. T u dopiero, mając zapewnionym byt 
m aterjalny, zaczął wśród współwyznawców głosić teorje 
swojego kapłaństw a. Gdy kilka razy powiodło mu się 
ziołami uleczyć chorych, kilka razy przypadkiem  odgadł 
jaką  rzecz przyszłą, ugruntow ał sobie u  ciemnego tłum u 
żydowskiego sławę i w iarę w potęgę nadprzyrodzoną. 
Oryginalne były jego zapatryw ania na religję swego za­
konu. Utrzymywał, iż Bogu najm ilszą modlitwa, przyno­
szona Ma śród śmiechów i wesołości. To też piekielne 
tany w yprawiano zawsze przy modłach w zaimprowizo­
wanej świątyni nowego proroka. Rzecz dziwna, zasady 
jego znalazły wielu zwolenników, wkrótce tworzących 
olbrzym ią liczebnie sektę. Gdy Izrael um arł (1750,) l i ­
czyła ona przeszło 10000 członków. Umarł biednym , bo 
bogate podark i znoszone mu zewsząd, d rugą ręką roz­
dzielał pomiędzy ubogich. Synowie jego i zięciowie nie 
odziedziczyli jego sławy i czci półboskiej. Następcą jego 
zaś sta ł się pzłowiek, który  poznał Izraela krótko przed 
jego śmiercią. Nowy naczelnik świeżej sekty zw ał się 
Dob B eer; młodszy od tam tego o dwa lata, przeżył go 
o dw adzieścia kilka. Sławę i cześć poprzednika Dob 
um iał wyzyskać znakomicie ną korzyść w łasną, myśląc o

niej przedewszystkiem . Z Międzyborza przeniósł się na  
W ołyń, i z tam tąd w krótkim  czasie szatańską swoją p rze­
biegłością i rozumem, podbił sobie cały lud izraelski od 
K arpat aż po U ral. P rzed bogobojnych pielgrzym ów wy­
stępow ał z powagą i namaszczeniem arcykapłana, p rze­
brany  od stóp do głowy w szaty śnieżne, fundam ental­
nym zaś artykułem  jego re lig ji były pid ion’y tj. podark i 
bogate. One tylko torowały drogę przed oblicze „świę­
tego" :męża, z nich uzbierał miljony. Bajeczne rzeczy 
opow iadają o bogactw ach w nuka Doba, Izraela, p ierw ­
szego rabina z Sadogóry. Pałac m iał posiadać tak  wspa- 
niały, o jakich  tylko opowiadają chyba niańki dzieciom. 
W  sta jn i jego stały arabskie rum aki, jeździł w złocistej 
karecie, konwojowany zawsze przez konną po czerkieskił 
a  bogato przebraną służbę. Nic też dziwnego, że wystę­
pując z tak ą  pompą, im ponował nią ciemnym tłum om  a 
wyzyskiwał je w najlepsze. W oźnica jego , który po k a ­
żdej przejażdżce rabina, pozwalał niektórym  rozfanatyzo- 
wanym sekciarzom usiąść jeno  na koźle karety , zebrał 
z opłat za to  „dobrodziejstwo" m ajątek kolosalny. C ie­
kawy fakt opowiadają o jednym  Chassydzie. Straciwszy 
mienie przywlókł się z daleka o kiju żebraczym i z o sta t­
nim  półrublem  w kieszeni, do rezydencji rabina Izraela . 
Oczywiście, tacy  nędzarze przystępu nie mieli do „bogo- 
bojnego" proroka. Ten jednak zrozpaczony, oświadczył 
wręcz gaboimom, iż pierwej umrze z głodu u progów ra ­
bina, niżeli odejdzie, nie ujrzawszy jegofoblicza. Doniesiono
0 fanatyku Izraelowi i ten  kazał go przywieść. Zgłodniały
1 strudzony daleką d r o g ą  nędzarz padł na kolana przed 
rabinem , i podając m u  w pokorze ostatniego półrubla 
b łagał o błogosławieństwo. Pan Izrael, uwiedziony wspa­
niałomyślnością (sic) nie przyjął monety, ale zwrócił mu 
ją  ze słowami pociechy, iż pieniądz ten przyniesie mu 
szczęście. Uradowany wyszedł, a gdy za chwilę wieść o 
słowach świętego męża rozbiegła się wśród kilkutysięcz­
nych tłumów, napróżno oczekujących przed domem na 
wstęp do niego, znalazł się niebawem zabobonny n a ­
bywca, który za owego .półrubla ofiarował właścicielowi 
8000 rubli. Słowa rabina spełniły Bię — Chassyd odszedł 
bogaczem! Ten Izrael kazał razu pewnego w swojej obec­
ności spalić żyda, który odważył się wyrzucać mu wśród 
zgrom adzenia kacerstwo jego  nauk i szalbierstw o oczy­
wiste. Spraw a podniesiona przez rodzinę zamordowanego, 
oparła się o P etersburg , złoczyńcę wpakowano do wię­
zienia kijowskiego, zkąd po kilku  miesiącach ulotnił się 
szczęśliw ie, i przeniósł na Bukowinę do Sadogóry. 
Chassydzi tw ierdzą, że aniołowie wyprowadzili go z w ię­
zienia, reszta św iata tw ierdzi słusznie, źe n ik t inny tylko r u ­
ble. Po jego śm ierci (1850) arcykapłaństw o sekty objął 
syn jego najstarszy, dzisiejszy rabbi A braham  Jakób. 
Ten wiódł i wiedzie żywot nie mniej „bogobojny i ubogi" 
a spokojny, z wyjątkiem, iż przed kilką laty siedział S  
miesięcy w kozie Czerniowieckiej, mocno podejrzany o 
wspólnictwo w fałszowaniu rubli moskiewskich, a w ypu­
szczony z niej „dla braku dowodów."

— W damskiej kajucie statku, który z Nowego 
Yorku wypływał, stał żebrząc mały chłopiec. Zobaczywszy 
to jeden  z dozorców okrętowych, wziął malca za ucho,, 
aby go na pokład wyprowadzić. „Pozwól mu pau tu  zo ­
stać — przemówiła jakaś dam a wytwornie ubrana — 
wszak to  biedny chłopiee, nie mający ani odzienia an i 
obuwia, i zapewne bardzo głodny." Rzekłszy to  wyjęła 
z sakiewki 50 centymów i wrręczyła je  żebrakowi. Potem  
obróciwszy się do obecnych rzekła srebrzystym g łosem : 
„Spodziewam się, że każda z pań da także choćby cen­
tym a tem u chłopcu biednem u." W ezwanie poskutkowało, 
w jednej chwili kapelusz żebraka był napełniony drobną 
m onetą. W krótce potem  okręt zawinął do portu. Chłopieo 
wyskoczył na brzeg, a przebiegłszy targow icę, stanął na 
rogu jednej z bocznych ulic. N iedługo trw ało  a z prze­
ciwnej strony pojaw iła się ta  sama dama dobroczynna. 
Chłopiec oddał jej zebrane pieniądze, na co ona rzekła  ̂
„Dobrześ się spisał Dick, teraz popróbujem y szczęścia na 
najbliższym okręcie “ Oto, do jakiego stopnia rozw inął 
się w Ameryce przem ysł naw et—w żebractwie!
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